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R O Z P R A W A
O śpiewach z muzyką, i o zastoso*

w aniu poezyi do m uzyki.
( Dalszy ciąg.)

R o z d z i a ł  ii i.

O miarach polskiego ięzyka:

W lym rozdziale zastanowimy się naprzód 
nad miarami w naturze wyrazów będącemi 5 
powtóre nad m iaram i, które bez nadwerężenia 
akcentu^ gramm atykalnie oznaczyć moźna^ 
na  koniec wspomnimy tylko o ty c h ,  k tó ry ch  
zaprowadzenie pociągnęłoby za sobą, w w id u  
wyrazach zmianę dotychczasowego akcentu. 
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Miary z porównania długich i krótkich 

zgłosek powslaiące, są:
lód. Trochaeuś czyli Chorens, składa 

się zd ługićy i krótkiey zgłosek, np.
' °  i ' O  _  O  ,— i , O

gtowa, dusza, mocno, groźny.
Miara la stosownie do ięzyka naszego, i do
tychczasowego akcentu mówienia, iest u nas 
tak natura lną , ze ią miarą ięzyka piolskiego 
nazwaćby można.

Z nią zgadza się pod względem muzy
kalnym

2re. Spondeus, który się składa z dwóch 
długich zgłosek, a który w oznaczeniu prozo- 
dyi gramraatykalney, bardzo iest naturalny w 
ięzyku naszym ; np.

przestrzeń, rozpacz, krnąbrność.
Uwaga. Druga zgłoska powyższych wy

razów iest długa pod względem grammatykal- 
n y m , to iest, że równie długiego czasu do 
wymówienia potrzebnie, ale nie pod w z g lę 
dem akcentu, stosownie do którego, przycisk 
pada tylko na przedostatnią,

- 0 , - 0  1 y
przestrzeń, rozpacz, krnąbrność, 

i ta iest przyczyna, dla którey w muzyce, al
bo raczey w wierszu dla muzyki rob ionym , 
spondeus i troclneus za iedno uważać się 

tam idzie o to, ażeby zgłoska na
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ttórą akcent pada, była zawsze na czasie tno- 
cnym taktu, czyli ta nota clirono metrycz nie 
uwalana, równa iest następniącey, czyli od 
niey dłuższa.—Wszakże dla gładkości i płynno
ści wiersza muzykalnego, często dogodnieyszym  
będzie trochseus, bo kompozytor muzyki prze- 
dłuźaiąc ostatnią zgłoskę, chociażby nayła- 
twieyszą do wymówienia, nic nie zepsuie, a 
cbcąc ią prędko oddaó, kiedy się ciężko i 
trudno wymawia, doznaie trudności; w takcie 
np. dwuczasowym 11 i  41 wyrazy =  wielka -  
przestrzeń — równie dobrze umieści, bo ak
cent zawsze padnie na pierwszą i ,  to iest na 
mocny czas, a druga nota, klóra co do roz- 
ciągłości, równie iest długa iak i pierwsza, 
dozwoli tak dobrze wymówić zgłoskę łatwą 
iak zgłoskę trudną; — ale w takcie trzyczaso- 
wym np. |  na dwie noty tak rozdzielonym  
II ł l  lepićy umieści Wyraz == wielka — ani
żeli =  przestrzeń — , a przynaymniey pier
wszy będzie gładszym do odśpiewania; bo lu
bo i tu zgłoska z akcentem padnie na czas 
mocny to iest na Ź  z uderzeniem taktu, ie- 
dnakie druga nota i  będąc nie tylko na cza
sie słabym, ale chronometrycznie o połowę 
krótszą od pierwszey, łatwiey naturalnie po
zwoli wymówić i wyśpiewać zgłoskę —  ka —  
aniżeli zgłoskę “  strzeli 32. W tćin mieyscu 
należy przypomnieć to , cośmy na wstępie
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powiedzieli, ze  dzisieysza muzyka idąc tylko  
za  akcentem i spadkiem wyrazów, nie zawsze 
zaciiowuie stosunek zgłosek 2 do 1. — £ e

(*) W  dalszym  ciąga w ydarzyć się  m ogą p o trzeby  

odw ofania się do m uzyki, co do pogodzenia akcentu 

m ow y z czas eta m ocnym  i stabym w ta k c ie ; w ta
k im  razie  ograniczem y się do tak tu  £  i f ; a nie 

p rzy tacza iąc  wszędzie przyk ładów  z notam i p rzy y - 

m iem y z n a k i , k tó re  nam ie zastępow ać będą. Ma
jąc  zaś uw agę zwpóconą bardziey  na ak ce n t, an i
ż e li ' chronom etryczny  s to su n ek  zg łosek , a to  
ajpow odów  iuż  w yżey o m uzyce w y ia śn io n y cb ; dw ie 

rów ne n o ty  w tak c ie  £ | f ą |  oznaczem y — słow o — 
d w ie  nó ty  w  tym że ta k c ie , z k tórych pierw sza za
b ierze  j r z y  części tak tu  | ] | ' | |  oznaczem y rów nio  

słow o. W takcie  i  dwie nóty takie f - | f  f |  ty m ie  
samym sposobem  oznaczem y — słow o. T rzy  zaś no 
ty  j v  tym że takcie  f l f f - j j j  oznaczem y — by li
śm y — albo dobrze to  — T o  zgadza się z akcen

tem  j m ó w ien ia , i lubo w pow yższych trzech zdarze
niach] zgłoski w yrazu — s ł o w o — , n ie  w ró w n e y  
rozciągłości czasu  w ym aw iaią s i ę ,  ieduakźe co do 
akcen tu  iest zaw sze to  sam o ; w o sta tn im  .zaś p rz y 
k ła d z ie , lubo  p o d łożone  pod trzy  n ó ty  w takcie 
w yrazy  — byliśm y, -d o b rze to , n ie  Zgodziłyby się 

Z m etryką  sta ro ży tn y ch , k tó ra  do m iary  w iersza 

-  « o wym agała ściśle  tak tu  J 2. » . |,  zgodzą się  ie -  
dnakze z m uzyką te ra źn ie y sz ą , k tó ra  iakośm y w i

dzie li nie .tak  ściśle zachow oio stosunek  a  do i , f „

V



apondeus i trocheus pod względem  m uzykal
nym  i w in n y c h  iężykach uchodzi za ied n o , 
zaśw iadczą znaw cy obcych poezyy.

Z pow yższych uw ag w ynika p raw id ło , 
ze w ciągu wiersza m iarow ego , każda osta
tnia zgłoska w yrazu będzie obojętną n . p . 
głowa .alhó g ło w a , nie zm ieniaiąc iednakże 
p rzycisku m ów ienia, rów nie każda pierw sza 
zgłoska w yrazu trzyzgłoskow ego będzie o b o r 
ię tną  w ciągu wiersza , np.

— a a — i .  ** "** 1
'D la  niechcenia albo dla n iechcenia, by le 

ty lko akcent był w swoiem m ieyscu zacho-, 
Wany, zawsze w m uzyce będzie dobrze.

3. J  rmhus , składa się z kró tk iey  i  d łu - 
gióy. D otąd nie m a m y  żadnego poiedyncze- 
go w yrazu  w ięzyku  naszym , do k tóregoby 
tę  m iarę można zastosow ać, m am y iednak 
iatnby przez składanie w yrazów , np.

a w  przypądkti naszego • przykładu zawsze akcen t  
na  pierwszą z t rzech paść musi.  K to  p ra 
ktycznie przekonać się p ragn ie ,  że zmiana s to 

sunku długości zgłosek, nie  obraża u c h a ,  skoro  

akcent  ies t  zachowany, niech tylko wymawia np: 
—  s ł o w o —. w stosunku, j .  ». albo %. l.. albo, 3. l .  
zawsze będzie d o b rz e ,  ieźeli przycisk padnie na  
p ierw szą  zgłoskę; ale  niech ty lko  podniesie  t o n  , 

mówienia na drugą zg łoskę ,  uafcenezas uczuie ró 
żnicę.
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°  ł— ^ f  O  O

la czesc, na los, ntoy brat 
w wierszu otrzyma się to przez składanie na
wet dłuższych wyrazów, np:

O  ł— i O  O  — i

na krwawy wzywa boy.
Ponieważ miara ta , koniecznie iest dla m u
zyki potrzebną, przeto powinna wraz z inue- 
mi zayrmować naszą uwagę.

Uwaga. W y razy  naturalnie trocheiczne 
w ironii tylko zamieniaią się na iamby, kiedy 
kto na drugiey zgłosce podnosi ton mówienia

O —,
np: głowa.

4. D actylus , składa się z długiey i z 
dwóch krótkich zgłosek. Miarę tę m am y tak
że w składaniu tylko wyrazów; np:

—* o y ,—< y y -h y y
proszę cię, poday m i, iaki to
. „ r 1 °  , ►— .O o _  yW ieczne mi będzie mieszkanie 

Ponieważ w trzech zgłoskach, kiedy na pier
wszą pada akcent, trzecia może być oboiętną, 
przeto daktyl zgodzi się częstokroć z następu- 
iącą m iarą, iaką iest;

5, A m phim acer , k tóry w polskim ięzy- 
ku równio tylko przez składanie wyrazów 
mieysce mieć może. Składa się zaś z krótkiey 
zgłoski pomiędzy dwiema długiemi n. p.

W asza mość, winna cześć, śmiały k rok , 
tym  więc sposobem daktyl

dobre to



Jtioze być użyty iak amphimacer 
dobre to

Uwaga. Gdyby iednak amphimacer 
wzaiemnie na daktyla miał być zamienio
nym , np.

—  CJ ,  #v—  O  O
śmiały krok, na śmiały krok 

natenczas wynikłaby niedogodność, bo w da
ktylu trzecia zgłoska iest tylko oboiętna, tir 
zaś zwytle wyraz iednozgłoskowy z natury 
długi wypadnie, i z przyciskiem wymówiony 
będzie.— Z tego powodu powyższe dwie mia
ry  różnić się będą od innych  ięzyków, w któ
rych amphimacer na daktyla zmienić się da-

 i O  U  .— i O  w—  _ •
ie z łatwością np: Barbaro albo Barbaro, koe-

<J o  i— y  —.
niglich albo koeniglich, bo tu na trzecią zgio- 
skę nie tak mocny pada przycisk iak u nas np:
t  ^  t— 1

snuały krok. i
Uwaga druga. Znaleźlibyśmy i w na

szym ięzyku kilkadziesiąt wyrazów takich, 
które iuż z dwóch innych są złożone i za ie- 
den poiedynczy uchodzą, a w tym razie byłby 
i u nas amphimacer w poiedynczym wyrazie,

n. p. częstokroć, cudotwor, czworogran dar
^  *T“'  ^  v—— t  ^w —i # .  _ ,

moiad, piwowar, pędziwiatr, i t. p. lednakze 
to wszystko wymawia się u nas nayzwykłey

■o —..u -o,_ u o _  o
darmoiad, piwowar, czworogi’a u ,  czy spra
wiedliwie? niech o tem sądzą grammalycy.
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6. Am phibrachys , składa się z długiey 
zgłoski pomiędzy dwiema krótkiem i, miara 
ta iest bardzo naturalnie polska, np:

, °  <~h  O  O h - j W  , O  •—

wym owa, pogoda, obrazy i t. d.
T o są miary poie<łyncze, co się tycze skła
danych w ięzyku naszym , te będą następu- 
iące.

j .  Ditrochaeus, k tóry się składa z dwóch
'  >—  O  ,— i O  O i — i O

trocfaeow np: gadanina, sprawiedliwy.
Z tym uydzie za iedno w m uzyce

8. Dispondeus, który się składa z dwóch 
Spandeow np: przedrżeiniaiąc,
Lecz gdy miara ta podług prawideł poiedyn- 
ęzego spondeia może być w muzyce

i-. « ,  —. o
przedrzezniaiąc, 

przeto dispondeus, będzie u nas to samo, co 
Ditrochaeus, z resztą więcey na uwagę gram- 
m atykatną aniżeli naszą zasługuie,

Ponieważ, iakeśmy to wyżey widzieli w 
wyrązie czterozgłoskowym, pierwsza iest obo- 
iętna, a zatem długą albo krótką być może; 
wynika z tąd , że z powyższą miarą Ugodzi się 
W muzyce i w polskim ięzyku mieysce trzym a.

9* Pyrrhichio-trochaeus ( o poiedynczym 
piprichiu n ize y ) , który się składa z dwóch 
k ró tk ich , długiey i krótkiey zgłosek np;

C °  O  O  «  — . O
obeznany, okoliczny,



można zatem w m uzyce powiedzieć
_  o _  o _< _  u
obeznany, okoliczny.

10. C hori-iam bus, czyli trochaeo-iam - 
bus składa się z dwóh kró tk ich  pomiędzy 
dwoma długiemi, i  tylko w składaniu wyrazów 
w ięzy k u  naszym mieysce mieć m oże; np»

—H -O O  —- i  w_j 'O O

W id z i  mię Bóg, zbliża się czas. 
W szystk ie  powyższe m iary ,  lubo dotąd w ża- 
dney  podobno grammatyce dla polskiego ięzy- 
ka nie op isane , znayduią się przecież w ięzy- 
ku  i w m ów ien iu  są zachow ane, a zatem i  w 
w ierszu zachowane być mogą.

§. 2 ,
Rozważoiąc ięzyk nasz pod względem 

g ram m aty k a ln y m , przekonam y się, że w n im  
inue ieszcze m iary  oznaczyć m ożna, które 
lubo w muzyce nie są istotnie n ieuchronne i  
zawsze na inne iuż wyżey poznane ,  a m iano
wicie na  trzy , trochseia, daktyla i iamba 
(k tórych dokładna zuaiomość dla m uzyki nie- 
odbicie iest potrzebną) zamienić się d a d z ą ; 
nie zawadzi iednakże wspomnieć tu  o nich dla 
tego ,  ażeby ich powinowactwo z in n em i do
kładnie rozeznać.

Bardzo na tu ra ln ie ,  i zgodnie z ięzykiem 
m ó g łb y  w prozodyi gra tnm atykalnćy mieć 
m ieysce:
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a.) Pyrrhichius, k tóry się składa z dwóch
i. . .  . -i o  o o o o o o o
Jciotkicn, np. oko, ani, ale, ile , i t. d. lecz 
gdy dwie zgłoski nigdy zupełnie iednakowo 
wymówić się nie dadzą, i pomiędzy krótkie- 
m i iedna musi być m niey k ró tk ą , a u nas 
akcent zawsze pada na przedostatnią, która 
przeto m niey krótką aniżeli ostatnią być m u
si 5 przeto pyrrhichius będzie w muzyce to sa
mo , co znaiomy iuż trochoeus

r —* O  —     o

a n i, aby, ile , oko.
Tym że samym sposobem mielibyśmy 

przez składanie wyrazów:
b.) A napaest, k tóry się składa z dwóch 

krótkich i długiey np.
o o  _  o o 
ani k rok , ile dzieł,

ale miara ta podług powyższych uwag co do
akcentu będzie toż samo, co amphimacer

*— 0  i , ,   — i

ani k rok , ile dzieł, i t. d.
Równie zgodzi się z ięzykiem naszym 

pod względem gram m atykalnym , *
c.) Molossus, k tóry  się składa z trzech 

d ługich , np.
przew rotność, gorliwość; 

lecz , gdy u nas akcent pada zawsze na prze
dostatnią, przeto i ta m iara, stosownie do 
uwag powyżey czynionych, uydzie w muzyce
za znaiomy iuż am phibrachys,

U _  «  ł o  _  o,
przew rotność, gorliwość.
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Uwaga. Wszystkie te miary tu  pod a. 
b. c. wyszczególnione, iako zgodne z na turą  
języka, nie psuiąc bynaymniey dotychczaso
wego akcentu mówienia, mogłyby dla prozo- 
dyi grammatykalney być oznaczone. Inne 
zaś dotąd niewyszczególnione, luboby także 
z natury ięzyka wyprowadzone byę mogły, 
lecz gdy pociągaią za sobą zmianę dotychcza
sowego akcentu w wielu wyrazach, a naszym 
przedmiotem ma być tylko poezya muzykal
na , stosownie do dotychczasowego akcentu 
mówienia, nez zaprowadzania nowości; prze
to namieniaiąc tylko o tych miarach, zosta- 
wiemy ie do przedmiotu grammatykalnego, i 
za żadne prawidła w dalszych uwagach n a 
szych używać ich nie będziemy. (*)

(*) Gdyby badacze na tu ry  języka naszego uznali za
d o b re ,  przy jąć  tę  podstawę prozodyi naszey, ażeby
zgłoska ź rzódlowa,  w yjąwszy  tylko mato z d arzeń ,

zawsze była d łu g ą ,  czyli ażeby akcent zawsze na 
*“* —• U —- O o

n ią  p a d a ł ,  np: c h l e b , cbleba , chlebowy, zdróy,
•—« O _  O O — o _  o *—*; O _  o _

Zflroie, zdroiowy;,  grod o g r o d , ogrody, r o d ,  n a ró d ,
■J O O

narodow y i t .  p.  n a ten czas , J>yłby u n a s ,  nm ty lko  
w pojedynczym w y raz ie ,  d a k ty l ,  i a m b i  am phim a- 
e e r ,  ale  nadto  miałby u nas mieysce.

l .  Jam bopyrrh ich iua  , który się składa z iamba 

j .dwóch k r ó tk ic h , up. porąbany ,  zachęcony, dla 

zrzódla — rą b  —- chęć — , a gdy osta tn ia  k ro .  fc
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§• 3-
Częstokroć wrobieniu wiersza, wydarzyć 

się mogą przez stykanie się wyrazów , miary, 
prócz wyżóy w yszczególnionych, dla muzyki, 
bardzo niedogodne, takowe przeto wymienić 
należy.

1. Miara, którąśmy w uwagach o ilo.cza- 
sie poznali, składa się z dwóch długich i krót- 
kiey, np.

•—» , O ~ < r—t O
strach, w ielki, bóy krwawy

2, Z dw óch d ługich  'pom iędzy dwiem a  
krótkiem i np. T o  m oy zd rayca , i  lak można.

o b o iętną  być  m ,oże, p rzeto  pow yższa m iara zam ie
ni? aby się  w m uzyce na in n ą ,  iaką iest

3 . t J j j a m b u s ,  k tó ry  się składa z dwóch iam -
o   , O _

b ó w , np: pórąbany, co tem  bardziey  m iałoby m iey - 
sce tam , gdzie o sta tn ia  zgłoska d la  sw oiey budow y 
byłaby d łu g ą , np;

O  _  O  ■ O O
o b ra iliw o ść , narodow ość.

T ym że samym sposobem  byłby w  pośedynczyra 
■wy ra s ie

—, o o — w  o o
3. C b o r i - j a m b u s  n p . spraw ied liw ość, ro d g w i- 

to ś ć ;  k tó rą  to  m iarę te ra z  ty lko  p rzez  składania
~  O O

w yrazów  m ieć będziem y n p, służy mi los*

L ecz to  w szy stk o  n ie należy do poezyi ra jizy- 
balney  terażnieyszey, to  pociąga za sobą zm ianę ak 

cen tu  m ów ien ia , a. zatem  pow szechną rew olucyą  w 

jęz y k u , k tó ra  w ielkiego wym aga zastanow ien ia  s ię .
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3. Z dwóch d łu g ich , kró tk ićy  i  długićy, 

n. p: grom  trafi w d 7 ch , lał w jjolu deszcz.
4. N ayniedogodnieysza z trzech d ługich 

ijc ró lk iey , lip. Zbiegł czUs p ręd k o , grad stłuk ł 
okno. Z b ieg u  takiego wypada unikać w wier
szu tym  bardziey , że to w samem naw et czyta
n iu ,  iest dość m eprzyiem ne.

§. 4.
M iary  dzielą się na m ęzkie i żeńskie. 

M ęzka m iara iest k tó ra  się kończy długą zgło
ską. Jey  wzorem  iest iam b np: moy p a n , 
i ta k ,  k tó ry  się w m uzyce za ieden tak t u -  
waża. O dbita się nie rachuie.

M iara zcnska ies t, k tóra się kończy k ró 
tk ą  zgłoską, wzorem iey  iest trocliaeus: rao“-

U
żn a , znaczy w m uzyce ieden takt.

Do m ęzkicli m iar należeć będą
—  ^  t— *

A m phim acer: śm iały k ro k , waży dwa tak ty .
Uwaga G dy przy ię tym  będzie pyrrhiclu- 

u s , natenczas należeć może 
A u ap est, ani krok.
_  Oj u -a  O  —H

D ijam bus: czy tak lub n ie , waży dwa takty,
Chorijam bus : dobry to p a li; dwa takty,

Do żeńskich m iar należą:

Spondeus: srogość, waży ieden takt.
A m p h ib rach y s: u c iek a , waży ieden takt,

>
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Ditrochseus: przew yborny '— dwa takty. 
Pyrrhiehio—trochams: obosieczny— iedea takt.

Uwaga. Ponieważ , daktyl, iak to vvy- 
żey w ym ieniono, ostatnią zgłoskę długą mieć 
m oże, w takim więc razie policzonym będzie 
iako amphimacer do m iar m ęzkicli, np: dobre 
t o , ztnieniaiąc na dobre to, i natenczas wa
ży dwa tak ty ; inaczey z dwoma krótkiemi na 
końcu nie będąc ani męzkim ani żeńskim , 
p rzy  zupełnćm odpocznieniu użyć się nie d a , 
lubo w środku w niektorycli zdarzeniach na 
n im  przestać można. K i e d y  zaś anapaest uży
wa się iako amphimacer, a pyrrhichio-trochseus 
iako ditrochasus, natenczas iak ieden tak d ru 
gi mogą ważyć dwa takty.

}. 5.
Dwie m iary które się składaią z podo

bnych  głosek, i podobne maią brzm ienie, 
nazywaią się rym em , który równie iak i 
m iary  dwoiakiego iest rodzaiu.

męzki f 1"’8 paW żeński ŹyWa brata
dna , staw, okrywa, oświata.

Ponieważ w męzkich iedna tylko zgło
ska, w żeńskich zaś dwie zgłoski rym uią; prze
to pierwsze iednozgłoskowe, a drugie dwu- 
zgłoskowe rym y nazwać się mogą.

Uwaga. K to wie, czyli nieużywanie do
tąd  w poezyi polskiey iednozgłoskowego czy-
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li m ęzkiego ry m u , nie pochodziło iedynie ztąd. 
ze wierszem m iarow ym  nie p isano; lecz gdy  
to dla m uzyki koniecznie iest po trzebne, cze
m uż pisząc m iaram i m ęzkiem i, nie m ielibyśm y 
Wzywać icli czasem na końcu w iersza?

( Dokończenie w  następuiącym  N um erze )

S Ł O W O

O WŁADZY W YK.ONA W  CZE Y.
'

0
l o m i m o  zdania iednegó ze znakom itszych 
po lilycznych  p isarzy  (*) względem  niedziel- 
ności w ładzy, dwa iednakże w yraźne iey  ro -  
dzaie w każdey dobrey organizacyr narodow cy 
znaydow eć się m uszą; to ie s t: władza k tó ra  
stanow i ustaw y, i ta k tó ra  ie w ykonyw a. Są
dow nictwo częstokroć za osobny rodzay  wła
dzy uw ażane, iest istotnie ty lko gałęzią w ła- 
dzy  w ykonaw czey, i nie m a tego właściwego
1 wyłącznego znam ien ia , ćo żadnego podo
bieństwa nie przypuszcza i isto tną  różnico

( * . )  BucUhoIz Jo u r .  f. D e u ts c h la n d .  J a n u a r  i 8 i 5 .  
pag. 102.
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stanowi. Sędzia k tó ry  spory  ułatw ia lub  
przestępstw a pod karę  oddaie, rów nie ustaw y 
do szczególnych przypadków  stosuie iako i 
urzędnik  ad m in is tracy y n y ; iednego iak  d ru 
giego naypierw szym  iest obowiązkiem zabez
p ieczać praw a osobiste pod tarczą  ustaw  na
rodow ych , iednego iak drugiego nayw iększym  
iest w ystępkiem , zm ieniać lu b  nadw erężać u -  
slaw y. v

T rzeba było wieków i ciężkim znoiem  
okupionego doświadczenia na to , ażeby ludzi 
przekonać , że władza praw odaw cza przy  na
rodzie być pow inna, m ówię p rz y  narodzie , 
uw ażaiąc rządzonych  i rządzącego iako ie - 
dność przez tożsamość zam iarów  i celu u -  
tw orzoną. Gdzie tego nie m asz, gdzie przez 
naród  rozum ie się lud  iako przeciw ieństwo 
rz ą d u , a rząd  iako przeciw ieństw o lu d u , tam  
władza prawodawcza iest despo tyzm em ; bo 
władza przypuszcza koniecznie i td n o ś i , i te 
dwa wyobrażenia tak są z sobą we względzie 
politycznym  połączone, że władzy bez iedno- 
ści w yobrazić sobie niepodobna. W ład za  
prawodaw cza iest p rzy  Całym narodzie w nay-r 
obszernieyszem  znaczeniu tego słowa , używ a 
on  iey sam przez siebie w osobach reprezen-^ 
Łantów swoich i w osobie m o n arch y ; używ a
no iey  w całey zupełności i  obszerności, bo

ża-
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żadnćy cząstki jirawa używania tey władzy,
bez nadwerężenia iey zasad ustąpić nie może.

W ładza wykonawcza zaś iest w rządzie,' 
to iest wiedności utworzoney ze zbioru czą- 
slek praw osobistych, ustąpionych dla zabez
pieczenia reszty tychże praw. Ta władza, ró
wnie iak poprzedzaiąca, na iedności wsparta, 
z zupełnćm prawem użycia rządowi przyzna
na , iako nayściśley ustawami ograniczoną być 
powinna.

Nayłrudnieysże i nayważnieyśze zagad
nienie polityczne, iest oznaczenie tych granic* 
których władza wykonawcza przestąpić nie 
powinna, tego punktu w którym się z władzą 
px-awoda\vczą styka i ustaie aby iey pier
wszeństwa ustąpić. Nie masz pewney skazów- 
ki ktorąby tę deinarkacyyną liniię dokładnie 
odznaczyć można; doskonałość ustaw sama 
tylko w ścisłych obrębach tę władzę utrzymać 
może. Lecz ta doskonałość zawisła szczegól- 
niey na tern , ażeby przy ich zastosowaniu do 
szczególnych przypadków, nic wcale dowol
ności, a mało co rozsądkowi wykonywaiących , 
zostawić, bo pierwsza do niezawódney zagła
dy prowadzi, a drugi nigdy dostateczną rę- 
koymią być nie hiOże; "Władzi prawodawcza* 
która takie ustawy stanowi, źe w iiich wiele 
do uzupełnienia wykony waiącym zostawia, 
obala iedną t-ęką tę budowę, którą d i^gą 

1818. Luty. T. X . i i
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wznieść u s i ło w a ła : p rzy zn ać  w ładzy w y k o -
n a w czey  c h o ć b y  n ay m n ie y sz y  udz ia ł  w p r a 
w o d a w s tw ie , ieslto w yrzec  się zupełn ie  p ra 
wa s tanow ienia  ustaw, iestto stawiać pozór 
w  in ieyscu  rzeczyw is to śc i ,  iestto cieszvc się 
p ró ź n e m  słowem a zan iechać  rzeczy.

S tąd  w y n ik a  zasadne każdego dobrego 
r z ą d u  praw idło , że władza w ykonaw cza, ustaw  
m i o d o w y c h  ani u z u p e łn ia ć ,  ani naw et t łu 
m a c z y ć  nie p o w in n a ;  bo każda choćby  n a y -  
m nieysza  zm iana  w sposobie k tó ry m  us taw y  
są obiawione , iest p rzekroczen iem  g r a n i c , n a 
t u r ą  rzeczy  w ładzy w ykonaw czey  p rzep isa
n y c h ,  i u p o k a rza iący m  dow odem  n iedokła
dnośc i  u s taw  i słabości p raw odaw czey  w ładzy, 
a  tern sam em  uw łaczaniem  powagi p a n u ią c e g o ,  
iako  stanow cza część p raw odaw czey  władzy u -  
w ażanego. G dzie  się to nadużyc ie  raz  wcisnęło, 
tam  szrank i nam ię tnośc iom  i żądzom  ludzk im  
są  o tw o rz o n e ,  a ty c h  panow anie  wszelkie r ę -  
k o y m ie  wolnego u ży w an ia  p raw  osob is tych  
obala. •

P o d a y m y  k ilka  za rysów  tego sm u tn eg o  
s tan u  rzeczy .

O p ieka  iest nayp ie rw szem  i n ay p ięk n iey -  
szem znam ien iem  tey  władzy w ykonaw czey , k tó 
ra  się ściśle ustaw  n a ro d o w y c h  t r z y m a ;  n iech  
ied n y m  krok iem  p rze s tąp i  tę g r a n ic ę ,  a in te 
res w łasny , n iechęć i  w zględy  m ieysce  opieki
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zay m ę: władza w iednem  m ieyscu szafować 
będzie ła sk ę , a w drugićm  skąpić będzie opie
k i ;  iedui tylko iey siłę, d ru d zy  niedołężny 
powolność znać będę ; n iepotrzebuiący  dozna 
zbytecznych względów; żebrzący o n ie , usta
wam i zapewnionćy nie doprosi się spraw iedli
wości ; ten  w rozpaczy złorzeczyć będzie rz ę 
d o w i, tam ten w rozpuście naygraw ać się z ie - 
go rozkazów ; w pływ y będę przew odnikam i 
do dostoieństw i dostatków, zasługa i cnota 
wstępem do wzgardy i nędzy. N ieskończone 
pom nażanie się stosunków  tow arzyskich , 
przyw odzi potrzebę rozdrobnionego podziała 
w ładzy zw ykonaw czey; wszystkie iey gałęzie 
kształcą lyleź ogniw łań cu ch a , k tó ry  się s ty 
lu  rzędu  do ty k a , ru ch  w tćm  mieyscu, ze
tknięcia nadany do w szystkich ogniw prze
chodzi: nadużycie w wyższym wydziale w y- 
konaw czey w ładzy popełn ione, iak m orow a 
zaraza wszystkim  się iey szczeblom udziela. 
P rzyk ład  złego daleko więcey naśladowców 
znayduie iak wzór praw ości, niech wyższe 
u rzęd y  wykonawcze dowolność do zastosowa
nia ustaw p rzy p u szczę , a wszystkie im podle
głe. m agistratury , iak g d y b y  elek tryczną isk rę  
p rz e ię te , na wyścigi w ich ślady wstępować 
będę. Złe w odw rotnym  stosunku Ze stopnio
waniem  władz.y czuć się da , i nadużycie tam  
będzie nayw iększe gdzie naym niey  iest wła-

i ł *
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dzy, tem ieszcze zgubnieysze w sk u tk ach , ze 
dotknie tey części rz ądzonych ,  co więcey 
cierpieć iak poznać niedolę umie.

Z ty cli uwag dwa zasadne wnioski u c z y 
nić w y p a d a :

Pierufszy, ze ustawy przez prawodawczą 
władzę stanowione, powinny hyć tak ia- 
sńe i dokładne, ażeby uzupełnienia i 
tłumaczenia nie potrzebowały.

D r u g i , ze w tych ustawach surowa odpo
wiedzialność, za wszelkie złe ich tłuma
czenie i zm ianę, na władzę wykonawczą 
włożona hyć powinna.

T ru d n o  iest zaiste osiągnąć tak wyso
k i  stopień doskonałości w ustawach, ażeby ni
gdy dopełnienia w przystosowaniu nie potrze
bow ały ; trafić się mogą okoliczności, które na
wet pewney zmiany w nich wymagać będą ,  
lecz natenczas to dopełnienie i te zmiany sa- - 
m ey  tylko prawodawczey władzy udziałem 
być m o g ą ,  a władza wykonawcza, bez obale
n ia  porządku  rzeczy, świętokradzkiey ręki k u  
nim  ściągnąć nie może.

Jest ieden oddział władzy w y k o n a w czy ,  
co szczególniey zabezpieczeniem i opieką oso- 
b y  i rzeczy iest za ię ly ; wielkość celu i świę
tość powołania naywiększy mu udział władzy 
przyznały , lecz obok tego naywięcćy sposo
bności do nadużycia zostawiły. T u  prawo-
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dawcza władza naywięcey przezorności i mo
cy  dołożyć winna, ażeby nadużyciom zagro
dzie i na własnem prawie uszczerbku nie po
nieść. Mieyscowość, rozmaitość okoliczności 
i  niedościgła różność wypadków, ustawami 
obiąć się nie mogąca, potrzebę urządzeń poli- 
cy y n y ch  przywodzi: iako nayściśley oznaczyć 
należy granice, za które te urządzenia przeyść 
nie powinny, ażeby uwłaczaniem prawodawczey 
władzy nie były. W ty m  t ru d n y m  zawodzie 
iedney tylko pewney trzymać się można ska- 
zówki, a ta zawisła na dokładnem zgłębie
niu tego, co każdy członek narodu  w inien  i  
co mu się należy, czyli innemi słowy, na ści
słym z a s t o s o w a n i u  u r z ą d z e ń  pblicyynych  do 
praw  i powinności człowieka.

Fr. H r .  S k a r b e k .
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Uwagi nad recenzyą Trygonome- 
tryi kulistey, umieszczoną w Pa 

miętniku W arszawskim na 
Miesiąc Grudzień Roku 

1817. na k. 477.

N ie  tak m nie obeszła k ry ty k a  Recensenta, iak 
m nie ucieszyło imię iey au to ra : poznawszy 
zacnego n ie g d y ś  ucznia w tpteyszym  u n iw er
sy tec ie , k tó ry  nietylko nauk m atem atycznych  
n ie zaniedbał, ale owszem zrobił ie ciągłem i 
łubem  sobie zatrudnieniem . Jeslto  zaiste 
p ięk n ^  i godny uw ielbienia p rz y k ła d : kiedy 
obyw atel osiadły, p rzyb iera  sobie naukę za 
tow arzyszkę prac gospodarsk ich , i posług o- 
by watelskich w swey prow incyi. T ak  robili 
cnotliw i R zym ian ie , nim  krw aw a chuć pod- 
biiania narodów  sprow adziła do n ich  zbytek 
i rózpustę na zepsucie obyczaiów ; za k tó rćm  
poszła zguba sw obód, i upadek ich  oyczyzny.

M atem atyka iestto królow a w szystkich 
n a u k : iey oblubieńcem iest. prawda \ a prostość 
i  oczywistość iey stroiem . A le przyby tek  tey  
m onarch in i iest obsadzony c ie rn iem , po k tó
rćm  przechodzić trzeba. N ie m a on pow abu 
ty lko dlń um ysłów zam iłow anych w p raw d z ie ,

• 1.
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i lub iących  walczyć z trudnościam i. Co tak 
że pokaźnie niepospolitą i -wyższego rzędu 
skłonność człowieka do zaw iłych zaiste , ale 
trw ałych  i w yniosłych rozkoszy um ysłow ych 
Uzacuiaiących natu rę  ludzką.

Lubo każda część m atem atyki iest cią
głym  łańcuchem  p ra w d ; zachodzić iednak 
inoźe rozmaitość w ich szyku i wystaw ieniu. 
jRecenze >t sądząc moię trygonom etryą ku li
s tą , miał na widoku sposób i porządek zacho
w any od znakom itszych zagran icznych  pisa
rzy  •/ ia w iey pisaniu miałem na uwadze d ro 
gi poięcia te ,  k tóre m i doświadczenie ucze
nia skazywało prostsze i łatwieysZe. $tąd w y
nika różnica n a s z y c h  zdań o porządku i t ry 
bie tłumaczenia. Recenzent pow iedział swe 
zdanie: trzeba żebym i ia okazał powody, dla 
czego inaczey myślę.

N aprzód  zdaie się R e c e n z e n to w iże to* 
com powiedział na początku i na końcu tra 
k ta tu  o troykącie prostokreślnym  iest rzecz 
obcaj i do mego zam iaru  nie należąca; co. 
m nie zadziwia. P ierw sze tw ierdzenie, k tóre 
po różnych  książkach różnie a niepotrzebni* 
dow odzą, bo ie dawno dow iódł Euklides;- 
pierwsze mówię tw ierdzenie iest tak ie , bez 
którego w iakim kolw iek sposobie trygonom e- 
tryi-kulistey dowieść t ru d n o , i k tóre iak E ule
row i tak DeLagranzowi otworzyło drogę do



* ,
i 6 8

erównan analityczny cli. Jakże można nazwać 
obcem to ,  co iest skazówką i prawie funda
m entalną pomocą całćy nauki? Z niego tak 
prostym  sposobem wyciągniona powierzchnia 
tróykąla  przez same boki,  nie może się n a 
zwać obcą, kto sobie zamierzył w c ią g u  nau
ki porównywać powierzchnią tróykąla kuli
stego z powierzchnią prostokreślnego. Różne 
są sposoby wyrażenia tey ostatniey: by łoby  
t ą  wadą naganną w pisarzu książki szkolney 
opuścić celnieysze, a.szczególniey tę którą Jie- 
cenzent ma za. obcą ; iużlo dla tego , że się 
w ż ad n ey  u  nas , a w niewielkiey liczbie pisu- 
rzów zagranicznych znaydu ie ;  już dla tego, 
że ona może być w prak tycznych  wymiarach 
potrzebną. Bo żeby się zapewnić, iż rach u n ek  
ary tm etyczny nie iest b łędny ; potrzeba z ró 
żnych sposobów wyciągnąć wartość powierz
ch n i ,  a zgodne tych  różnych sposobów w li
czbach wypadki, dopiero nas przekonyw aią , 
żeśmy się w rachunku  nie pomylili. Może te
go znaleźć E ecenzent i potrzebę i p rzykłady  
we wszystkich wymiarach ziem i; a szczegól- 
n iey  w Base du System e m eirique , T o  tw ier
dzenie o bokach troykąta  prostokreślnego iest 
tak piękne, a w wielu m atem atycznych zada
niach  tak przydatne ; iz byłoby wielkim grze
chem opuścić ie ta m ,  skąd nayprościey i n a y -  
łalwiey wypada. Powiedziałem w przemowie,
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ze lerażnieyszy trak ta t chcę m ieć dopełnie
niem  m oiey algebry. Z rów nania i wzory o, 
troykącie prostokreślnym  na sam ym  końcu 
ti’ygonom etryi położone, nie znaydniąsię  w m o- 
łfn rachunku  liniy tiygonom etrycznych  Rozd.
IV. a pow inny być uczącym  się w iadom e; 
bo m ogą być potrzebne. Pisałem dla k ra iu  
W którym  mało książek: godziłoż się opuścić 
to , czego uczący się potrzebow ać m ogą? oso
bliwie posuwaiąc daley porów nanie troykąta  
kulistego z p rostok reślnym , któregoin ia sobie 
zab ron ił, żebym  książki nadto nie rozw lek ł, 
i żeby coś uczącym  się do zrobienia zostawić.

N ie podoba się Recenzentowi.:, żem zró 
w nanie f u n d a m e n t a l n e  i  d r u g i e  główne zaraz 
przerobił na wygnduieysze do praktycznego 
rach u n k u ; kiedy inn i pisarze to  przerobienie 
dopiero w samem przystosow aniu w ykonyw a- 
ią. Ja  tę ostatnią drogę dla poięcia uczących  
się mam za nieporządną. K iedy  zrów nanie 
nie potrzebuie do swoich przerobień żadnego 
nowego p o czą tk u , pow inno być całkiem  skoń
czone, i pod wszystkiem i iakie wziąć może 
postaciami w ystaw ione; żeby w przystosow a
niu  nie rozryw ać u w ag i, i nie u ży w ać , ty lko 
rzeczy już dobrze poznaney. O prócz te g o ,
W przerab ian iu  zrow nań o dkry  waią się i tłu 
m aczą własności tro y k ą ta , które poprzedzić 
pow inny przystosow anie, i  być umieszczone
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pod tćm zrów naniem , z którego wypadaią. 
N a tem się funduie plan m oiey nauki. D ela-  
granz  własności troykąta  nie tłóm aczy ; bo nie 
pisał dla początkujących. In n i pisarze m ie- 
szaią przypadki szczególne, iako to tró y k ą ty  
rów noram ienne, p ro sto k ątn e , do swego wy
k ład u ; u  mnie własności powszechne tróykąla  
w yciągaią się ze zrówn.ań o g ó ln y ch , i są u -  
m ieszczone pod tem , z którego wypadaią. Idą 
dopiero przystósowauia i p rzypadki szczegól
ne  w rozbieraniu troykąta  prostokątnego i  
ukośnokąlnego. Com zrobił ze zrów naniem  
fundam ental nem i drugiem  głów nem , nie mo
głem tego zaraz dokazać z trzeciem  głów nem ; 
bom do tego przerobienia potrzebował wła
sności troykąta  p rostokątnego , i wyłożenia 
nauk i o troykącie posiłkow ym : która w ża
dnym  iak m i się zdaie pisai-zu nie iest p ro - 
ściey i iaśuiey wyłożona.

N ie mogę się tak ie  zgodzie z Recenzen
te m , że moie drugie zrów nanie główne n ie  
iest z właściwego sobie początku wy ciągnio
ne. W iadom ość troykąta  biegunowego iest 
p o trzeb n a , i w trygonom etry i opuszczona być 
nie powinna. Xak 'ak iest napom knięla w 
R ela g ra n zu , żaden iey poezątkuiący zaraz nie 
zrozum ie: tak iak ią  podał D elaC aille
i  iakiem  ią w y ło ży ł, zdaie m i się nayłatw iey- 
3Za i  nayprostsza. K to  tylko umie czytać ana-

/



lityczne w yrazy, za pierw szym  rzutem oka 
w idzi, £e zrów nanie drugie główne nic in n e
go nie ies t, ty lko zrów nanie fundam entalne 
przeniesione do tróykąta  biegunow ego; gdzie 
kąty  b iorą m ieysce boków, a boki k ą tó w ; 
więc nie tro y k ą t biegunow y iest wnioskiem  
zrów nania g łów nego , ale zrów nanie główne 
iest wypadkiem  z własności tróykąta bieguno
w ego, przeniesionych do fundam entalnego 
zrów nania. Jeżeli się B ecenzent chce o tem  
widocznie p rzek o n ać , niech geom etryczną u -  
wagą zastanowi się nad  rachunkiem  D d a g ra n -  
2 a ,  i ty ch  co za nim  poszli; a zobaczy, że 
oni nic innego nie ro b ią , ty lko zam ieniaią 
W zrów naniu fu n d a m e n t a ln y m  b o k i  n a  k ą t y ,  i 
ką ty  na b o k i; co nic innego nie znaczy, ty i-  
ko od tróykąta  podanego przechodzić do iego 
tró y k ą ta  biegunowego. N ie ieslźeto iasniey, 
prościey, i gruntow niey  w yciągnąć zrów nania 
na tró y k ą t biegunow y, i te wprowadziwszy 
w zrów nanie fundam entalne w ydobyć z niego 
zrównanie głów ne? D ługie rachunk i są n a y -  
częściey skutkiem  ęhybiouey właściwey im  
zasady. JBardzo liczne m am y tego w au to rach  
p rzy k ład y ; że rachunek  ana lityczny  może nas 
W wielkie zawiłości w p lątać , ieżeli nie iest o- 
p a rly  na prawdziwym  swym początku , ólbo, 
n ie  prow adzony geom etrycznem  rozum ow a
niem . Ze m óy rachunek  iest prostszy, k ró U
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szy, i* iaśnieyszy, n ic z ogólności nie tra c ą c , 
to  samo pokazuie, że iest z właściwego p o 
czątku  w yciągniony.

Posądza mnie R ecen zen t, na kar. 4gi 
P am ię tn ik a , że dowodowi D elam bra p rzyga- 
n ia m ; coby się nie zgadzało ani z moiem prze
konan iem , ani ze czcią dla tego znakom itego 
geom etry i astronom a. Z rów nania D elam bra 
w §. 5. przezemnie dow iedzione, są nowera 
w trygonom etry i kulisley zjawieniem. Cieka
wa rzecz była dowiedzieć s ię , iak do nich D e- 
lam bre przyszedł? Ogłoszone nie dawno iego 
dowodzenie pokazuie, że przerabiaiąc analo
gue  N epera  wpadł na te zrównania. T o  dow o
dzenie iest g ru n to w n e ; ale moie zdaie mi się 
prostsze i  w łaściw sze, to  iest z ogólnieyszego 
początku  w yciągnione. Z  niego bowiem w y
p ada to  nowe w try gonom etry i tw ierdzenie: 
ie  „  zrów nania D elam bra są n&yprościeyszem 

w yrażeniem  zrów nania Cagnoli • że ty ch  
„  w yrażeń iest ty le , ile iest kom binacyy  m ię- 
„  dzy  dwiemaj wartościam i na dostawę k ą ta ,
„  i dwiema wartościam i na dostawę boku te- 
„  m u kątow i przeciwległego” a zatem każde 
zrów nanie Cagnoli w ydaie ich cztery. Z cze
go przekonać się pow inien R ecen zen t: że m i 
się nie godziło chw ycić ley skróconey w do
w odzeniu d ro g i, k tórą m i z mego własnego 
skazania radzi: żebym dwa zrównania Delam -



bra wyciągnąwszy, rozdzielił przez nie zró
wnanie wprzód wynalezione alpha I. na k. 8. 
Tryg; lloby to było nie dokończywszy do
wodu tak ważney prawdy, rzucać się w inny  
początek. Możemy to robić w praktycznem  
rachow aniu, ale się tak nie robi w wykłada
niu nauk i: gdzie trafiwszy na iaką fundam en
talną praw dę, trzeba z niey to wszystko wy
dobyć, co tylko w sobie zawiera. Nie wiem 
dla czego Recenzent tu  się nie zastanowił nad 
ważnym pożytkiem dowiedzionego przezemnie 
tw ierdzenia, to iest: żem z niego wyciągnął 
tak prosty i krótki dowód A nalogii Ne per a , 
iakiego dotąd w Trygonom etryi nie widziano. 
I ieieli m o i a  praca m a  i a k ą  z a s ł u g ę ,  wi e m 
naybardziey uważana być powinna. Analogi- 
ie Nepera maią rozległe i nayczęslsze użycie 
w astronomii i innych naukach. W ynalazca 
ich Neper nie dowiódł ich : W a llis  wycią
gnął ie z rysunku geometrycznego, uźywa- 
iąc stereogralicznego rzutu (projectio); Do
wodzenie analityczne tych analogii iak iest 
długie i pracowite, przekona się Recenzent rzu
ciwszy okiem na kartę 289. 290. 291. Dela- 
granża (.Journal de l’ecole Poly technique Ca- 
hier 6.). A  ieduak ze znanych mi dowodów 
ten iest nayprostszy. Delambre w skróconey 
swey astronomii wyciąga Analogiie Nepera z 
dowcipnego geometrycznego rysunku k. 107



ł i o .  Pod § 6 i .  przytacza sw oie zrów nania , 
ale ich nie dowodzi. W  wielkiem  zaś dziele  
astronom ii analogiie N epera dowodzi i syn te
tyczn ie  i an a lityczn ie; a z tych  dopiero przez 
dosyć pracow ity rachunek swoie zrównania  
W yprowadza. Co znow u pokaźn ie , że rachu
nek długi iest często znakiem  niew łaściw ego  
p oczą tk u , na którym  się opiera.

Żąda R ecenzen t, żebym  był praw idło 
podane od Delam bra k. 35 T ry g . na p rzy 
padki wątpliw e w trO y k ąc ie , px-zynaymniey * 
obiaśnił p rzy k ład em ; iarn to  uznał za niepo
trzebne ,■ bo podobne praw idło znayduie się 
u  m nie iaśnie i prosto dowiedzione na karcie 
22 T ry g . kul.

W ra c h u n k u  analitycznym  nie p ilnu iąc się 
co do czystego rozum ow ania; można i pob łą
dzić łatwo , i o błąd kogo posądzić. T ak i iesk 
p rzypadek  R ecenzenta  na ki 4g3. Pam iętnika 
należący do k. 4o T iy g . kul: gdzie wniósł zró
w nanie praw da błędne 2 A — j 8 o . ale które się u 
m n ie  nie zn a y d u ie , i z dobrze zrozum ianey 
rzeczy  wnosić się nie moźei Dobrze powia
da R ecenzent , i naw et itiaczey m yślić nie 
m ożna, źe zrów nanie k f  k’_ . j 8 o °  iest zró
wnaniem  na tu k i:  i iam to Wyraźnie skazał, 
powiedziawszy, ze dwa koła wielkie przecina- 
ią  się w odległości ibo°. więc w tern zrów na
n iu  k , k ’, w yraźaią lu k i: nie pow ierzchnici
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Z tem  zrównaniem  rozważaiąc figurę, oczywiście 
się pokaźnie, że łuk i w części Spodnięy iedney 
taśm y, są rów ne lukom  w części w ierzchniey 
drugióy taśm y: a zatem na toy samey kuli te 
dwie części taśm  są co do kątów  i boków ró -  
"Wne, skąd k ’= h . . .  k, k ’, li, h , h* inne m aią zna
czenie w zrów naniu pierw szem  i ostatuićm k. 
4o. -T ryg . bo w yrażaią pow ierzchnie; a inne 
w zrów naniach k f  k ’=  i 8o°, h + h ’=r i 8o°; bo 
w yrażaią luki. -Lepieybym  był z ro b ił, gdy
bym  by ł te ostatnie zrównania w yraził przez 
łuk i figury. N ie zrobiłem tego dla zwięzło
śc i, m niem aiąc, że w tak początkow ych rze
czach będę zrozum iany z tego com iuż powie
dział. Mógł był powiedzieć Recenzent, że dla 
zbytniey zw ięzłości, i dla nazwania tą  sam ą 
literą dwóch rzeczy ró ż n y ch , można dać po 
wód do błędnego w t e m  m ieyscu rozum ien ia; 
i na tobym  się z nim  zupełnie zgodził. T u  nie 
zawadzi R ecenzentow i nam ienić, że tw ierdze
nie L e ia n d ra  Geom. ks. 7. P rop. X I. k. 2 i 3; 
wydania 5 - tak  iest w yrażone, iakby ty lko  
same tro y k ą ty  rów noram ienne kuliste do sie
bie p rzystaw ały , co nie iest m ową do k ład n ą; 
bo tro y k ą ty  kuliste rów noboczne i  rów noką- 
tn e , choćby nie były  rów noram ienne, p rz y 
staną do siebie na k u li, byleby m iały  wklę
słość lub w ypukłość boków ieduako obróconą,
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ialc W haszym przypadku części taśm od kola 
Wielkiego poprzecznie przecięte.

L czandr  podał nowy wzór na powierz
chnią tróykąta  próstokreślnego; nie powie
dziaw szy,' iak do niego przyszedł: iam go
w yciągnął  z twierdzenia znanego Irygonome- 
t ry i  płaskiey, i użyłem go do dowodu sła
wnego twierdzenia o przy wiedzeniu powierz
chni tróykąta  kulistego do prostokreślne- 
go. Ze się Recenzentow i d o ^ ó d  Delagranźa 
barziey podoba, iako przyię ty  od L eżandra ,  
nie mam nic przeciwko temu. Dowód k tó ry  
obrałem iest krótszy, mniey i-acliunku w ycią
gający, a równie g run tow ny ; bo się na tych  
samych początkach zasadza, to iest na wpro
wadzeniu pierwszych terminów tego szeregu, 
gdzie wstawa wyraża się przez łuk. Jak tam
ten tak ten iest rachunkiem przybliżenia, p ro
w adzącym do tych samych wypadków. Kie
dy rachunek  krótszy nie iest tak ścisły i g run 
tow ny, iak rozlegleyszy, w tencząs tylko t rz y 
m am  się ostatniego.

Mógłby mi by ł R ecenzen t ieszcze ieden 
zrobić za rzu t ,  z któregom się zapomniał w 
przemowie w ytłumaczyć: to iest,  że chcąc w 
m oićy książce zawrzeć wszystko, co do t ry -  
gonometryi kuiistey należy, nie powinienem 
był opuszczać zrównań różnicowanych ( Diffe~  
ren tia tia ), k tórem i zapchane są ledwo nie wszy

stkie
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atkie trygonom etrye. D elam bre  nam nożyw szy 
ich  znacznie w swoiem wielkiem dziele astro
nom ii  ̂ pow iada że ich  nigdy nie użył, nie w y- 
tnieniaiąc tego p rzyczyny. Ja  m am  całą tę  
nauką za n ic  n iep rzydatną i d la tegoin ią  
Opuścił. C hcąc różnicować zrów nanie , trzeba 
s ie d z ie ć , co się w n iem  od m ien ia , a co iest 
stateczne: tego zaś trygonom etrya mnie nie 
Uczy, ale w arunki pytania. Różnicow anie l i-  
n iy  trygonom etrycznych  iest bardzo ła tw ej 
kto to u m ie , poznawszy W arunki p y tan ia j 
p rędzey sobie różnicuie z ró w n an ie , n im by  ie 
w tłum ie Wzorów w yszukał i znalazł. O prócz 
teg o , też w arunk i pytania m ogą go do p ro - 
ścieyszych, i takich  wypadków przyprow a
dzić, iakicli w całym  zbiorze trygonom etry 
cznym  nie znayduie. I dla tego w p rak ty 
cznych rachunkach  rów nie iak D elam bre  ̂  
n igdytn  się po takie zrów nania do książek 
trygonom etrycznych  nie uciekał. Podobne 
w zory są ty lko potrzebne p rzy  szczególnych 
trak ta tach  i zapytaniach, np: A stronom icznych; 
to  iest liie w trygonom etry i  ̂ ale W lćy  szcze- 
gólnem przystosow aniu , gdzie nayczęsciey bio
rą  postać * całkiem  do trygonom etryeznćy  
niepodobną.

N ie porzuciłem  ia d la tego  mego nazwiska 
U>zur s iak m niem a Recenzent * żem użył wy
razu form uła  w m o ić y *  przem ow ie, żebym byl 

1818. L u ty . T . X ,  *2

V
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od większey liczby czytelników  zrozum iany. 
Język się przez to nie psu ie , że kto czasem 
w trąci m akaronizm  dla łatwieyszego poięcia: 
i  len zarzu t często od krytyków  autorom  wy
ty k an y  mam za niesłuszny, osobliwie w dzie
łach  i pism ach naukow ych. Język się psuie 
przez n iepo trzebne, i źle wymyślone w yrazy, 
an i z rz ecz ą , ani z charakterem  ięzyka niezgo
dne : albo przez iakąś niepoiętą chorobę od
m ieniania ty c h ,  k tóre i dobize są wynalezio
n e ,  i dawno przyięte. Jak  gdyby niedorze
czne zlepienie kilku liter lub  syllab , dow odzi
ło  iakićy sposobności; i nie było raczey za
w stydzeniem  autora w oczach nauk i i rozsąd
k u ,  iak przysługą dla ięzyka.

N ie lubię pism sp o rn y c h , i całe życie 
od n ich  uciekam , szanu iąc, albo cierpliw ie 
znosząc cudze zdanie , a mego nikom u nie na- 
rzucaiąc ale ie zostawuiąc sądowi powsze
chności. T eraźnieysze atoli osądziłem za po 
trzeb n e , i przez szacunek dla f i  cen zen ta , i 
dla teg o , że m ole posłużyć do lepszego w y- 
iaśnienia m ey książki.

w W iln ie  dn ia  G rudnia  181J.

Jan Śniadecki,
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OBRAZ HISTORYCZNY

TFyspy S. D om ingo , a zw łaszcza buntu  
M urzynów  pod naczelnictwem Tous• 
sa in t -  T jouvertura, Jana  Jakuba  
D essalines i  K ryszto fa  ( d z iś  m ia -  
nuiącego się królem J lenryk iem  /.)> 
z dzieł francuzk ich  i niemieckich.

S a in t Domingo iest iedną z naywiększych 
i nay ważnieyszych wysp Antjrlskich w Indy- 
iach zachodnich. Krysztof' Kolomb dowie
dziawszy się od mieszkańców wysp Lukay- 
skicli o zlocie na ley wyspie znayduiącem 
się, wylądował na niey i 4 c)2 roku 6 Gru
dnia, nazwał ią Iłispaniola i Wystawił małą 
Warownię, która była pierwszą osadą hiszpań
ską w owćy części świata. Przed przybytiehi 
Euiopeyczyków wyspa ta nazywała się H a y ti, 
a późniey nazwaną została St. Domingo. Dłu
gość iey wynosi 1 6 0  mil franouzkicli, Szero
kość około 3o, obwód zaś 35o. W zdłuż od 
W schodu na zacliód przerzyna ią pasmo gór j 
gęstemu lasami zarosłych. W  dolinach pomię

ta*
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dzy temi górami iest klima um iarkow ane, ale 
na rów ninach u p i ły  nad/w yczayne . W y s p a  
la ma mnóstwo strum yków i rzek spławnych ; 
ziemia a osobliwie w równinach nadzw yrzay 
u ro d zay n a ;  naycelnieysze zaś płody są: C u -  
k ie r ,  kawa, bawełna, indygo , kakpo , ty l u ń ,  
mnóstwo drzewa, a między temi mahoń i fa r- 
bierskie; konie i bydło rogate w yborne; z 
m inera łów : złoto w kopalniach i w rzekach , 
a r e b r o , miedź, żelazo, ży we srebro , só l,  
m arm ur.  K aw a, cukier, bawełna i ty toń  nie 
znaydowały się tam pierwiastkowo, ale F ran 
cuzi tam ie zaprowadzili. Hiszpanie wytępi
wszy, wśród znaiom ych światu okrucieństw 
pierw iastkow ych mieszkańców bardzo łago
d n y ch  i p o tu lnych ,  k tórych  liczbę za czasów 
K olum ba do miliona dusz podaw ano, zanie
dbali tę piękną osadę prawie zupełnie , ponie
waż na stałym lądzie A m eryki z większą ła
twością skarby zbierać mogli. W r o k u  iti3o 
osiedli francuzcy aw anturn icy  w zachodniey 
części tey  wyspy, a ich  liczba wkrótce się 
Znacznie pomnożyła. Od roku 1660 rząd  
francuzki coraz dzh ln ićy  zaczął się opieko
wać tą  osadą , i w r. 1697 otrzymał od Hisz
panii odstąpioną sobie tzęść zachodnią w y
spy (*)• Osada Francuzka na St. Domingo

W roku 179^ ustąpiła Hiszpaniia Fraticyi trakta
tem liatyK-yskim i wschodniey części w y sp y ; tra-
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od roku  1722 nadzwyczayne czyniła postę
py. V ^roku  1790 wynosiła ludność w części 
francuzkiey 534ooo mieszkańców* a wartość 
wyprow adzonych rocznie płodów przeszło 
128 milionów liwrów. Część hiszpańska nie 
zawierała nad 125o o o  mieszkańców. W ię 
kszą część tey ludności składali M urzyn i nie
wolnicy z  A fryki przywiezieni (przeszło  
ńooooo), naymuieyszą rodowici europeyscy 
Francuzi.

Europeyczykowie czyli tak nazwani b ia
li ludzie nie bardzo się mnożyli przez prawe 
m ałżeństwa, daleko była większa ilość dzieci 
spłodzonych z nieślubnego pożycia białych p a 
nów z murzynkami, a iiuzwauych M u la tta m i 
czyli ludźmi kolorowemi, (gens de couleurs).

ktatem zaś Paryskim 3o Maia 1 8 14 roku przyzna
ły  mocarstwa układające  s ię ,  Francyi  posiadanie 
w yspy St D om ingo ,  z warunkiem oddania Hiszpanii  

tey  części,  którą t rakta tem  Bazyleyskim otrzymata,
(*) Dzieci sptodzone w Ameryce z prawnego m ałżeń

s tw a ,  oyca Europejczyka  a matki Murzynki lub 
Amerykanki i odw ro tn ie ,  nazywają się K r e o l a m i .  
T akow eż  zaś dzieci,  tylko i e  z n ieślubnego urodzo
ne zw iązku ,  nazywaią zię M u l a t t a m i .  Karo l  III  
król Hiszpański uznał wyrokiem swym z roku 1776 
Kreolów za zdolnych do piastowania u rzędów w o y -  
ik o w y c h ,  cywilnych i  duchow nych ,  czego im a i
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W ie lu  takowych Mulattów legitymowali ro 
dzice , wychowywali ie iako chrześciian i 
przekazywali im dziedzictwa. Znaczna prze
to część plantacyy znaydowała się wi-ęku ta 
kowych Mulattów, lecz za rządów królewsko- 
francuzkich nie mogli innych  praw cywilnych 
o trzym ać, rząd przeto osady zostawał ca łk iem , 
w  ręku  ludzi białych. Pomiędzy Mulaltąmi 
bywali ludzie talentów niepospolitych i mo
ralności czyścieyszćy niż ich bieli władzcy*;. 
czuli oni zatem przy  różnych  okolicznościach 
wyższość swoię n a d  białetn i, gdy w  te m  roz
szerzane przez rewolucyą francuzką wyobra- 
żenią o równości ppaw ludzkich , i do wysp 
In d y y  zachodnich doszły. Mulaci chcieli tak
że używać tych praw w swey oyczyznie, lecz 
chybili w tem osobliwie, iż zawcześnie p rzy 
puścili do swego uczestnictwa i M urzynów, 
k tó rzy  dla podobieństwa farby i budow y ciałą 
więcey byli do n ich  niż do łudzi białych 
przywiązanemi. Chwieiące się postępowanie

d o  o w y c h  c z a s ó w  z dp r z e t  Rano.  W i n n y c h  os . -dach 

z a ż y w a i ą  K r e o ł o w i e  w s z y s t k i c h  p r z y w i l e j ó w  z a r ó 

w n o  7. E u r o p e y c z y k a m i .  H i s z p a n i o  n a ż y w a i ą  t a k *  

z e  M u l a t t a m f  t y c h ,  k t o . r y t h  p yc i e n  i e s t  M u r z y n ,  a 

m a t k a  I n d y a n k a , i  o d \ v r o t m ę ; i a ko  t e z  n a k o n i e e  

d z i e c i  M u r z y n a  l u b  M a b o m e t a u s k i e g o ,  A f r y k a n a  Z. 

H i s z p a n k ą  s j p l o d z o n ę ,  f  o d w r o . t n i e .
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rz ą d u  f ra n e u z k ie g o , k tó ry  wśród zabiegów o 
sp raw y  w ew nętrzne  zdaw ał się zapom inać o 
osadach za m o rsk ic h ,  p rzyśp ieszy ło  nieszczę
ście tey Wyspy. D e k re t  k o n w en tu  n a ro d o w e
go  w ro k u  1 7 9 2 . i5  Maia' ogłoszony, nadaw ał 
M u la ttom  p raw o  uczes tn ic tw a  w z w y c z a y u y c h  
oSady zgrom adzeniach  i  obradach . l i m y  de
k re t  z dn ia  a4 W rz e śn ia  zniósł ów p rzy  wiley; 
lecz M ulaci nie dozwalali w ydzie rać  sobie 
p raw a  raz  n a d a n e g o , i n ie  dość ze  się sami 
opiei-ali, ale nad to  w sparc i od M u rz y n ó w , 
p rzem o cą  swoiego dokazać chcieli. T a k o w y  
to  by ł począ tek  o k ro p n ey  w o y n y  i  klęsk ro z 
l i c z n y c h ,  iakie tę wyspę do tknęły .

W o ln o ś ć ,  to nay is to ln ieysze  d o b ro ,  k tó -  
rego p rzecież  i n aczey człowiek u ży w ać  nie
zdo lny ,  ieśli w swem sercu  nie nosi z a ro d u  
c n o t  w sz e lk ic h , iakie w nim rozsądne  i sta
r a n n e  w ychow an ie  ro zw iia ,  wolność ta  m ó 
w ię ,  okazała  się na wyspie  St. D o m in g o  iako 
n ieub łagana  ięd za ,  postępuiąc  z p o ch o d n ią  i 
pu g in a łem  w r ę k u , pos trach  tylko, i śm ierć  n a  
w szystkie  s t ro n y  miotała.

W y s ta w m y  sobie więcey n ad  sto ty s ięcy  
lu d u  zu p e łn ie  praw ie  d z ik ieg o , naw ykłego  do 
wszelkich ok ruc ieńs tw  w c iąg łych  pustosze- 
n iacli k ra ió w  A f r y k i ;  l u d u ,  k tó ry  k o rzy s ta -  
iąc  z c iemności n o c n y c h  , naksz ta ł t  g ro m ad y  
zgfodn ia łych  i ż a r ło czn y ch  lw ów  i  tyg ry só w ,
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napada na spokoynych i bez obawy zasypia
jących  osadnik.ów, a nabędziemy nieiakiego 
wyobrażenia o okropnym  w ypadku , k tó ry  w 
Sierpniu 1791 r. w północney  stronie St. D o 
mingo wybuchnął.

Pierwszym hersztem M urzynów , k tó ry  
na  tey  drodze okrucieństw wsławił się, by ł  
nieiaki B ou lm an ł. Dziki ten tygrys na  czele 
bandy łotrów ukryw aiących  się w nayniedo- 
s tępnieyszych gói-ąch , korzyslaiąc z ciemności 
n o c n y c h ,  wypadał niespodzianie, rabiiiąc po
siadłości i bez różnicy morduiąo właścicieli j 
czarnych. Gdy bunt niewolników stawał się 
coraz groźnieyszytn, nieiaki znow u B iia so n , 
m aiąc  chęć zostania iedynym  iego dowódzcą, 

«gdy mu go B ouhnąn t przyznawać nie chciał, 
W m jeyscu w którern się ostatni uki-ywał, tak 
go niespodzianie napadł,  że ten zaledwo u m 
k n ą ł ;  wkrótce iednak \y zaszłey rozprawie w 
okolicy miasta K ap  broniąc się do upadłego , 
p rzeszyty kulmi i bagnetami poległ na placu 
B oukm ant. Ucięto iego głowę, wbito na pa l ,  
i postawiono na ry n k u  tegoż miasta z napi
sem : g to w a  B ouhnan ta  herszta buntowników. 
N igdy  podobno głowa ucięta nie zachowała 
tyle w y ra z u , oczy iey były  otwarte i zdawa
ły  się ieszcze wydawać rozkazy do rzezi,

Odtąd Biasson ieden z naystraszliwszycli 
j  nayokru tn ieyszych  A frykanów , iako naczel-
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ny  dowódzca b u n tu  w ykrzykniętym  zo s ta ł ,  i  
niezabawem uyrza l  się na czele 60000 nie
wolników z któremi na północnych stanął ró 
wninach. W o y sk o  to składało się z wielu 
pokoleń A frykańsk ich ,  różniących się od sie
bie ięzykiem, zwyczaiami, a nawet kolorem 
powierzchniey s k ó ry ;  zgromadzało się ty lko 
na rozkaz wodza w dzień potyczki, rozcho
dząc się po niey, na tychm ias t , koczuiąc czę
ścią pod wielkiemi nam iotam i, częścią w m a
łych chałupkach, zw anych A z u p a m i , albo po 
między trzciną. Byli w niótn Kongowic, łatwi 
do rozpoznania po swey dzikiey postawie i po 
chodzie m arsow ym ; zdziczałe, okrutne i l u 
dożercę pokolenia z N a g o s , Jbos i M o n d p n g a , 
toczące iedynie z białemi boie, dla zaspokoie- 
nia swego obmierzłego smaku w ludzkióm cie
le. Szczególną zaś klassą składaiącą dwór Bi- 
assona, byli na w rspie  zrodzeni M u la ci m a ł-  
pu iący  ludzi białych i  nadaiący sobie ty tu ły  
H rabiów , Baronów i Kawalerów. W ie lu  z 
tych  przystro ionych w swe łupy, okrywały 
dość śmiesznie bardzo bogate ubiory, lecz za
wsze prawie bez koszuli i boso. N a każde 
skinienie Biassona będąc pierwszemi, w ypra
wiali mu serenady, bale i uczty, i pomiędzy 
niemito ieszcze tlały ostatki ludzkości, k tóra 
cały ten motloch podpalaczów i srogich m or-  
derczów choć słabo ożywiała. Zresztą w ca-
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łem  waysku naywiększa panowała rozwię- 
złosc; tan iec , gorzałka, kobiety zay-mowały 
jedynie chwile zl ywaiące od morderstw ludzi 
białych lub własney obrony. W  takim stanie 
łatwoby było pokonać rozpustą wycieńczone
go nieprzyiaciela, gdyby między osadnikami 
panowało porozumienie; lecz na  nieszczęście, 
mieszkańcy wyspy dzielili się na roziątrzoue 
przeciw sobie par tye ,  i nad to ,  okazała histo- 
r y a ,  że bunt M urzynów  właśnie ciź sami 
podsycali, k tórym  rząd zalecił przytłumienie 
onego.

T ak  usposobione 60000 woysko poroz
dzielał iłiassou na części, naznaczaiąc około 
tysiąca na każdą powierzchnią dziewięciu mil 
kw adra tow ych , rozkazawszy w p rz ó d  wyko
nać przed sobą nayokropnieyszą przysięgę, 
aby  bez. miłosierdzia i różnicy wieku i p łc i ,  
■wszystkich mieszkańców białych w pień wy
cinało.

W c ią g u  iednego miesiąca, tak kw itną
ca ,  tak przez swe osady i sztuczne do w yra
biania cukru  inłyny, niegdyś zamożna rów ni
n a ,  stała się pastwą płomieni. Naykoszto- 
wnieysze posady zamieniły się w kupę po
p io łu , nad którym  w śró d  kości nieszczęsnych 
ofiar, dziki Biasson panować zaczął.

Od tey  zgubney epoki zaczyna się histor- 
ry a  D eka lin a . T en  krwie chciwy Ąfrykanin



przed nieiąkim dopiero czasem od brzegovr 
Gwinei do St. Domingo przybyły, nazwany 
Janem Jaiobem , służył uieduego maiętnego 
i wolnęgo Mulatta nazwiskiem D^ssalines r 
właśnie pod tenczas gdy bunt w ybuchnął 
jNieświadęun zupełnie obyczaiów Europeyczy- 
ków, nie znaiąc ich wpływu, nałogów, oświa
ty  i ięzyka, nosił ną sobie piętno dzikości i 
harbarzyzistwa swego oyczystego klim atu, a 
w sw ey duszy iedyne uczucie, którern była 
zemsta- Jakoż pierwszym barbarzyńskim czy
nem , którym  wsławił się wstępuiąc na drogę 
swych sprosności, było zamordowanie wła
snego swoiego pana, którego nazwisko wraz 
Z tern co mu się podobało z iego własności 
przywłaszczył sobie.

Połączywszy się Dessalin z bandą Biasso- 
na, starał się natychm iast o pozyskanie wzglę
dów u tego naczelnika murzynów. Otrzymał 
od niego dowództwo nad iedną kupą molło- 
chu, z którym iak potok rozlawszy się po nay- 
zyznieyszych i nayludnieyszych okolicach, 
szukał ofiar dla swego okrucieństwa. Śmierć 
w nayochydnieyszych postaciach towarzyszyła 
TOU wszędy; ni p łeć, ni wiek, ni stan , nie za
słaniały nikogo. Prędki zgon był dobro- 
dzieystwem w porównaniu powolney i prze- 
dłużoney męczarnią śmierci, przed którą nie- 
i^oy/lęta nawet w kolebce nie uszły. Wie zna-
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iąc iuz żadnego ham ulca , rozwinęła się wście
kłość tego barbarzyńca . z laką tęgością , iakiey  
h i "tory a mało okazuie przykładów . K azał on 
urzędnika policyi nazwiskiem Blen  przybić 
żywcem do swego m ieszkania, i tak wiszące
m u po członku obcinać; biednego iedńego cie
ślę, k tórego ukryw ającego się znalazł, aby go 
stosownie do iego rzemiosła zam ordow ać, ro z
kazał, skrępowauege dwiema daskami, p rzep i
ło  wać. Biaśson założył głów ną swoię kwaterę 
w iednym  starym  m łynie cukrow ym który  z 
po trzeby  tylko zachowano. T u lo  składano 
rozm aite łupy , które pod mieczem M urzynów  
poległym  osadnikom w y d arto ; tu to  widaćby 
było  pomięszane bez ładu broń i kosztowne ze
gark i , narzędzia m atem atyczne, kotły  żelazne, 
sprzęty  stołowe i b rudną bieliznę; wazy por
celanowe i skóry  zw ierząt, drogie kam ienie 
i  czaszki ludzkie włosami ieszcze pokryte, w y
tw orne kobierce i plugawe łachm any. C ałą 
tę  zdobycz w dniu  oznaczonym  dzielono po
m iędzy ty c h , k tó rzy  nayw iększych dokonali 
m ordów , lub nayw ięcey spalili dom ów ; po 
czem dowódzca pochw aliwszy tak świetną gor
liwość zachęcał do większey. Dessalines d la 
przypodobania się Biassonowi n ay o k ru tn iey - 
szego dopuścił się postępku. K orzystaiąc z 
n ieprzytom ności dowudzcy, którego iakaś w y
prawa na kilka dui oddaliła , z pochodnią w



ręku przedarł się do iedney części wyspy, gdzie 
ieszcze [>unt swey pożogi nie rozniósł, zagar
nął w niewolę trzysta brańców powiększey 
części kobiet, dzie<i i starców, askrępow a
nych sprowadziwszy'do obozu Biassona, dniem 
przed iego przybyciem , kazał wszystkich wy
mordować, głowy ich pozatykać na p ik i, i nie
mi pierwszy dziedziniec mieszkania naczelni
ka otoczyć.

Na tak okropny widok nie mógł srogi Bi- 
asson wstrzymać dzikiey radości, stanął, i przez 
czas uieiaki chciwie napasał nim oczy; po czem, 
zapytawszy się, ktoby mu tak przyiemną spra
wił rozrywkę; gdy mu wyinieuiono Dessalina, 
.winszował mu iego gorliwości, zachęcał do 
dalszey, i w nadgrodę wziął go do swey gwar- 
dyi. Taki był pierwszy stopień woiennego po
wołania tego krwiżercy Ąfrykana w woysku 
czarny cli.

W łaśnie w tym  czasie przybył do obozu 
Biason aczłowiek, którego groźny wpływ nieza- 
bawtm niiał otrzymać przewagę nad wpływem 
Dessalina i nieszczęścia St. Domingo posroźyć. 
Byłto Touasaint-houverture M urzyn, którego 
historya z pólnieyszą historyą St. Domingo 
i Dessalina nadto ma ścisły związek, aby coś 
więcey o iego życiu w tem mieyscu nie miało 
się powiedzićć.
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TouSsaint -  Liouveriu're urodził się w roku 
1743 w posiadłości byłego Hrabi N oe, pospoli
cie posiadłością Bi eda zwariey, o milę od miast* 
Kap. Jako niewolnik m urzyn przeznaczony 
do służebnictwa, przepędził pierwsze młodości 
lata pomiędzy klassą wskazaną do podobneyźe 
pracy, i był pastuchem w spomnioiiey posia-r 
dłości, czas zbywaiący mu od zatrudnień podo
bnych i rozwiiaiąca się czynność iego um y
słu , natchnęła go myślą korzystania z niego. 
N auczył się czytać i pisać. W iadomość t* 
zjednała mu wielkie poważenie U czarnych, 
którzy dziwiąc się m u , cieszyli się, że ieden 
z pomiędzy n ic li , potrafił się wydobyć z tey 
głębokiey niewiadomości na którą wszyscy 
skazani byli. Skoro tylko Toussaint - Lou
ver turę iako tako czytać i podpisać się umiał j 
niechciał być więcey pastuchem, staraiąc się 
o rnniey nieszlachetue a razem korzystnieyszo 
zatrudnienie. W ieść o iego talentach i rozu
mie doszła do prokuratora posiadłości Breda P . 
haejon de Liberias , który aby rozwiiaiącą się 
w nim dumę rozniecić, przyiął go źa swego 
woźnicę.

W  tym stanie zastała rewolucya Toussaint 
Louverture. Daleki aby miał do tych poru
szeń należeć które bunt czarnych poprzedzi
ł y  był tylko onych spokoynym świadkiem. 
Dawna znaiomość iego z Biassonem nie w z nie-
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ciła w nim dumy ; wdzięczność ku swoim pa
nom zdawała się go wynosić nad pociąg zem
sty i łupieztw a, i nie raz nawet rzucał prze- 
klęslwa na dowódzców i sprawców spustoszę-:

, nia osady.
Lecz pod maską takowego umiarkowania 

ukrywał Toussaint - Louvtrtuie  głęboką obłu
d ę , niepewnością tylko powodzeń M urzynów 
w strzym ywaną, bo skoro'zapewnił się , źe im 
się dobrze powodzi, i dla widoków swoich po
myślną uyrzał chwilę^ zniknął nagle z domu 
Swoiego panu i przebrał się do Biassona obo
zu. Uradowany Bicisson przybyciem nowego 
towarzysza okrucieństw sw ohh , przyiął go z 
Otwarłem! rękam i, zrobił go swym sekreta
rzem , albo raczćy pełnomocnikiem, i zupeł- 
nćm udarował go zaufaniem. Na tym to no
wym urzędzie rozwiiać się dopiero zaczął wo- 
ienny geniusz i wrodzona dzikość charakteru 
Toussaint — Louvei'tuve* W wielu wyprawach 
używał go Biasson z iak naylepszym skutkiem; 
nadgradzaiąc iego gorliwość wyniósł go aa 
stopień kapitana w swoiey gwardyi.

Odtądto Toussaint - Loiwerture i DessaU- 
nts  weszli z sobą w związki. Ostatni ciągle 
Biassona posiadał zaufanie. W szystko co 
tylko okrutny i krwi przelewu chciwy chara
kter nasyca, iemu szczegoluiey zlecano, on 
miał powierzony dozór wytępiania ludzi bia-
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łych w potyczkach w niewolą zabranych, a
które barbarfcyniec ten wnaslępuiący rozpo
rządzał i podzielił sposób. W  dzień przezna
czony do tey okropney rzezi, zgromadzało się 
caie woysko na mie-ysce o ćwierć mili od głó- 
wney kwatery odk-głern. Byłato łączka oto
czona naturainemi w zgórkami forrauiącemi nie- 
iako amfiteatr, na których stawali m urzyni, a 
w środku wolne i dosyć obszerne do mordów 
zostawało mieysce. Tuto nieszczęśliwych 
białych bez różnicy wieku, płci, nago z zwią- 
zaoemi w tył rękami stawiano. Mordy zaczy
nały się od starców, a wyszukana zemsta czy
niła ie nayoki opnieyszemi dla tego, źe star
com tyra przypisywano, iakoby oni dłuźey na i  
innych białych, murzynów męczyli. Zawie
szano ich za podbródek na ostrych i zakrzy
wionych hakach , blisko na 20 cali naprzód 
wychodzących, a umocowanych w słupach na 
8 stóp wysokich. W  tym stanie nieszczęśliwi 
ci niekiedy do 12 godzin ostatniey wyglądali 
chwili, iako kresu niewypowiedzianych mę
czarn i, gdyż oprawcy przez niesłychane o- 
krucieństwo ustawicznie ofiary swoie z haków 
zdeymowali i znowu na nich zawieszali, aby 
ts » sposobem posrożyć icli katusze i w całey 
okropności dać uczuć śmierć bolesną. Bia
łych doyrzałego wieku, od kilkunastu lat za
mieszkałych na wyspie, po dwóch mocno w

de-
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deski powiązanych wzdłuż piłow ano, młod
szych wyrwawszy im naprzód graycarkam i 
oczy, rozsiekiwano; co do niewiast, tych ro - 
dzay śmierci zmieniał się podług zmienności 
okrutnego hum oru Dessalina i iego oprawców. 
Często ciężarnym 'z drgaiących wnętrzności wy
rywano owoc małżeństwa, a rozpłatawszy go 
W sztuki, przymuszano do pożycia wpychaiąc 
go gwałtownie w ich usta ; dzieci zaś albo ży
wcem zanurzano w wielkich od cukru koliach 
zukropem , albo też pieczono na rusztach.

Podobne zgrozy nie doszły wprawdzie 
do wiadomości całego świata v boby ie miano 
za wyrodny płód wysiloney barbarzyństwem 
im aginacyi, w y m y ś l o n y  iedynie d l a  nacecho
wania serca ludzkiego i wzniecenia w ludziach 
nienawiści i wzgardy ku sobie podobnym.

Tym  czasem skutki niekarności i nie- 
wiadomości wodza zaczęły się okazywać W 
woysku Siassona. Nayrnnieyszey nie maiąc 
znaiotności Sztuki woienney, o nie się nie sta
ra ł, niczego oszczędzać nie um iał, aby wóy- 
4ku swemu zapewmic iakie źródło zasiłków. 
Powstał w nieni głód, nieukoirtentowanie czar
nych w poiedynczych okazało się buntach. 
Już mieszkańcy zlbos i M ozam biki Zamyślali 
kogo innego wezwać na wodza, a przygotowa
nia tylko do okropnych męczarni tleiący się 
żar buntu przytłumiały.

1818. Lufy .  T. X ,
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W sp ie ra n y  od Touaęaint- Louver tur a  i 
Dessalina, zakładaiących właśnie fundam ent do 
swey potęgi i podsycaiących z iedney strony 
nieukontentowanie c z a rn y c h , z drugićy d ra 
żn iących  dziki charakter naczelnego wodza 
ab y  go liienawisnym u c z y u ić , panował Bias- 
son coraz z większą srogością. Bod rozmaite- 
roi pozorapii kazał on mnóstwo podeszłych 

, osób oboiey płci M urzynów  wymordować. 
P os trach  szerzył się wszędy, lała się krew 
po tokam i, a mnóstwo codziennych ofiar, po
św ięcanych iedynie dla u trzym ania swoiey 
po tęg i ,  dzikość tylko iego zwiększyły.

Z  drugiey  strony, s traty poniesione w 
n iek tó rych  potyczkach z białetni, wspólnem 
niebezpieczeństwem przeciw niem u połą zo- 
n y ch  , zmnieyszały znacznie tę powagę, iaką 
dotychczas u Negrów posiadał. Dotąd pogrą
żeni w nay większey niewiadomości a tern sa
m em  nayzbaobonnieysi A frykan ie ,  uważali go 
za natchnionego od Boga i niepokonanego 
m ę ż a ; i sarn Biasson nayzabobonnieyszy ze 
wszystkich sobie podległych , miał się za w y- 
konywacza zemsty nń bieskiey, i wtyin wzglę
dzie zabobon ten tak mocno był w nim 
u k o rz e n io n y ,  iż się zastanawiał i dziwił, żo 
przedsięwzięcia iego ciągłe nie wieńczyło 
szczczęście.
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Z tak zmnieyszonego zaufania w Biassonie, 
i  ź tego postrachu który  irnie iego szerzyłoj 
korzystając Tussaint-Louver turę,' coraz sciśley 
łączył się z DeSsalioem na iego zgubę. Mię
dzy dowódzcami M urzynów lubo podległemi 
Biassonowi, maiącymi iednak nieiaki rodzay nie
podległości i prawo dowodzenia pokoleniam i, 
szczególniey celował SłaWny M urzyn Jean, 
Franęois, taiemnie zazdroszczący powadze Bi
assona. Zostaiący w porozumieniu z temi do
wódzcami Toujsaint ~ Louperłure , zwierzył się 
Janowi Franęois Swoich zamiarów, ofiaruiąc 

,  się wydać mU Biassona, ieżeli zechce stanąć 
na iego mieyscu. U ięty widokiem wielkiey 
potęgi, zezwolił na wszystko Jan  F ra n ęo is, 
przyrzekając za to z swey strony, wyższe do
wództwo dla Toussaint-Louvertura  nad czę
ścią armii.

Taki był stan rzeczy, gdy iedna Okoli
czność przyśpieszyła dokonanie zamysłu Sprzy- 
śięgłych i upadek Biasśona zrządziła; Biali 
zebrawszy ogromne siły uderzyli na Sam obóz 
naczelnego dowódźcy; W alka  była okro
pna i długa , żwyciążtwó opuściło M urzy
nów ; legło icli w tym dniu do pięciu ty 
sięcy na placu. Bóy te h , iedćn z naj krw a
wszych, iaki tu od trzech lat zaszedł, zniszczył 
zupełnie powagę Biassona u zbuntowanych 
Murzynów* uważaiącyeh się doLąd za iedynych

i 3*
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posiadaczów rów nin pó łnocnych  i dokonał 
zguby którą spiskow i na życie iego uknuli.

G dy dnia iednego Biasson w swoim obo
zie spoczyw ał, donoszą m u nagle, i i  oboz iego 
od ośmiu tysięcy N egrów  został otoczony, i 
że Jean Franęois na czele swey iazdy posu
wa się , chcąc go zabrać w niewolę. Posłysza
w szy to B iasson, chw yta czem prędzey za 
b ro ń , każe uderzyć w bębny do pow szechne
go p o ch o d u , i K apitanow i swćy gw ardyi za
leca , aby  sw óy oddział do obrony  iego szy
kował. D opełnił wprawdzie Toussaint -  Louver- 
tw e  w oiennych po ru szeń , iak ich  okoliczności 
wym agały, lecz zamiast gotow ania się do bo- 
i u ,  zbliżywszy się do Jana Franęois, w ydał 
m u  bez oporu Biassona. N akłonienie do 
zdrady takowey M urzynów , pow ierzono D es- 
salinow i, czego on tak szczęśliwie dokonał, 
że n ik t z gw ardyi bynaym niey  się tem u nie 
sprzeciwił. Los Biassona niezabawem  ro z - 
trzy g n ię ty m  został; odebrano m u stopień n a
czelnego dowodzcy arm ii M urzynów , i iako 
w ięźnia do w arow ni S. A ugustyna w ew nątrz 
w yspy p o słan o , gdzie w k ró tc e  z rozpaczy  i 
zgryzoty  um arł.

W ie rn y  swym przyrzeczeniom  Jean 
Jranęois oddał dowództwo nad iednym  od
działem  woyska Foussaint -  L ou vtrturow i , a 
ten  do uczestnictw a now o na by lwy pow ag i,

f
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tym sposobem Dessalina przypuścił, źe mu 
nayważnieysze porućzal zlecenia. Obadwa 
wiernie śladem dzikiego postępowali Biassona, 
póki inne wypadki, zmieuiaiąc ich przezna
czenie, na nowey nie postawiły ich scenie.

W oyna wzniecona właśnie w Europie 
między Francyą i Mocarstwami stałego lądu , 
rozniosła niezabawem swoie pożogi do osad 
nowego świata, należących do mocarstw to
czących woynę. JNa St. Domingo szczególniey 
Francuzom  przywiązanym do Jizeczypospoli- 
tey , nietylko przeciw zbuntowanym M urzy
nom , i przeciw napa.daiącym brzegi Angli
kom , ale i przeciw osadom hiszpańskim, któ
re podobnież wypowiedziały woynę, walczyć 
było potrzeba.

Na początku roku 1793 Hiszpani łącząc się 
ze wszystkiemi nieprzyiaciołmi Rzeczypospo- 
litey Francuzkiey, buntuiących się M urzynów 
na St. Domingo wezArali pod swe chorągw ie.. 
Z  pospiechem chwycili się tego wezwania 
Jean Franęois, Toussaint -  Louperture i Des- 
salines. Pierwszy otrzym ał stopień Jenerała 
dywizyi w woysku hiszpańskiem, drugi P u ł
kownika p rzy  którego boku Dessalin ciągle 
zostawał. Prócz tego dway pierwsi jiależne 
ich stopniom otrzymali ozdoby, Dessalina zaś 
znaczną opatrzono pensyą.
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U ięci takowem  przyjęciem  i zaszczytam i 
Jean Franęois, Tou.isaint-Louperture  i D essą- 
l in e s , iedynie m yśleli o te in , iakby  przez zu 
pełne poświęcenie się dla in teresu  hiszpańskie
g o , uczynić się ty ch  zaszczytów  v godnem i. 
Bóy k tó ry  wiedli pod chorągw iam i H iszpanów  

przeciw  Francuzom  był boiern Kannibalów . 
C zęstokroć naw et c i, k tó rych  stali się narzę
dziem , drżeli przed n iem i.x W szy scy  F ran 
cuzi iakiegokolwiek hądź k o lo ru , aby ty lko  
R zeczypospoliley  s łu ży li, popadłszy w ieli r ę 
ce  pewni tern sąmem byli m ęczarni i śmierci. 
O toczeni ludźm i m aiącem i interes podsycania 
ich  dzikości coraz w wyźsym sto p n iu , m n ie
m ali ci > naczelnicy M urzynóyr, żc zem sta za 
ołtarze i tro n y  im  poruczoną b y ła ; a gorli
wość ich w tey  m ierze, przybraw szy na siebie 
nąyszkaradnieyszą postać fan aty zm u , k tó ry  
bez litości w im ię nieba w y rz y n a , rozw inęła 
W całey m ocy to  wściekłe barb arzy ń stw o , u 
którego niczem  są naświętsze węzły i obo
w iązki n a tu ry , k rw i i ludzkości. N a próżno 
W czasie ty ch  m orderczych w ytęp ień , K o m . 
m isarze F rancpzcy  na wyspie 5t. D om ingo , 
starali się u iąe  ich  łagodnością; na  próżno o- 
fiarowąno, im pokóy, wolność i wsparcie. 
N ow em i tylko oki'ucicnstwy odpowiadano na 
te. wezwania i obietnice. Toussaint -  L ouver-  
tur;e tego szęzególuiey, był zd an ia , że odrzucą-

*
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nie podawanych warunków należało m u po
przeć pewnemi dowodami, napisał więc w 
tey mierze do Kommissarzy dnia 28 Sierpnia 
*793 'IV, a w liście tym  czytamy następuiące 
godne uwagi wyrazy:

„ Nie możemy poddać się woli narodu ,
„ bo od początku świata wolę tylko króla 
,, pełniemy. Utraciliśmy króla F rancyi, lecz 

kocha nas król H iszpanii, nadgradza i bez 
„  uslanktf wspiera. Stosownie więc do teg o ,
„ nie możemy was uznać do poty za kom is- 
„ sarzy, póki na swym tronie nie posadzicia ' 
„  króla.”

Nieco przed tym listem, dnia 25 Czerwca 
I 7C)3. naczelnik ten M urzynów wydał odezwę 
do swych współrodaków w Kap , w podobney 
także osnowie.

Gdy się to dziele, los sprzyiaiący F ran
cuzom ostudził w Hiszpanach interes dla ko- 
alicyi. Toussaint- Louver i ure i Dessalin prze- 
widuiąc kres swych zasług, i obawiaiąc się, by 
dla pokoiu poświęceni nie byli, zaczęli roz
myślać o zm ianie, lecz bez Jana Franęois, 
k tóry  Hiszpanom wierny pozostał, za co też 
późniey osiadłszy w K adyx ie , przy  tytule i 
pensyi Jenerała dywizyi żył sobie wspaniale, 
maiąc p izy  boku swoim dziesięciu officerów 
M urzynów. Nowo uknowany spisek między 
dwiema pierwszemi okropne za sobą pociąg
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gną* okoliczności. Przechodząc do Hiszpa
nów okazali się im z rękami zbroczonemi we 
krwi Republikanów, aby więc iako tako ze
trzeć takową plamę srogości, umyślili p rzys 
przeyściu do Francuzów okazać się im znowu 
z podobnemii trofeami, oliaruiąc im w odwe
cie za krew niedawno przelaną Francuzką 
krew Hiszpanów.

Prezydent królewskiey audyencyi w St. 
Domingo, Don Joachim Garcia, postawi! Tous- 
saint - Louvertura w M ar me lade pod rozka
zami Margrabiego d’Harmona, iednego znay- 
walecznieyszych i nayświetleyszych officyerów 
Hiszpańskiey armii. Tuto Toussaint - Louver- 
ture d. a5 Czerwca 179I, po wysłuchaniu Mszy 
S. z naywiększem nabożeństwem i przyięciu 
komunii, skoro tylko wyszed! zkoscio!a i 
wsiadł na konia, stoiących Hiszpanów woy- 
sku przez siebie •dowodzonemu otoczyć roz
kazał i z zimną krwią wszystkich w pień wy
ciąć. Dessalines, ktpremu dokonanie tego sro
giego gwałtu porUczonem było, uskutecznił 
go z właściwą sobie dzikością. M ężczyźni, 
kobięty, dzieci i starcy albo pod zaboyczem po
legli żelazem, albo stali się ofiarą bezwstydu 
Czarnych, których do tego zachęcał. Zrabowano 
kościoły, maiąlki prywatne i skarb rządowy 
zostały złupione. Obmierzłe to dzieło powtó
rzyli czarni W Gonaives , Gros M orne, Don-
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don, P etite  R iv ie re , i we w szystkich innych  
ieszcze od H iszpanów na wyspie posiadanych  
probostw ach. N a trzy  godziny przed  rzezią 
takow ą, pow tórzył b y ł na nowo przysięgę w ier
ności królo wi H iszpańskiem u Toussaint - Lou~ 
Perture w obecności D on G arcia i M argra
biego d’H arm ona.

Po dokonauiu  tego gw ałtu w yruszył Tous- 
f stiint Louverture  ze swem woyskiem  do P o rt  

de p a ix , gdzie znowu Rzeczypospolitey F ra n -  
cuzkiey, w przytom ności ówczesnego G uber
natora w yspy St. Dom ingo, Jenerała Stefana . 
L a va u x , przysięgę złożył. A  że Jenerał ten w 
począiku mało u fa ł Toussaint -  Louver tu ro w i ; 
zdawało się więc ze dpwódzca ten m urzynów  
dopiął iuż swego politycznego zawodu. Lecz 
rów nie nieszczęśliwy iak natjzw yczayny w y
padek zw rócił go i tą  razą z iego faw orytem  
Dessalines na scenę, i  nowe ich  dum ie wska
zał widoki.

W  m iesiącu L u ty m  1796 roku , w m ieście  
K ap  powstał now y od trzech naczelników M u
latów  w zniecony rokosz. Ofiarą tey ułożonóy 
in try g i był Jen e ra ł L a v a u x , którego wsadzo
no do więzienia i obchodzono się iako. z n ie
wolnikiem . N a tę wiadomość Toussaint -L o u -  

'  vertu re , w  k tórym  nadzieia i dum a na nowo. 
odżyły, aby się pom ścić g u b ern a to ra , uzb ro - 
iony , n a  czele dziesięciu tysięcy M urzynów
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w yruszy ł do K ap. G roźnem  przygotow aniem  
do o llężeuia ustraszeui mieszkańcy tego m ia
s ta , otw orzyli m u bram y. W szed ł Toussciint- 
houverture  do niego, i pierwszem było iego sta
ran iem  uwolnić Jenerała Gavciux i uroczyście 
przyw rócić go do urzędu  G ubernatora.

T en to  w ypadek p rzyw rócił osłabioną 
T o u ssa in t-Juouvertura pow agę, robiąc go za
razem  'n ieiako rozjem cą losu osady. P rze ię ty  
wdzięcznością Jen e ra ł L avau x , ogłosił go ia- 
ko  mściciela władz ustanow ionych i obrońcę 
białych. T en to  M u rz y n , wyraził on w swo- 
iey  odezwie (20  L u te g o ) , ten  przez R aynała 
zapow iedziany Spartakus , wskazany iest 'prze
znaczeniem  na pogrom cę za w yrządzoną całe
m u  pokoleniu zniewagę, dodaiąc , że odtąd nic 
bez wiedzy i rad y  iego nie przedsięweźm ię.

Jakoż w istocie, w ezw any został natych
m iast Toussaint -  Louverture do uczestnictw a 
rz ą d u  iako Jen e ra ł dyw izyi i zastępca g uber
n a to ra  na  wyspie St. D om ingo , a tym  sposo
bem  uzyskaj dogodną sposobność położenia 
zasady do budow y sw ych p rzyszłych  p rzy 
właszczeń. B iorąc się do tak ogrom nego dzie
ł a ,  zaczął naprzód u rzędy  i łaski swe dzielić 
pom iędzy swoich przyiació ł, nie przepom iua- 
iąc  i  Dessalina k tórem u stopień Jenerała  b ry 
gady  i  dowództw o w Gonaives w yrobił.

1
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T u n a  nowo M urzyn ten rozpoczął wstrzy
m any nieco dotąd zawód swych niegodziwo- 
ści. Zaledwo stanął na mieyscu przeznaczo
nym , pierwszem staraniem iego było utwo
rzenia sobie oddziaiu zabóyców. Ściągnął 
tym  końcem mnóstwo tułaczów i ło trów , któ
rzy  iuź nie raz rąk katowskich uszli i utw orzył 
znich pułk nazwany pułkiem Sankulotów czar
nych (*). Z  Lą zgra i ą oprawców przebiegał 
prowincye sobie poddane, rozkazuiąc m ordo
wać wszystkich b iałych , którzy się mu nie po
dobali, lub na których maiątek dybał.

Zgrozy te przypadły właśnie w czasie 
pokonania przez Toussaint-Loiw ertura  A n 
glików, k t ó r z y  wielu w a ż n y c h  mieysc na wy
spie stali się panam i, i kiedy ich stronników 
z surowością ścigano. Z le y  okoliczności ko- 
rzystaiąc D tsm lin  głosił U stnie i na piśmie 
przed kommissarzami Francuzkiem i, źe wszy
scy na których on wyrok śmierci w yda, są 
przyiaciołmi Auglików; Kommissarie więc u -  

ięci taką gorliwością i podległością tego A - 
frykana , k tóry  dotąd był poslraeliem miesz
kańców osady, za silnćm wstawieniem się 
Toussai,nt- Louvertura> wynieśli go na stopień 
jenerała dyw izyi, zostawuiąc m u prócz tego

0 )  S u n sc u lo tte s  bez spodni. W y raz  w  czasie re w o - 
Iucyi francuzkiey honorow y; gdy posiadanie m a ją 
tk u  liyio iu2 pew nym  rodzaiem  zb rodni.

I
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dowodztwo w G o n a ire s ; a [po w yrugow aniu z 
St. D om ingo Angjilków, gdy  Toussaint -  Lou- 
verture  iedynym  tey  osady został rozjem cą, 
o trzym ał Dessaiines wyższe dowództwo w za
chodnich  i południow ych D epartam entach.

( Dokończenie w  nastffpuiącym  N um erze  )

P R Z E M Y S Ł  A N G I E L S K I
w  r o k u  1815.

W i a d o m o  jest czytelnikom  n aszym , ze w 
A n g lii wydawać zw ykł rząd  przyw ileie lat i4  
służące, na poczynione w rzeczach p rzem y
słowych w ynalazk i, polepszenia, i w ydosko
nalen ia : takowe przyw ileie w ydawane są n a
w et i  ty m , k tó rzy  iakikolwiek now y w ynala
zek  z obcych kraiów  w prow adzili.—  N ow e 
płody noszą na sobie irnie w ynalazcy i napis 
p a te n t , co ma znaczyć , iż niewolno n ik o m u , 
aż do apłynienia lat i4 , takow ych wynalazków 
pod karą sztrofu kopiiować. Same tylko po-, 
lepszenia czynić godzi się; ale i tych  n ie  
w przódy m ożna na swoię korzyść spi-zeda- 
w a ć , aż wyznaczona kommissya osądzi, źe w 
istocie wynalazek polepszony lub w ydoskona
lo n y  został j  w takim  razie now y pgzyw iley
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ptrzym uie si", K ładziem y tu listą imion po 
dług alfabetu , tych  w szy s tk ich , którzy w r o 
k u  i8 i5  w spom nione przyw ileie o trzym ali. 
W y ią le k  s  A n n a le s  des A r t s  et nianufac. 
N ro  8. -<8 16 .

1. A d a m s  (D udley) O ptyk i fab ry k an t 
m atem atycznych  narzędzi w L o n d y n ie , o trzy 
mał przyw iley  7  M arca na przezierniki do 
teleskopów i lo rn e t, k tóre on z pap ieru  w eli
nowego zrobił.

2 . A d a m so n  (W illiam ) O ptyk i fab ry 
kan t narzędzi m atem atycznych  tam że, o trzy 
m ał przyw iley  2 2  G rudn ia na koło h y d rau li
czne poziom e, m aiące siłę większą od wszy
stk ich  kół w odnych.

3. Ashm ore  (John) O ptyk i fab rykan t 
narzędzi m atem atycznych tam że, za n o w y  
sposób garbow ania i p rzyrządzania skór. — 9  

W rześnia .
4. B aader  (Joseph) D oktor m edycyny 

ta m ie , o trzym ał przyw iley  i4  L istopada na  
kolcie żelazne ułatw iaiące przew óz ciężarów.

5. Bagot (Thom as) Budow niczy w B ir
m ingham  , na gatunek śluzy, za pom ocą którey  
można statki tam  i napow rót z m ieysca na  
m ieysce przeprow adzać .— 4 K w ietnia.

6 . Baines (R obert) fab ry k an t kleiu w 
K in gston ^ U p on —H u(l , za udoskonalenie bu-
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dow y wierzchołkowych skrzydeł u  wiatra
ków. — 23 Czerwca.

7. B alden  (Samuel) M łynarz  w R eddich  
za sposób ogrzewania pieców z większą ko 
rzyścią razem i oszczędnością. — 22 Czerwca.

8. Burtonshau  (John) Z dun  w L o n d y n ie ,  
za podobnegoż rodzaiu wprowadzoną popra
wę. — 22 Czerwca.

9. B eaw an  bracia ,  w M e ry s to n ,  za zro 
biony  piec do topienia miedzi i innych  meta
lów. — 12 Lipca.

10. B ell (W ill iam ) z E d y n b u rg u  za wy
doskonaloną prassę do kopixowania x-ysunków 
i  rękopismów.

11. Bell (W ill iam ) Inżyn ie r w Birming
ham  , za nowy sposób ciągnienia wszelkiego 
gatunku  żelaznych drutów. — x8 Kwietnia.

12. B em m an  (W ill iam ) T okarz  w E lder-  
fi ld , za wydoskonalony plug.—- 2.5 iSierpnia.

13. Bew eriche  (Elisabeth) w Londynie  za 
Wydoskonalenie łóżka. — 14 Marca.

14. B illingsley  (MicheH Inżynier  w Brad
ford, za nową parn ą  machinę. 20 Kwietnia.

15. B row n  (Robert) dowódzca Królew- 
skiey m a iy n a ik i  w Londynie  za ru d e l ,  któ
ry m  łatwiey i bezpieczniey statkiem kierować 
m oiua. —  28 Lutego.
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16. Erow n  (Sam uel) Odlewacz żelaza w 
N o rfo lk , za now y p ług  kilka brózd za razem  
rob iący . i 4 Czerwca.

17. B urrell (Joseph) K ow al w T h e lfo rd  
za nowe stopnic do poiazdów. 21 Lutego.

18. Bush (W illiam ) B udow niczy w Saf
fron = W a  Id en , za sposób zapobieżenia p rz y 
padkom  w ynikniącym  z upadnienia w chyżym  
biegu koni, do dw ukołow ych powozów zap rzę
żonych. ' 29 K w ietnia.

’9- C arpentier (Jam es) fab rykan t zgrze- 
bieł w W illijn h u ll, za w ydoskonalenie ty ch  na
rzędzi. 23 Sierpnia.

20. C arpenłier  (Jo h n ) Esq. w T r u r o , za 
to rn is try  wody n ieprzepuszczaiące, k tóre tak  
się nak ładają , że ch ron ią  żołnierza od wilgo
c i ,  i ulgę m u p rzy n o szą , za pom ocą uw iąza- 
ney  z przodu  do pasów kieszeni, k tó ra za 
przeciw w agę służy. 20 Stycznia.

21. Chabannes (F iid ) (M arquis de), Esq. 
w L o n d y n ie , za apparat pyro tecljiczny  z ie- 
dnem  ogniskiem  oszczędzający o p ału , ogrze
wający pokoie doskonaley od kom inów i p ie 
ców. i(j Stycznia.

Tenże sam o trzym ał przyw iley  5  G ru 
d n ia , za sposób m iarkow ania tem peratu ry  w 
pom ieszkaliiach i ogrzewanie pow ietrza i ro z - 
tnekow prędzey  i oszczędniey iak zazwyczay.
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22. Chesholens (John) w E dym burgu, za 
piece z regulatorem ciepła. 21 Sierpnia.

23. Clegg (Samuel) Inżynier w Londynie* 
za nowy apparat do oświecania, za pomocy 
gazu wodorodnego. 9 Grudęiia.

^4. Coldbridge (Charles) fabrykant na
rzędzi żelaznych w fix i ter, za nową kratę pod 
węgle w piecykach. i 5 Lipca.

a5. Collier (Jamines) Inżynier wLondynie, 
za nowe narzędzie nazwane przez niego Criopy- 
rite  czyli baran ogniowy, służące do podnosze
nia vvielkiey massy wody z małą siłą. 3 Lipca.

26. Congriw (W illiam ) w Londynie za 
nowy sposób robienia prochu. 3 Lipca.

27. Copland (R o b ert) negocyant w L i- 
werpool za nowy sposób oszczędzania opału. 
21 Lipca.

28. Cuttler  (Jo h n )  odlewacz żelaza w 
L ondynie , za wprowadzone poprawki co do 
ogniska pieców i t. d. 6 Stycznia.

29. Deakin (Thomas) fabrykant narzędzi 
mosiężnych i żelaznych w L ondyn ie , na no
wą przenośnią kuchnią. 7 Marca.

30. D ihl ( Christophe) Esq. w L o n d y 
n ie , za wynalezienie tynku wody. nie przepu- 
•zczaiącego, od iego imienia nazwanego. 6 
S tyczu iâ

3r
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31. Dikenson (Robert) Esqii. w Londy
nie za nowe narzędzia i sprzęty w rozmaitych 
sztukach używane. i 4 Marca.

Tenże otrzymał przyw iley 28 Czerwca 
ha Sposób ułatwiaiący bieg statkiem na mo
rzu i  rzekach, a 17 Grudnia na nowe obrę
cze i korzystny sposób obiiania niem i beczek.

32. Dixon (Richard) fabrykant kufrów, 
w Londynie, na walizy i tłomoki, które pole
pszył i robi z ma tery i dotąd na to nieuzywa- 
iiychi 11 Sierpnia.

33. Dodel (Ralph Stephenson) Inienier 
w Kilingworth, na udoskonalone przez niego 
portłszaiące machiny. 28 Stycznia.

34. D u t t o n  (Jam es) Sukiennik w Hillsley, 
na machinę do czesania materyy wełnianych; 
28 Lutego.

. 35. Edridge (Wrilliam) Odlewacz żelaza 
w Rotherhithe, na nową machinę parną. 4  
Sierpnia.

36. Gardner (James) Mechanik w Ban- 
burg, na nową machinę do kraiania siana i 
słomy. i 4 Czerwca. v

37. Gent (Karol) Przędzca iedwabiu, i 
Clarx (Square) Blacharz w Congleton, otrzyj 
mali przywiley 21 Mafcaj na narzędzie do 
odkręcania iedwabiu.

38. Griffith (W illiam ) . fabrykant żela
znych i mosiężnych narzędzi i sprzętów, na

18x8. Luty. T. JL i 4
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apparat do przypiekania na roszcie chleba. 
7  Lutego.

3g. H arris  (Jorrls) fabrykant rzeczy do 
ekwipowania przydatnych, w Londynie, na po
lepszenie wielu przedmiotów, co się tyczy  o- 
patrzema w potrzeby żołnierza. 4 Stycznia.

40. H arw ey  (Joseph) Tokarz w Bermond
sey, na machinę do gładzenia skóry i rzem ie
nia. 4 Sierpnia.

41. H ouldsw orth  (Henri) Inżynier w A n -  
ilerston, na sposób uwolnienia z powietrza i 
zgęszczoney pary rur przeznaczonych do o- 
grzewania domów. 1 8  Marca.

4a. Jorett (Julien) obmywaiący popioły, 
:Postel (Jean) i Conitesse (Louis) Jubiler w 
L on d yn ie , otrzymali przyw iley na nowy spo
sób wydobywania złota i srebra z popiołów  
złotniczych. 8  Czerwca.

43. K tn rich  ( Archibald) Odlewacz w  
W est -  Bromwich , na m łyny do śrutowania 
zboża i m łynki do mielenia kawy. a3 Maia.

44. K iley  (John) Piwowar w Y ork , na 
polepszenie w sztuce robienia piwa. i Czerwca,

45. K inder  (Robert)-w  Liverpool na spo
soby ułatwiaiące bieg okrętów i  innych prze
w ozow ych statków. ig  Grudnia.

46. Lee (James) na wprowadzone pole
pszenia do iego sposobu przyrządzenia lnu i  
konopi* 5 Grudnia.
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4 7 . Lewis (John) Sukiennik wBrinscomb* 
h a  nową machinę do podstrzygania sukna. 2 7  
Lipca.

48. Lew is (NVilliam) Farbiarz tam że, na 
machinę do kutnerowania sukna. 1 8  Lipca.

'  4g. L in g  fo rd  (John) w L ondynie, za po
lepszenia W narzędziach chirurgicznych, 1 

Czerwca*
50. Losh (W illiam ) Odlewacż w W a lls , 

na ogniska do ogrzewania pieców i kotłów; 
machin parnych* 3 Kwietnia.

51. M adeley  (W illiam ) dzierżawca w 
Yardley, na narzędzie ogrodnicze do sadzenia 
bobu i rzepy. 2 7  Lipca.

52. M aelal (John) Mechanik w L ondy
nie^ na narzędzie do wybiiania taktu w m u
zyce, przezwane od niego metronomem. 5 
Grudnia.

53. M arton  (John) Puszkarż w Londynie*  
na wydoskonalone kurki i panewki do fu zyy .

Lipca.
54. Martiniani, bracia w P ling ton , na no

we sposoby czyszczenia i klarowania niektó
ry ch  roślinnych cieczy. 8  Maia.

55. M iithell (W illiam ) Zegarm istrz, i 
John Law ton  z Glasgowa w Szkocyi, otrzy
mali jprżywiley na zrobioną żasówkę i  klucz 
do rozmaitego użycia przydatne* 7  Maia*

14*

i f . 1 . \  1
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56. M eller  (James) distillator w L iver
pool, na nowy alembik i piece do dystyllacyi. 
38 Stycznia.

57 •  M eils  (Jolin) fabrykant gorsetów w 
L ondyie, na nowe paski do uczenia chodzić' 
dzieci, i na sprężyste gorsety i podpaski ulgę 
ciężarnym kobietom przynoszące. i 4 Marca.

58. M orton (G eorgi) w L ondynie, na 
now y sposób zapt-zęgania koni z większą ła
twością do furgonów i innych o czterech ko
łach  powozów. i 4 Listopada.

59. M ushet (Dawid) mayster kowalski w 
Coleford, na polepszony sposób lania i wyra
biania żelaza. 27 Czerwca.

I 60. Palmer ( W illiam  - W ap g h au ) Esq.
w llm in s te r, na machinę do odkręcania l nu,  
konopi i innych włóknistych roślin. 4 Kwie
tnia.

61. Panly (S  — J .) Inzenier, i Dui'rs 
Esq. Pusz karz w L o n d y n ie , otrzymali a5 
Kwietnia przywiley na sposób kierowania i 
przyśpieszania biegu powozów i statków.

62. P itt  (Charles) W L ondyn ie , na spo
sób przeważenia bezpiecznie i oszczędnie 
wszelkich towarów kupieckich. 11 Maia.

63. P lanty  (W illiam ) Odlewacz żelaza 
w N ew Jm rg, na pług o dwóch bruzdach z 
przydaną częścią rozbiiaiącą skiby. 22 G ru
dnia.
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64. Pope (W illiam ) fabrykant zapachów 
w B rysloll, na wprowadzone polepszenia w ro 
bieniu wozów i wózków, i na sposób ich po
ruszania bądź zapomocą zw ierząt, bądź leż 
mechanizmu. i 4 Czerwca.

65. P otts  (Thomas) fabrykant maLeryy 
W Reiohmonds -  W orth  ,  na gatunek łaźni su7 
chey, do wysuszania różnych rzeczy. i 4 
M arca.

66. P rn tt (Samuel) fabrykant kufrów w 
Londynie, n a  walizę przenośną dla podró
żnych. n  Maia.

v 67. Price ( S tephen) Inżynier w Stroud 
n,a machinę do postrzygania sukna i innych 
materyy. 21 Sierpnia.

68. Pugh (John) W łaściciel salin w W hi- 
tegate, nd poprawione kotły do wywarzania 
soli opału oszczędzaiące. 25 M aia. ■

69. Redm und  (Dawis) Mechanik w Lon
dynie , na polepszone czopy, kurki do tocze
nia i t. d. g Grudnia,

70. Redgway (Jona than ) Ołowiarz w 
M anchester, za sposób topienia i osadzenia, 
bądź na metalowych w alcach, bądź też na 
drewnianych deskach miedzianych wzorów 
do drukowania płócien. i 4 M arca.

T e n ż e , otrzym ał przywiley 26 Maia na 
nowe pompy do wody, piwa i  innych  roz- 
cieków.
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f i .  Hondom  (John*) w L ondynie , p* w y, 
doskonalone przez niego dyoptryczne telesko-, 
py, 20 Stycznia.

72. Savory (T h o m as-F ie ld ) Chemik W 
L ondynie , na proszek zwany przez niego Se- 
dlitzkim , iako posiadaiący wszystkie tych 
wód własności, 28 Sierpnia,

73. Service (Gran - Elisabeth) Prządka w 
New ington, na sposóh nowy przyrządzania % 
plecienia słomy do kapelnszów, ęzapelc, i tym 
podobnych. 17 Czerwca,

74. Shaw  (Jospa) A rtystą w Londynie 
na wydoskonalenie narzędzia zwanego dya- 
meptem szklarskim. i 4* Kwietnia,

75. Silvestre (Charles) Inżynier w I)erley 
$a polepszoną robotą koronek. 22, Czerwca.

76. Sm ith  (R eithard) M ayster kowalski 
■W Tibbingtonhouze, na nowy sposób topienia 
m inery i czyszczenia zelaza, m iedzi, ' ołowiu , 
z ło ta , srebra i innych metalów, 29- Marca

77. S m ith  ( Samuel - J o h n ) Farbierz w 
M anchester, ną sposob drukowania i farbowa
nia raateryy wełniannycli, iedwąbnych, baweł- 
niannych i Iniannych* 24 Czerwca.

78. Sfewens (iłepiam in) w L ondynie, na 
bardzo twarde mydło mogące się do wody 
ntorskióy i zw yczajnie używać. 3  Czerwca.

\



, 79- Stra th  (John) Esqu. w Clifton, na w y
doskonalenie mieszków i mechanizmu ie poru- 
szaiącego. xi Sierpnia.

80. Taylor (Allan) i Gallafent bracia w 
Baintru, otrzym ali przywiley 11a machinę do 
W znoszenia wody źimney i gorąc^y.

81. Taylor  (John) Chemicznych p rodu
któw fabrykant, w Stratford, na sposób oświe
cania gazem wodorodnym. i 4 Czerwca.

Tenże w 23 t. m. inny przyw iley otrzy
mał na sposób rafinowania cukru.

82. Taylor bracia M echanicy w M an
chester, na nowy sposób przędzenia m ateryy 
iedwabnych , bawełniannych. i t. d. 4 Lutego.

83. Thomson (James) D rukarz płócien w 
Prim roseliill, na now y sposób drukowania 
Jniannych i bawełniannych materyy. 4 L u 
tego.

84. Tomlinson  (R ichard -John ) M ayster 
kowalski w Bristol, za nowy sposób budowa
nia i układania części składaiących dachy bu
dynków. 9 Lutego.

85. Trevithick. Esqu. w Camborne za 
Wydoskonalenie budowy machin działaiących 
przez wielkie ciśnienie pary. 6 Czerwca.

86. W h etlow  (Charles) Botanik w L on
dynie, na sposób otrzym ania z pokrzywy i T a- 
ciści (Asclepias) włókna zdatnego do przędzy. 
27 Kwietnia.
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87. W ilson  (Jacob) Tapicer' i H eban- 
m istrz w Londynie, na wydoskonalone ło^ka t 
materace. 27 Kwietnia,

88. W ood  (John) Zegarmistrz, na machiny 
przędzenia lnu , wełny, bawełny i t. d. 4 L ut.

89. W ood (VV illiam) Cieśla okrętowy w 
ShadweJ], otrzym ał przy w i ley na nowe zgrze- 
bie do wytykania szpar okrętów i in n y  h  
statków, zapobiegnięć zupełnie przenikaniu wo
dy. 9 Marca.

90. Young (George) w Londynie , na u - 
rządzenie szczególnego gatunku-płótna kono
pnego przydatnego do potrzeb wojskowych.

/  '  .

»■*'"-   :------ — r — •— — -----— —

O m łodey kobiecie ślepey. która zda
je się czytac końcami swoich  

palców, przez T. Glower,
( z Dziennika Tom so na  ).

k o b ie ta ,  o k turey m owa, ma około lat i5, 
urodziła się w Liverpool , utraciła wzrok w 
Czerwcu 18 ib ;  zdarzenie to przypis,uię wo
dzie zna\duiącey  się w m ózgu.— Jakoż leczo
no ią na tę chorobę, która zmnieyszała się, 
skero woda przez oczy i nos odpływała.—Do-
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tąd po dw akroć w tę chorobę w padała, i po 
dw akroć z n iey  wychodziła za ukazaniem  się 
wspom nionego od p ły w u ; ale od pierwszego 
razu  została zupełnie ślepą. W  połowie Pa-, 
idz iern ika  t8 i6  postrzeg ła , ze może czy tać 
dotykaiąc się palcam i lite r na książce.

Zaw iązaw szy iey  oczy, powiada P. G lo
w e r, tak iż byłem  pew ny, że żaden prom ień 
św iatła do nich  nie dochodził, czyniłem  na- 
stępuiące dośw iadczenia, k tó ry ch  po w ię- 
kszey części przedem ną n ik t nie probow ał.— 
Przytaczam  i© tym  porządk iem , k tó rym  czy
niłem  i w m oich notatkach um ieściłem.

Doświad. I. Postawiłem  przed nią sześć 
opłatków do pieczętowania róż o ego k o lo ru , 
k tó re  by ły  pom iędzy dwie tafelki szklanno 
zam knię te ; ona każdy kolor dokładnie opo
wiedziała. — G dy się dotykała pow ierzchni 
szkła nad opłatkiem  czerw onym  leżącego, p y 
tałem  s ię , czy  to co pod szkłem leży iest ka
wałek m alery i albo czerwonego p ap ie ru , od
powiedziała: n ie , zdaie się że to  iest opłatek do 
pieczętowania.

Do&wiad. II. Opisała m i kolor i  postać 
kawałków tro y k ą tn y c h , pó łko łow ych , p o d o 
bnie iak i pierw sze pom iędzy tafe lk i szk lanne 
zam kniętych.

D o s  wind. III. Siedm  pierw otnych  kolo
rów  na papierze nam alow anych, tak nazyw ała:



2 1 8

szkarłatny k o lo r , zamszowy, żołly, m ocno zie
lo n y , iastio b łęk itny , ciem no b łęk itny , p u rp u 
ro w y , lila ; a ze kolor pom arańczow y nie b y ł 
do ić  żyw y, w yrażenie więc kolor zam szow y  
by ło  przyzw oite.

D ośw iad. IV . G d y  obraz p ryzm atyczny  
s ł o ń c a  na dłoń ięy  ręk i pada ł, opisała w y ra 
źnie rozm aite ko lo ry  takim  porządk iem , iak 
następow ały  po sobie na ićy  ręku  i palcach—  
Pow iedziała naw et, k iedy  kolory  zaczynały  gi
n ąć  lub na nowo ukazyw ać się, podczas przecho
dzącego przez słońce o b ło k u , a raz uczu ła  
k o lo r czarny  na swey rę ce , ale po  chw ili do
dała ze to  iest cień od iey  p a lc a , co w istocie 
tak  było. — Czucie kolorów pryzm atycznych  
spraw iało iey  nayw iększą przy iem ność , iakiey 
ty lk o  od oślepienia doznawała? —  N aym niey  
p rzy iem n y  b y ł dla n iey  kolor fioletowy. P r y 
zm atu  zaś w życiu swoiem nie widziała.

D ośw iad. V. K iedy  iey pryzm a p o d an o , 
pow iedziała że to  iest szkło b iałej ale obraca
jąc  p rzydała  za raz , n ie , to  nie szkło b ia łe , 
ale kolorow e; i  palcam i pokazywała to , co ona 
paskam i kolorow em i nazyw ała; nie m ogła zaś 
żadnych  odkryć kolorów  na tćy  ścianie p ry 
zm atu , na k tó rą  w prost prom ień światła padał.

Dośw iad. V I. C zyniono różne p róby , 
dla przekonania się , czyby  m ogła rozeznać 
ko lo ry  w ciem ności, to  iest ukazyw ano iey  rę -
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kom ! w różnym  sposobie rozmaite kolorowe 
przedmioty, przykryte poduszką. Zawsze się 
m yliła, wszystko wydawało się iey być czar- 
nem, Raz tylko powiedziała na zieloną kartę 
zę iest żółta.

Doświncl. VII, Dostrzegła paski koloro
we przycisfcaiąc razem dwie tafelki szklanne 
wypolerowane, powiedziała źe czaie, iak te 
kolorowe paski uciekaią przed iey palcami.

Do&wiad. V III. Czytała około dwócH 
wierszy drukowanych małemi literam i, m aca- 
iąc te litery. — Czytała potem przez albo ra - 
czey po szkle w ypukłem , na cali od książki 
oddalonem.— Ognisko tey soczewki miało i4  
cali. —- Czytaiąc , prowadziła zwolna końce pal
ców po powierzchni szkła. — Lepiey z socze
wką aniżeli bez niey czytała. M ówiła, że li
tery  wydaią się iey być większe, i  iakby wy
drukowane na szkle. Położono z um ysłu scy
zoryk na wierszu który  czytała, postrzegła 
się zaraz i  powiedziała źe scyzoryk zakrywa 
litery.

Doświad. IX . Gdy podano iey  socze
wkę wypukłą w ręce , próbowała czytać w o -  
dległości 7 do 8 cali; ale powiedziała, że Ii- 
tery  wydaią się iey niew yraźne, stopniami 
zbhzaiąc soczewkę do książki postrzegała li
tery, ale uczyniła uw agę, że te  były bardzo.



m ale. N ie m ogła czytać z łatwością az so
czewka na papierze leżała.

Dośwind. X . Czytała dość łatw o d r u k , 
inacaiąc pow ierzchnię ^ ; ł a  pospolitego na 12 
cali od książki oddalonego; w większey od
ległości nie mogła czytać- — N ierów nie zaś 
łatw iey  czy ta ła , kiedy szkło bliżey 'książki 
było. — P odobnym  sposobem dostrzegała przez 
szkło różne m o n e ty , powiadała w iakiem  
są po łożen iu , ukazyw ała położenie stęp ia , 
korony , i t. d. czytała napis ro k u , i postrze
gła , c h o c i a ż  się iey  nie sp y tan o , źe półgwinea 
była nieco skrzyw iona.

D&świad. X I. P rzykładając swe palce 
do szyby w oknie, postrzegła kam ienie cioso
w e żółtawego k o lo ru , k tóre n a  kupie w odle
głości 12 prętów  leża ły .—-Pokazała robotnika, 
n a  ulicy, dwoie dzieci przypadkow o p rzecho
d z ą c y c h , wozy naładow ane beczkam i, m łodą 
dziew czynę z dzieckiem n a  rękach, i t. d. K ie
d y  iedna z osób za oknem  z um ysłu  z iednego 
m ieysca na drugie przechodziła , pokazyw ała 
ią  palcam i tak dobrze, iak gdyby oczym a w i
działa .— Sreduiey  wielkości człow iek, w odle
głości 12 prętów  za oknem , nie w ydaw ał się 
iey  w yższym  nad  dwie sto p y ; im się w ięcey 
p rzy b liży ł, ty m  większym  się iey wydał. 
Zdawało, się iey, że wszystkie przedm io ty  są 
nam alow ane na szybie przez którą patrzała.



Doświad. X II. Kamień do ozdoby w po
staci pomarańczy zrobiony, wzięła za pra
wdziwą pomarańczę. Czuiąc go przez szkło 
płaskie w odległości od 3 do i5  cali, nie wy
dawał się iey być większy nad orzech wło
ski; w odległości 3o cali tenże kamień był dla 
niey m ały iak groch, ale natężenie kolom  nie 
zmnieyszało się.

Doiwind. X III. Dotykaiąc się zwiercia
dła płaskiego, powiedziała, że tylko kopce
swoich palców czuie.

Doświad. X IV . Trzym aiąc kawałek pła
skiego szkła od 3 do 4 cali przed zwiercia
dłem , postrzegła wtedy, odbity swóy obraz 
Gdy zwolna oddalono zwierciadło, powiadała, 
ze postać iey co raz burd/Jey zm niejszała
się. W szystkie przedmioty wydawały się iey 
zawsze iakby wyciśnięte na szkle które trzy 
mała.

Doświdd. X V . Postrzegła przez szkło
płaskie, tak iak w poprzedzaiącem doświadcze
niu, obraz słońca od płaskiego zwierciadła od
b ity .— Powiedziała że blask iego iey ni* ra 
z i, i że przeciwnie to czucie iest dla niey bar
dzo przyiemne.

Doświad. X V I. Opisała dokładnie rysy  
tw arzy dwóch osób, których n igdy  nie wi
działa, trzymaiąc płaskie szkło na trzy  lub 
cztery cale przed sobą.
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D oświad. X V II. K ładziono na iey  gło

wie różne drobne p rzedm io ty ; ona ie wszy
stkie widziała przez swoie szkło k tóre t rz y 
mała. — R az w wątpliwości zostaiąc spytała się 
na trzy  szylingową m onetę, czy I o nie iest gw i
nea , ale podnosząc szkło , i przybliźaiąc ie do 
p rzed m io tu , sama swóy błąd postrzegła.

D ośw iad. X V III . M ogła rozeznać kolo
ry  fa rb  m alarskich swoim ięzy k iem , trzy m a- 
iąc  ie w argam i, iak np: czerw ony, żółty, błę
k itn y  i b iały  w rozm aitym  stopniu.

Dośw iad. X IX . R ozeznała dobrze szkło 
polerow ane od kryształu  górnego. R óżne ca
ck a  szklaiine rozeznała , k tóre in n i za k ry 
ształ g ó rny  poczytyw ali. SproboWanO ie p il
n ik iem , i przekonano się że ona dobrze ro 
zeznała..— Rów nież rozeznała złoto i srebro od 
m iedzi i o łow iu , szy ldkret od ro g u .— Złoto 
1 srebro w ydaw ały się iey  być delikatnieysze 
od innych  m etalów , k rysz ta ł tw ardszy i stal- 
szy od szkła.

D ośw iad. X X . D otykaniem  hie znala
zła ró żn icy  m iędzy czystą a słoną wodą.

W szy stk ie  te dośw iadczenia rozm aitym  
sposobem  odm ieniane, przez trz y  dni b y ły  
p ow tarzane , w ypadki by ły  zawsze też sam a.

O strzedz lednak pow inienem , że ta w niey 
sposobność do rozeznaw ania kolorów  i p rzed 
m iotów  , raz  więcćy d ru g i raz m n iey  dosko-
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nałą się ukazała. — Czasem ginęła zupełnie i 
nagle; a wtedy wszystko się iey czarnem być 
zdawało. Ta nagła zmiana wydała się iey 
byc podobną do tego, czego ona przypomina
n e  sobie, doświadczała, gdy świece zgaszo- 
H0i, i ią wzupełney ciemności zostawiono.

Zapewnia ona, że nikt iey nie uczył roz
poznawać palcami kolorów, i że naypierwszy 
raz , gdy w sobie tę sposobność postrzegła , 
o te in , że to był ten albo ów kolor, przeko
nywała się z podobieństwa czucia doznanego 
z tem uczuciem, ktoi’ego przedtem oczyma 
swemi doświadczała.

Z ty cli doświadczeń zdaie się wynikać, 
ze P. M. Evoy posiada za pomocą swoicll 
palców władzę zupełnie podotihą do tey, któ- 
rey za pośrednictwem oczu nabywamy. Co 
się tyczy tego , że zdaie się potrzebować isto
ty  pośredniey przezroczy sley, wtedy, kie
dy nie może wprost dotknąć się przedmio
tów, nie śmiem żadnego czynić domysłu. Przy
dam tylko, że nie może mieć ona źadney po- 
zorney pobudki do łudzenia z um ysłu, osób 
ią odwiedzaiących, cliociażby tu  oszukań- 
stwo i mieysce miec mogło, bo nie przyy— 
muie żadney nagrody nikogo ; owszem, przy
tomność obcey osoby wprawia ią na czas nieia- 
ki w gatunek znacznego poruszenia, z przy- 
czyny żo stan iey zdrowia iest bardzo sła«
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bo w ity . Daleko zaś jaieprzyiemnie.yszym iest 
dla n iey  naym nieyszy  h a łas, i m nie ze w sty
dem  p rzy ch o d zi pow iedzieć, źe n iektórzy z 
od w iedzaiących , okazali pboiętiiość i w ystę
pne lekceważenie iey  zbytniey drazliw ości, 
wystaw uiąc ią na wiele zgoła niepoźyteczny ćh 
nieprzyjem ności.

W ydaw ca D z ien n ik a , z którego ten  a r
ty k u ł iest wytłum aczony, (*), tak go kończy : 
łSie w ierząc ślepo w te dośw iadczenia, k tóre 
W rzeczy  sam ey są bardzo osobliw e, Osądzi
liśm y przecież za obowiązek podać ie do 
wiadom ości naszych czy te ln ików , bo się po- 
k az u ie , ze są robione przez człowieka św ia
tłego , którego tru d n o  byłoby  złudzić , i  k tó 
ry  wcale nie stara  się ich  tłóm aczyć pod ług  
zadney teoryi. (#*)

( * )  Biairiviile Journa l  de Phy&iqnte. a Paris  1817 

Octohre.

(**). A do lf  Eschko professor Głucho-n iem ych  w Ber
lin ie wspomina t a l i e  w swoiem dzie łku  (kle»n# 
B er ine r luugen  Ubęr die Taubheit),  o  iedney kobie
c i e , k tóra w chorobie  w zro k ,  słuch 1 mowę Utra
c i ła ;  a w tyto stanie tak  mijła delikatne p ogon ien ia  

i  do tykan ie ,  źe różne kolory  i kw ia ty  ro zezn a 

wała .  Za pomocą powonienia czuła dobrze gdy ob
ce osoby do iey pokoiu wchodziły,  znaiome zaś so

b i e ,  dolykaiąc  się ich r ą k ,  rozpoznawa* 3  • *
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P O C Z E T
M uzyków  i M uzykopisów  i Kompozytoróio  

Polskich, z rękopismów Ignacego  
P o t o c k i e g o .

Grzegorz z Sanoka (Gregorius Sanocensis)

Znaiom y w rzędzie Arcybiskupów Lwow
skich, mało co dotąd znany iako mąż w wie
ku swoim dziwnie dowcipny, uczony, za- 
radca do tego krasnych nauk w akademii Kra- 
kowskiey. Co do muzyki tak d a le c e  był w 
niey biegły, i wdzięcznym głosem powabny, 
że go Eugeniusz IV . do swey kaplicy Papie- 
skiey przybrawszy, nierad od dworu swego 
uwolnił.

Żywot iego przez Filipa Kallimacha pi
sany, a podziśdzień niedrukowany, wydoby
łem z rękopismów Krakowskich. Jest to ob
szerny list Kalimacha, do Zbigniewa Oleśni
ckiego in V itam  et mores Gregotii Sanocii.

Selastyan z FulsStyna (Sebesliatius Fulstinensis)
Niedbale tylko od Starowolskiego wspo

mniany. Zył aa panowania Zygmunta Augu- 
j o i 8. Luty . T. X . *5
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s ta , wychowanlec Ile rb u rtó w , uczeń akadem ii 
K rakow skiey a następnie wszey nauczyciel 
m uzyki. L iczne iego dzieła w tey sz tu ce , do 
d ruku  podane, w ym ienia dokładnie Janocki 
w tom ie I. §. X X IX . Janocianarum.

M arcin ze Lw ow a  (M artinus Leopolita)

U czeń dopiero wspom nionego Sebastya- 
na. O rganista Z ygm unta A ugusta. O nim  
nad  swóy zw yczay dokładuieyszy Starowplski^ 
obszerniey m ów i: in elo^iis Centum illu stri-  
um Poloniae Scriptorum  §. L V I. gdzie między 
inszem i pisze, że lubo wielu iego ziom ków, 
co się w Rzym ie ćw iczyli, a nawet nowe in - 
s trum en ta  m uzyczne w ynaleźli, iako to K ry -  
sztof Kick e r , A dam  W a rk a  i M  osią ze k , w y
rów nać m u usiłow ali, żaden ieduak do tey  
sław y w Polszczę nie p izyszedł co M arc in , 
k tó ry  prócz dom owey n au k i, to iest w akade
m ii K rakow ., żadnego nie miał obcego nau 
czyciela.

T enże Starowolski w przypisku  do tegoż 
żyw ota k ład z ie , iż nayw ięksi w Polszczę koin- 
pozytorow ie m uzyki by li: Paligonius , Zeten- 
scius, C hristoph. K icker , el Brandus Posna- 
n iensis Soc. Jesu  Theolog. (ę/A  llibadenairac  
et y llegam bii Eibliot/iecam scriptor, Soc. Jesu)•

/
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H racław  z S za m o tu ł  (Y enceslaus Sam otulien.)

Kapelm aySter Z ygm unta A ugusta* uczo
n y  kom pozytor w m uzyce, mianowicie kościel- 
ney. Starowolski w swoich elogiach, w ym ie
nić przecie raczy ł celnieysze kom pozycye ic - 
go m uzyczne. §. X L V I1I.

Jan s W ierzbkow ic  (Joannes V irbcovius)

N ayczelnieyszy śpiewak w rzędzie m uzy
ków Polskich, po którego śmierci, równego m u 
Polska śpiewaka nie m iała , iak mówi S tarow ol
ski (§. 48),- dodaiąc, ze na dworze Z ygm unta lit 
wsławił się głosem swoim Tobiasz z Sando
m ierza . S m utny  iest los m uzyków  p rak ty 
cznych  tylko 5 napow ietrzna, że tak rzek ę , 
iest ich  sztuka: z brzm ieniem  gaśn ie, a z 
brzmieniem  n ik n ąć , iasnego o nich wyobraże
nia potom ności nie zostawuie;

Do dzieł M a rcin a  K rom era  teologicznych* 
h is to ry czn y ch , filozoficznych* przypom nieć tu  
w y p ad a , dzieło iuż w tych, czasach rz ad k ie : 
M usica fig u r  a t a , M a rtin o  Cromero Biecze nsi 
auctore. Im pressum  Cracoviae per H iero n i-  
m um  V ie t  orem . D . i 534.

T a K rom era p raca wyszła z d ruku  ra 
zem z in n ą  Sebastyana zF u lsz ty n a : Opuscu- 
lum  Musices nooiter Congestu/n.

15*
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Jerzy Liban z Lignicy,

Rodem Szlązak, lecz w Polszczę zamie
szkały. Był profesorem w akademii Krakow- 
skiey ięzyka Greckiego a wprzód i muzyki. 
Dzieła iego w tym gatunku są następuiące: 
im o. De accentuum Ecclesiasticorum exquisita 
ratione , s iu  tore M . Gregorio Liba.no L ign i-  
censi Presbytero. Impressum Cracoviae per 
'Mathiam SzarJJenberg impensis eius pro-  

priis. Anno i53g. 2 do. De Musicae laudi- 
bus oratio habila Cracoviae Anno ión8 per 
Jpl. Gregorium Libanum Lignicensem , dum  
utriusqne Musices elem enta , tironibus ejus- 
dem negotii Studiosis praelegerat. Cracoviae 
excusum per Joannem H a tlic z , Anno deitatis  
incarnatae. <54o.

Szymon Starowolshi.

Między tak licznemi i rozmaitemi Staro- 
wolskiego pismami, rzadkie za naszych cza
sów dzieło iego w rzeczy o którey mowa, 
jest następuiące: M tisire s  P ra c tic a e  Er ot e m a
ła  , in usum  S tu d io sa e  juventutis breviter e t 
accurate colleeta, a Simone Slarovolscio Ec- 
clesiae Collegiatae Tarnoviensis Primicerio. 
C ra co v ia e  ex Officina Francisci Caesarei S. l i •  

M . Typ. A . ibóo 8vo.
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A lb ert Tylkowshi.

Znane są tego Jezuity dzieła m atem aty
czne i filozoficznej nie wiem czy muzyczne 
nie należy do ogolnego Philosophia Curiosa 
Universa wydana r. 1669. W  wypisach moich, 
z Jlllgtm eine L itera tur der M udk  Jana M i- 
kołaia Forkel, oznaczoną mam wzmiankę o 
dziele w tym gatunku Tylkowskiego pod pag. 
224 . Forkela powiększona książka, wyszła z 
druku w Lipsku 1792, co do Polskich muzy-? 
ków zbyt uboga. (*)

( * )  B a r t o c h o w i c z  nieprzyjaciel muzyki wydal 
dziełko z tym n a p i s e m  : O Biesiadzie Karcze-,
mnćy i Skrzypkach, w W ilnie 1619. Twierdzi 
Czacki W dziele o prawach Litewskich i Polskich 

W Tomie I I . ,  iź w książce swoićy Bartocho
wicz nie przepuszcza pamięci dwóch stawnych 
Muzyków Polskich, Sebestyana z Fulsztyna o 
którym w yiey, i Gomolki. O tym Gomółce trze
ba szukać szczególnieyszych wiadomości. (T yło  
tylko wiadomo n a m , źe Gomołka napisał muzy
kę do śpiewania Psalmów przekładu Jana Kocha
nowskiego , wydaną wraz z psalmam i, pod tytu
łem : Me l o d i e s  n a  p s a ł t e r z  P o l s k i  p r z e *  
M i k o ł a i a  G o n o t t s  uczynione, w Krak. w 
druk. Łazarzowćy 1680 4 to . D zieło to  iest u 
P . Kaiet, K w i a t k o w s k i e g o  i w bibliotece 
Król. Towarzystwa W ars*. Przyi. Nauk.)
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Przestroga.

O Muzykach i Muzykopisach Polskich, 
i ogólnie o łosie muzyki wnaszey oyczyznie, 
mało co więcey wiadomości podać mogą 13i- 
ografy swoyscy i obcy. Ale pozostaie w tey 
mierze obszerne do wydobycia pole, naprzód 
w muzycznych zbiorach katedr, opactw (#) i 
pierwszych kollegiat, także w opisach ślubów, 
wjazdów, pogrzebów i innych walnych uro
czystości, nakoniec w pamiętnikach podró- 
zopisów, a nawet i w zarzuconych kantyczkach 
z notami bądź duchownych (*#) bądź świe
ckich (*#*).

(*) K lasz to r T yniecki posiada skarby w  tym  gatun

ku. Dzielą m uzyczne od czasów K azim ierza. v;d. 
T inecia  Szczygelscii.

<**) De studio l it te ra r io  T inecensinm  lib; III.

(***) lib ros chorales vetustissim ac (igurae et modi nee 
Jiop ponderis.
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BUKIET KLEMEJNTYiNIE

w  dzień ie y  imienin  2 3 . L istopada  1 8 0 1 .

Jakże  się zmienił obraz oźyWczey hatury,
Różnobarwiste niegdy łąki i ogrody,
Powarzył mrożriem tchnieniem Listopad ponury; 
Nielitościwy z emi goniec gotobrody.

Ni w Arkadyi sąsiedzkim zakątku 
Roskoszney Fiory iuź nie widać szczątku,

I nasza Nowostawska brzoza ulubiona,
Godna między drzewami panować urodą ,
Dziś z szelestnych kędziorów marnie roztrefiona,
Nad odbieźoną lubych chłodników zagrodą;

W  smutney zawoyce stojąc żałośliwa,
Zal roztarganym warkoczem okrywa.

Zkądże więc Klementytjo bukiet uwiiemy?
Podarek zwykły Nimfom, na cześć twey rocznicy?
Więc gdy wszystko w porywczym przelocie traciemy, 
Szukaymy trwalszych darów w rozumu skarbnicy :

Które szanuie sam czas wszystkoźerc*
A które godne twey dumy i serca.

Obumarta da czasu ta postać na świecie»
Znowu się wiosiennemi wdziękami rozśmieie,
Lecz nas skoro swym srzonem starość raz omiecie i 
Już nas więcóy młodości wawrzyn nie odzieie!



C z y ż b y  n i e  l e p ió y  byd d rz e w e m  lu b  k w ia te m , .  

Jeśl i  s ię  w s zy s tk o  k o ń c z y  z n aszem  la te m !

T e n  p ie rw s z y  d n i  p o r a n e k , t e n  tw ó y  w ie k  z ie lony ,  

Se rce  tc h n ą c e  s ł o d y c z ą , t e  w d z ięk i  n i e w i n n e ,

K t ó r e  d o t ą d  W spom ina K a r l sb a d  z a s m u c o n y ;  

W y s t a w u i ą  ci w io sn y  p o w a b y  up fynno .

N a  te m  tw e  s c z z ę ś c i e ,  n a  tem  r o z u m  cafy,

J e m u  w s z y s tk ie m u  d ą ć  h a r t  w ieczno  -  t r w a ły .

I  w ark o cz  s re b rn o w ie w n y ,  i  u s t a  z k o r a l u ,

I  o czy  c h w a tk ic h  g r o tó w  t l e iące  p o ż a r e m ,
X Jedw ab ie  F e n ic k ie  , i  p e r t y  z B e n g a l u j  
I  p o n ę t y  z a p ra w n e  ro ż ą  i  n e k t a r e m ,

I  w dz ięk i  w sz y s tk ie  sa m ey  C y t e r e i ,

W s z y s tk o  t o  z m ie n n e y  p o d p a d a  kolei .

S z ezęś l iw y ,  i  p o  s to k ro d  t e n  będz ie  szczęśliwy, ' 

K tó re g o  w ą t łe y  k r a s y  n i e  s ięga  o d m ia n a ;

A  czy go  ro z z ie le n ia  maieip w ie k  p iesfcliwy, .

C zy  z a c h m u rz a  zm arsczkam i s ta ro ś ć  p a  o r a n a , 

N i e p o r u s a o n y  na  w sze lk i  t r a f u n e k ,

D z ie r ż y  sp o k o y n o ś d ,  m i ło śd  i  sz ac u n e k ,

W k i m i e - s i ę  szczęśc ia  te g o  żąd za  n i e  o d z y w a ?

L e c z  iak  w iek i  p o r w a w s z y  sw y c h  c h u c i  p o c h o d n i ą ,  

T a m  się g o n ią  za d o b re m  g dz ie  n ig d y  n ie  b y w a ;

A  m in ą w s z y  się  z c n o tą  d o  szczęścia  p r z e w o d n i ą ,  

P e ł z n ą  omackiem  w ś ró d  św ia t ła  z b ł ą k a n i ,

I  s c h n ą  w ś ró d  b y tu  n iesm ak iem  z n ę k a n i .

C n o ta  w ię c  K l e m e n t y n o , c n o ta  ie s t  n a s ie n ie m  '  

P r a w d z i w e y  s z c z ę ś l iw o ś c i , m ą d r o ś c i  i  c h w a ły .
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O na sw im  iyciorodne’ro o iy w ia iąc  tch n ien iem , 
R odzay ludzki nad sw oią  słabością s truch la ły , 

N iezw iędłey  krasy  odm ładza rum ieńcem , 

Św iętym  z w iecznością zaślubiaiąc w ieńcem .

Tym końcem  ta  dosioyna niebios w ychow anka,
Na poziom e odm ętu zstąpiła  p rzestrzen ie ,

A by podnosząc z ziemi w ątłego lep ian k a ;
Okazała mu wyższe iego przeznaczen ie:

Ze będąc n ieb io s synem  n ieśm ie rte ln y m ,

G ardzić  ma w szy stk iem , co ies t skazitelnem .

N a iey  głos o ta r ł  człow iek oczy zap łakane ,
I  w yszedłszy  z swych kn iei sam otnik p o n u ry  
P o lu b ił tow arzystw o iey  w ęzłem  sp lą ta n e ;
A  o d d a w s ż y  s i ę  c z u c i o m  n i e w i n n y m  n a t u r y ,

Znalazł sw e szczęście na swe'm własnćm ło n ie , 

B ądź siadł pod s trz e c h ą , bądź  na górnym  tro n ie .

Jćy  m ądrości, pow adze i dzielney sp rę ż y n ie ,
W inny  w z ro s t i sw ą sławę państw a i  narody .

K ędy iey  sercow ładne panow anie  s ły n ie ;

T am  kosztow ać w o ln o śc i, p raw dy i sw obody.
A  z czyich granic berło  sw e o d d a li 
T ych  ani s ta tu t ,  ni o ręż  ocali.

P oyrzyy  na  tw ego n iegdy  narodu  zw alisk a .
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G dy w ięc da ci Bóg przeżyć hańbę tego wieka , 
Rozszczepiay tę  naukę w prawnuczem  p lem ien iu ,

Ze  cnota iest żyw iołem  tow arzystw  i człeka i 
Ze iako bez p rzyrodnicy  wilgoci w korzeniu , 

O stać nie mogą gałązki sp ru c h n ia łe ,

T ak  ieszcze prędzey pada drzew o całe.

A  teraz ko rzy sta iąc  z tych uwag p rzestro g i,
I  z troskliw ego czułych rodziców  s ta ru n k u , 
TJharcay g ię tką  m łodość, serce i czas d ro g i,

T ą  p a iią  w arow ną na ciosy trafunku.
Szczęśliw aś! ieśli na tey  podw alinie 
P iękny  tw óy w ychów , sw e św iatło  rozw in ie .

Cóż nada m ieszanina św iatełek  b ły sko tnych , 

R óino ięzycznym  gwarem brzęczyć w yuczona?
I  cała um ieiętność rozryw ek p rzelo tnych ,
I  postać  s ło d ko-w abnym  tokiem  przym ilona?

Jeśli to  wszystko człowieka cno tliw ym ,
Ni w  każdym  razie  n ie  czyni szczęśliw ym ?

G runtow nieysza tw a m ądrość K lem entyno b ę d z ie , 

G dy w śród tego pow ierzchnich błyskotek  przędziw 

O b o k ^ iię  ta  dostoyna m istrzyni u s ię d z ie ,
K tóróy księga na ło n ie  wieczności spoczyw a.

A  k tórey  św iętych w yroków  słuchanie 
N iesie ci s z c z ę ś c i e  w każdym  rzeczy  stanie.

Jey  się trzysnay o b u rącz , isy  n ie odstąp  k ro k iem , 
O na w tw eru  sercu , w drogie nasiona zarodnóm , 

W yższe praw dy ożywczym  rozpleni, potokiem  ;

I  razem  w przeinaczen iu  t wey  istności goduem ,
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W s k a ż e  i p r2 y s z łą  nadgrorlę  n i e b i a n k i ,

X o b o w ią z k i  d o c z e sn e  z iem iank i .

O d  n iey  poym iesz  coś  w in n a  tw ó rc y  tw e y  is to ty ,

Co  daw co m  życia  t w e g o ,  k r a io w i ,  rod zeń s tw u ;

Ja k ich  to s ło d k ic h  w ię z ó w  ła ń cu ch  s z cze ro z ło ty ,  ;

Z ro d z i ł  ow e  im io n a  d rog ie  s p o łe czeń s tw u .

M a łż o n k i ,  m a tk i ,  p rzy iac io łk i  tk l iw e y ,

O b y w a t e l k i ,  i l ’o lk i  p r a w d z iw e y !

O n a  cię p rzez  l a b i ry n t  z a w r o tn y  i k rę ty ,

M o d n o  w ie lk iego  św ia ta  z ręczn ie  p r z e p r o w a d z i ;

A  z g ubnych  śc ieszek  iego o d k ry w sz y  o d m ę ty ,

N a  to r o w n y m  gośc ińcu  m ą d ro śc i  o s a d z i ,

K tó ra  ci w skaże  w m iodz ie  iad u k ry ty ,

I  w  sz um nym  zg ie łku  uc iech  g łód  n iesy ty .

I  źe  p o z o r  z w o d n ic z y  b lask iem  św ie tn ey  łu n y  

R z ad k o  z p r a w d ą  n a  z ie m i  zbiega się i ż e n i ,

Ze się cz ło w iek  n ie  z s t r o i u ,  n ie  zp ie rza  fo rtuny;

L e c z  iak  o b raz  w a r to ś c ią  n ie  r am am i  c e n i ,

Ze c n o t l iw e g o  se rca  k u p n o  d r o g ie ,

P rz e c h o d z i  c e n ą  sk a rb y  św ia ta  m nogie .

O n a  ci  w y t łóm aczy  t e  p r a w d y  n i e z m ie n n e ,

Ze n ie  t y tu ły  s z u m n e ,  n ie  m a ią tek  zgubny ,

A le  tego  uży c ie  m ą d re  i z b aw ien n e

C o d n y m  czy n i ,  i pociech  n ies ie  w ien iec  ch lubny .

Ze p rz y  u b ó s tw ie  m o ż n a  b y ś  K re z u se m  

I  p rz y  bogac tw ach  ł a k n ą c y m  I ru s e m .

O na cię w p ro w a d z rw sz y  do  n ęd za rza  d o m k u ,

Łzy  d o b ro c z y n n ą  r ę k ą  n a u c z y  uk a ia ż ,

i
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I  w ięećy  czu ć  rozk oszy  w  dzielczym  chleb'a z to m k u ,

N i i  ucztą m arnotrawną pochlebców  rozpaiać.

Z e w ięeey  chw ały  człeka szczęsnym  zro b i# ,

N iź  sto m iast z b u r z y ć , krocie ludzi pobić.

I  tego  c ię  w yu czy  ta  biegła m is tr z y n i,

Czdm się z a  starych w iek ó w  tru dn iły  k ró lew n y ,

C o dom rząd n ym , szykow nym  i zapasnym  c z y n i ,

Jak bacznie z wydatkam i m ierzyć dochód p e w n y ,

Jak rozporządzić w ątkiem  i czelad k ą ,

B y ć  g o sp o d y n ią , panią i sąsiadką.

T a  c i z w ie r z y  t a ie m n ic  o w e y  s z tu k i  t r u d n e y ,

Jak rozum em  i m ęztwem  każdy lo s  o s ło d z ić ,

D z i e r ż y ć  w ie n ie c  pow abem  w śród  starości n u d n e y ;

C o dzień  Z słońcem  zap ad ać, co d zień  z zorzą w sch o d z ić , 

Jako s ię  w szęd z ie  zn aleźć  i  za ch o w a ć ,

I  nad serca m i szacunkiem  p an o w a ć .

P rzy  n ić y , ia*o  p rzy  słoń cu  roźe  z a p ło n io n e ,
N o w y m  b lask iem  zabłysną tw ć y  m k ć  i w d z ię k i;

P rzy  ń ie y  w ydadzą strony tw ą  ręką d u ik n io ą e .

F a m ilii Szw aycarsk iey o w e  tk liw e jęk i.
I  krok  tw ó y  k ażd y , i  każde w sp o m n ien ie .
C zute m ło d z ie ń c ó w  w y c iśn ie  w estch n ien ie .

Z goła  ty m  postęp u iąc K lem entyno  to r e m , 

p r z e m i e n i s z  s ię  w n a y m ils sy  b uk iet sercom  tk liw y m ;

A  z o s ta w sz y  R ó w ien c ic  ozdobą i  w z o r e m ,

Jak la to ro śl kw itn ąca  w  rod zie  tw ym  p o c z c iw y m ,  

U w ień czy sz  sk ron ie  i  przedłużysz lata  

N a d o b n ej znamy, cn o tliw eg o  tata.



DUMA o ŚMIERCI.
P rzez A nton iego  Góreckiego.

^  czarna chw ilo ! iesteś ty  iu i  b liska,
Co mię z ulubionego wypędzisz siedliska? 
Śm ierci! niechcę byś w moie zachodziła p ro g i, 
Lecz kiedy zaydziesz, p rzyym ę cię bez trw o g i; 
Z nam  ia tw ą w ielkość, znam  tw ą dobroć 13oie! 
Kogoś raz s tw o rzy ł, ten  um rzeć nie m oże; 
N ie  dbam  le  w ziemię w rócą moie zw łoki, 
Lecz duch  niebieski wzniesie się w obłoki.

T a m  to  s łu c l i  in n y ,  w e ź m ie  o c z y  d r u g ie ,  
Przeyrzy przez księżyc gwiazdy goreiące, 
I  nowych dziwów zobaczy tysiące, 
K tórych nie poymie az za wieki długie.

O  duszo m o ia ! powiedz córo nieba ,
W ieleż to razy  zm ienić wzrok nam  trzeba? 

P o w ied z , bo m yśl ma ustaie,
Jak  długa czeka nas d roga ,
N im  wszystkie obeyrzym  kraie 
1 doydziem  do tronu  Boga?
Jakiemito m y oczyma 
Będziem przyglądać się tem u,
K tó ry  początku  sam nie m a ,
A  dał początek wszystkiem u.



s58

Do MACIEIA B. Med. Dok.
^An. Górecki w dzień imienin <8*5. w  W iln ie .

JM acieiu! wzgardziłeś zło to ,
I ia nie gniewam się o t o ,
A le w dzień twego im ien ia,
N ie  ch cę  n ieść  sam e ż y c z e n ia ;

*

N ie chcę bogaczów iść drogą,
Co choć wielkie wsie dziedziczą,
N ikom u nic nie pom ogą;
T y lko  wszystkim dobrze życzą.

Ja  choć nie iestem bogaty,]
N ie main z Parnassu  in tra ty ,
Jednak  w możności m ey m iarę ,
Chcę ci uczynić ofiarę.

Co nie daię lada k o m u ,
Co w pom iernym  m oim  stanie, 
N aylepszego miałem  w d o m u ,
Posyłam  ci na wiązanie.
U czucie przy iaźni szczerey,
1 wdzięki oyczysley liry.
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Ja dar czynię nie W obłudzie*
M acieiu ty  przyym  z ochotą*
Bo cóz ci m ogą dać ludzie*
K iedy  ci dali Bogowie:
Ze um iesz pogardzać złoto*
A  możesz^ rozdawać zdrowie.

SAPO do FAO NA
Oda teedług Angielskiego przekładu 

Addissona (* ):■
t )  . o  —— O  £ > - — <$

   O  O  -----  Q  O   Q

O 1— O — o o — o
 --- O----- ---- Q y _ „jj*

jN"ie tak  szczęśliwi Bogowie*
Jak  ten  co w idząc cię z bliska*' 
W p rz y ie m n e y  z tobą rozmowie*
Słodki tw óy uśm iech pozyska*

(*) Manty mif kika t lómaczeń tey  sfiiwhćy OJjr po- 
dl ug przekładów francuskich;  w ięzyku Angiel
sk im  zdawał mi się krótki skład wiersza Zdolniey— 
sąym do wyrsźenia  Zapału Namiętności,  szczegól
n ie  we Względzie muzycznym, W  tymto celu  
przedsięwziąłem zastosować się ile możności do 
Wybornćy rozpra .-y  o zgodności śpiewu z zasadami 
m uzyk i ,  mmeszrzonóy wpoprzedniczych numerach 
Pamiętnika Warszawskiego. »

L .  K a m i ń s k i .
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G d y  m nie tw óy w idok poruszy ,
W c a le  odetchnąć nie m ogę, 
Spokoyność wtenczas m ey duszy 
.Nagle zam ienia się w trwogę,

Zaięty  ogień wśród ło n a ,
Spiesznie w róych żyłach się. to c z y ,'
N ie  słyszę szum em  zgłuszona,
Cieniem  zachodzą me oęzy,

V V m ych cz łonkach 'szerzą się dreszcze j 
P różno  ostatek sił zb ieram ,
D arem nie mówić chcę ieszcze,
M dleię , u p ad a m , -umieram,

S Ł O W IK  i G OŁĘBIE
B A Y K A,

K  ie ly  w porze użyty, wtenczas talent mity.
Słowik przed G ołębiam i, które głodne byty,
Chciał się chw alić, w śpiewaniu iak jest doskonały, 
ęóź Się stało? gdy ia c ją t — te Wgroęh poleciały.,

A. aa



Z I M A .

P r z e s z ł a  wiosna wonnemi us t rp iona  kwiaty,
W  nowe, gaie i pola przyoblekłszy szaty;
Przeszedł gorący S ie rp ień ,  przeszedł ż y z n y ,W rzesień  j  

I  pociecha ro ln ik a ,  winodayna Jesień.

Bystrych potoków, tw ardy  lód p o tąc zy l  b rzeg i;

Jak  odmienna całego postać przyrodzenia!
Zielone t r a w k i ,  d rzew a,  szron w biate zamienia. 
Gluchość w lasach p a n u ie ; n ie  słychać s ło w ik a ,
E c h o  t y l k o ,  w rz a sk  s m u tn y  o d b i ia  p u sz c z y k a .  
Z g łodn ia ły  w ilk  na p ró ż n o  , s z u k a ją c  zd o b y czy .

Rzuca się wściekły z gniewu przeraźliwie  ry c z y ;

Na ten glos pe łen  s t rach u ,  o k ro p n o śc i ,  t rw o g i ,  

Chroni się zwierz lękliwy i pasterz ubogi.
Łam ią  iodły  s tu letn ie  rozhukane  wia try ,

Próżno  im wzniosłe czoło nadstaw ia ią  T a try ,
P różno w  ich pokonania  szukać pragną chwały,
W ali  się wątła  c h a tk a ,  wali  gmach wspaniały.
T u tay  wróbel  radosny, że  pełne stodoły,

D arm ozjad ,  skacze sobie po śniegu w eso ły ;

A gdzie naywięcey pełnych kłosów, lub z ia rn  p a d n ie ,  
T am  kracząc ,  czarne w rony  cisną się  gromadnie.  
Słychać trąbkę  myśliwską. — Pewnie  to  i e l e n ie , 
D z ik i ,  l ub chyże sarny, rączy ogar zen ie ;

Nie — to  strzelcy straciwszy po łow u  nadzie ie ,  

Złorzecząc z im n u ,  wcześnie opuszcza ją  knieie.

Przyszła nareszcie  z i m a . — Mroźne spadły śn ieg i ,

16
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-Pszczółka z bogatym plonem do ula nie w ra c a , 
L ecz  co w w io śn ie  zebrała  przykładna ićy praca ,  
T<!m się obywa , szczęsna przesta jąc  na małern , 
Bo  szczęśliwość m ie rn o śc i  ies t  tylko u d z i a ł e m .  

K e id y  chętnie wygląda tćy  rozkosznej '  pory,
Gdzie się zaczyna władza kwia topłodney F lo ry .  
K ażdy  się tu l i :  — oyc iec ,  matka wziąwszy synka 
P o śp ie sz a ją ,  ia z niecni, grzać się do kominka.

A . B.

D O  R A D O Ś C I
H ym n Szy llera , przez K. Tymowskiego 

naśladowany (*) .

O  Radości! iskro bogów,
Córo z Elizciu c ien i!

U  świątyni twoićy progów,
Twem staią światłem poieni.

Niebianko! dłoń twoia splata,
Co przesądu moc rozchw ieie;

W ita  żebrak w królu brata,
Gdzie twe skrzydło mile wieie.

f f ) Sławny ten  hymn Szyllera  p rzek ładu  J. D. Mina- 
sowicza umieściliśmy iuź w T om ie  VIII  Pam ię t .  
k. 63. Dla m iłośników oyczystćy poezyi są
dzimy uczynić n ieiaką p rzy jem ność ,  kładąc  tu ten  
n o w y  P 'zeW ad ,  dla porównania  ich z sobą .  (R j  ‘



C k ó f c  
W  tne obięcia iniliiony!

D o usL m oich ziemio bratnia 
Gdzie gwiazda tleie ostatnia , 

M ieszka oyciec uwielbiony.

K to p rz y ia c ie l, swe ozdobił
P rzyiźani prom ieniem  czoło;

K to  się lu b ey  żony dobił
N iech  weselne m noży koło!

T a k , kto  choc iednę rozw inął 
Z m iłości bra tn iey  gałązek!

K om u ęzas, bez cnót u p łynął ,
N iecli z płaczem  opuszcza związek

C h ó r .
R adości hołd nieście .święty,

W y !  obu m ieszkance osi!
D o gw iazd ona m yśl u n o si, 

Gdzie k ró lu ie , N iepoięty.

R adością z n a tu ry  łona
Isto t rodzina się p o i;

Szuka iey zbrodnia stęschniona 
N ią  cnota cierpienia koi.

M iłość nam  i grona dała ,
P rzy iaźń  niestrw ożoną niczeto'j

R ozkoszą i robak p a ła ,
C herub przed I3oga obliczem*

16*



244

C a  6 n.
K o rz y c ie  się m il i iony  ?

D om yślasz  się s tw ó rcy  św iec ie '? 

N a d  gw iazdam i go zn a y d z ie c ie ,  
N a d  g w iazdam i,  N ieskończony .

R a d o ś ć ,  tw órcza iest sp rężyna
W  przy ro d zen iu  n ieś in ie r te lnem  \  

R a d o ś ć ,  kola światów m ł y n a ,
R am ien iem  obraca  dzielnem.

Z  za w iązk ów  w y w o d z i  kw iaty ,
S ło ń c a  z św iat łych  n ieb ios  ł o n a ,

I  w p rzes trzen iach  toczy  światy,
G dzie  nie ścignie m yśl N ew to n a .

C h ó r .
W e s o ło  iak lecą s ło ń ca ,

P rz e z  w spania łą  n ieb  p łaszczyznę .  
J a k  do z wy cięż tw  za o y c z y z n ę ,  

Spieszcie  do zaw odu  końca.

W z w ie r c i a d ln y m  p ra w d y  krysz ta le  
R adość  się b ad aczo m  śm ie ie ,

R adość  na  cn ó t  śiiskiey ska le ,
C ie rp ią c y c h  dźw iga koleie.

J e y  wstęga n a  święłey w ia ry , /
S ło n eczn ćy  powiewa g ó rze ,

P rz e z  sp ę k a n y c h  t ru m ie n  szpary ,
W i d z i m  ią  w a n io łó w  chórze .



C h ó r .
Cierpcie mężnie m iliiony,

D la lepszey cierpcie oyczyzny, 
N ad gwiazdzistem i płaszczyzny, 

Bóg nagrodzi tru d  łożony,

N ie rpoże m iec nagród bóstw o,
Pięknie kto ie ścignąć zdo ła ,

N iech strapienie, niech ubóstwo 
Do wesołych śpieszą koła.

Z em sta , gniew y n iech  w ygasną,
W ro g o m  przebaczm y w spaniale,  ̂

N iech bez łzaw ey troski zasną ,
A n i ich nękaią żale.

C  II Ó R.  •

Xięgi długów  się zrzekam y,
Poiednay  się ziemio b ra tn ia , 
Gdzie gwiazda lleie ostatn ia, 

Sądów naszych sędzię mamy.

Radośó w ytryska z k ie lich a ,
Krew iagody piiąc z ło tą ,

Łagodnością dzicz oddycha ,
B ohatyrską rozpacz, cnotą.

Bracia! powstańcie gdy błyśnie
W  k o h y n y m  p uhar łań cu ch u ,

N iech piana ku  n iebu  p ry śn ie ,
P rzy y m  to wino święty duchu.
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C h ó r .

T y  którego Seraf pienieni, (cucha ,
Gwiazdy (*) w brzmiącym czczą łań -  
P rzy y m  to w ino , święty d u c h u ,  

N ad  gwiazdzistem przyytn  sklepieniem

.W tru d n e y  chwili nieugiętość,
Pomoc uciśnionych progom , 

P rzysiężonym  ślubom świętość,
P raw da , i m iłym  i wrogom.

Męzka godność przede trony,
Krew, życie poświęćmy zgodniej 

Cnotom wieniec zasłużony,
W  ohydzie niech legną zbrodnie.

C u d u ,
Przysiężcie w świętym obrzędzie ,

Bracia! na to wino złote,
Ślubowaną chować cnotę,  

Przysiężcie na światów sędzię.

Zgon przem ocy! wolne dłonie!
W in n eg o  nie karzm y brata ;

Nadzieia na śmierci łonie,
A  łaska na sądzie świata.

(* ) D ie  H ąrm onie der Spharąą.
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N iech  żyią u m arli!  pienie
N iech  w koleynytn  zabrzm i rzędzie ; 

Bracia! grzesznym  przebaczenie,

C  H Ó R.

R ozstania chwila w esoła,
Słodki sen m iędzy zm arłe m i, 
B rac ia! — i sfowy m iłem i, 

S traszny  niech sędzia powoła.

Zdanie o myślach S. Okraszewskiego, 
nad rozprawą J. P . K róliko
w skiego, okazuiącą potrzebę za
stosowania poezyi do m uzyki, 
um ieszczonych w Pam iętniku  
W arszawskim  r. b. na Miesiąc

wolne żarty  S. Okraszewskiego , o rozpraw ie 
J. F. Królikowskiego okazującey potrzebę za
stosowania poezyi do m uzyk i w śpiewach poi-.

Odtijd niech piekła nie będzie.

Styczeń k. 89

O d c zy taw szy  m yśli, czyli raczey dość do



348 f

sk ic h , pochodzące z pióra urażonego n iesłu 
sznie o swóy sekslernik au to ra , utw orzone po
dobno wcale bez m yśli i należnego Zastanowie
n ia się nad m ateryą tak  w ażn ą , iaką iest 
p rzedm io t przez P . Królikow skiego roztrząsa
n y , nie mogę nie odkryć publicznie moiego 
nad  niem i zdan ia , ty m  bąrdziey, że m oźeau»  
to r  rozpraw y, un ikaiąc podeyrzenia o urazę o- 
sobistą , nic na nie nie odpow ie, gdy tym cza
sem , aczkolwiek m yśli owe porządney odpo
wiedzi m nióy godne być m o g ą , nie wypada 
zostawiać ięh  bez takow ey, aby milczenie w  
te y  m ierze nie zdawało się utw ierdzać podo
bnie m y ś lą c y c h .— U przedzam  w cześnie, że 
znam  wprawdzie P. K rólikow skiego, nie znam 
P . O kraszew skiego; lecz będąc naw ykły  iść 
zawsze za sam ą słusznością, ośw iadczam , iż 
pbócz powodu w ym ienionego, nie k ieruią m ną 
żadne in n e , ani osobiste względy. N ie iest 
też zam iarem  moim wchodzić w saczegółowy 
rozbiór rozpraw y P. Królikowskiego., ani zgłę
biać r iak ,dalece ta g ru n to w n ie , łub  m oia 
n ie ze wszystkiem  gruntow nie potrzebnem i do
wodam i pop artą  została. T o  ieduak m imo 
w szelkiey bezstronności p rzyznać winienem , 
że rzecz , nad k tó rą  ,on się tak gorliwie za
stanaw ia , zdaie się byc sama przez się ze 
wszech m iar ważną i uży teczn ą , czego i P- 
O kraszew ski, m im o sprzeczność m yśli swo-
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ich  w tć y  m ierze , nie przeczy. Ze zaś au to r 
rozpraw y, ieżeli może m ateryą przez siebie ro z 
bieraną niezupełnie ieszcze iasno wywiódł i udo
w o d n ił, to p rzynaym niey  usilnie się o to  sta
ra ł  , widzieć ,m ożna z całego loku  oney. Jak 
ie  tedy au to r ow ych m yśli, stroiąc ie co do 
sam ey m atery i rozpraw y, k tó rey  zapewne n ic  
gruntow nie zarzucić nie m ógł, to  n ib y  w u -  
k ry tą  iron ią , to znow u w otw arte szyderstw o i  
złośliwą fa r sę ,  śm iał pozwolić sobie użycia tak 
b łahych facecyy  w ym ierzonych przeciw ko au
torow i rozb ie ra iącem u , podług własnego w y
znania tegoż autora m y śli, rzecz tak  oczyw i
stą  i  naylekszem u sprzeciw ieniu nieulegaiącą ? 
Jak  m im o w yraźne oświadczenie sw oie, iako- 
b y  daleki od dziecinney drażliw ości, m ógł 
przecież powodować się 011 ą aż do osobistego 
dotknięcia autora rozpraw y ?■— Czemuż , ieżeli 
istotnie m iał, lub p rzynaym niey  m niem ał mieć 
słuszny pow ód, nie poszedł w łaściwą drogą 
mężów u czo n y ch , i zamiast niedorzecznych 
facecyy , nie wywiódł z buyney  im aginary i swo- 
iey, g run to w n y ch  dowodow na zupełne zbicie 
tnatery i, k tóra się m u nie ze wszystkiem  podo
bała, lub na poparcie tw ierdzenia swego? W la -  
kow ytn razie darnie m i au to r myśli, ze onego 
inaczey uważać nie m ogę iak iednym  z t y c h , 
k tó rzy  m niem aią posiadać szczególny sposób 
przekonyw ania zakrzyczepiem  zam iast do,\vo-
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dów, i wszystko sobie na słowo wierzyć każą. 
A le póydźm y do zastanowienia się cokolw iek 
nad  niektórem i szczegółami m y śli, o k tó ry ch  
mowa.

W cale  niesłusznie u rażony iest P. O kra
szewski o swóy sekstern ik , k tó ry  P. K rólikow 
ski czy przypadkiem , czy może i um yślnie 
iako śpiewy świeżo w yszłe, wziął za p rzy 
k ła d , wykażuiąc w rozpraw ie swoiey potrze
bne śpiewom m uzykalnym  przym ioty , i po 
pełnione w nich z tego względu uchybienia. 
W szakże uprzedił ostatni zaraz na początku 
swey rozpraw y, a m ianowicie na karcie i54. 
Pam iętnika z m iesiąca Paździeeuika r. z . ,  iż 
nie przedsiębrał pisać recenzyi śpiewów w m ó 
wię będących , i ze względu samey poezyi nic 
o n ic h  mówić nie m iał; iakoż istotnie nic o 
n ich  z tego względu nie m ów ił, a ty m  bąrdziey 
żadnćy w ylączney  dyssekcyi tychże nie z ro 
b ił, iak to autorow i onych  zdaie się. — N ie 
m iał także z czego (u ży ć  tu  m uszę w łasnych 
iego w yrazów ), parzchnąć od śm iechu au to r 
m y śli, że au to r rozpraw y nie kogo in n e
g o , a mianowicie nie którego z wzorowych 
naszych pisarzów poezyi, lecz iego śpiewy 
w ziął za przykład do rozpraw y sw oiey; nia 
chodziło* bowiem temuż autorow i w przedm io
cie tym  o żadne dzieło wzorowe , któregoby mo
że b y li  nic znalazł; było dła, niego, rzeczą oba-

/
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ię tną  wziąć to lub ow o, iecfno przecież w itiąć 
m usiał. —Z resztą, może innego wziąć nie c h c ia ł;  
może nie wypadało. Jeszcze m niey p o t r z e b n ie ,  

uniósł się au tor m yśli nad tw ierdzeniem  au to 
ra  rozpraw y, ze ięzyk polski iest śpiew uieyszy 
od francuzkiego. N ie iest to zdanie samego, 
au to ra  rozpraw y, iest raczey powszechne. Po 
przekonanie o tey  praw dzie, niech raczy au to r 
m yśli udać się do znawców ięzyków i rnuzj'-— 
k i ,  do k tó rych  au to r rozpraw y w przyp isku  
n a  karcie 4o3. Pam iętnika z m iesiąca G ru d n ia  
r , z, odwołuie się.

N ie w iem , w k tó rey  okolicy mieszka au 
to r m yśli, ale ieżeli się znayduie takowa, gdzie 
spasłe n iew in ią tk a , użyte p rzez  autora rozpra
w y zw yczayue znaki na rozróżnienie zgłosek 
m aiących  być wym ów ionem i długo lub k ró 
tk o , b iorą za  hieroglificzne i  łalismanicsne pał^  
ki i kobiałki, a  lamhy, trochcie i daktyle za  
d z iw o lą g i; gdzie ledwo co słyszeli o iakichsU  
Grekach , Bzyrnianinach i  o Guliwerze ; au to r 
zaś m yśli iest tak  szczęśliwy, że pom iędzy te- 
m i niew in iątkam i przem ieszkiw a; nie dziw , 
iż dla niego nietylko daktyle Pam iętnikow e ,  
ale podobno i cała rozpraw a o nich iest że la 
znym  w ilkiem . — Ale też au to r rozpraw y nie 
pisał oney dla podobnych ń iew in ią tków , lecz 
dla osób uczonych. — Śmieszną rzeczą byłoby, 
gdyby te same n iew in ią tka , k tóre au to ra
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rozi traw y za n iezrozum iałą dla n ich  h iero g li- 
ficzuość i tąlisiuaniczność na pławienie w s ta 
w ię  skazały, skazały i-kolegę swego p rzy u ay - 
inni óy na spalenie na stosie za Ło, że ganiąc 
p a tiu  , kobiałki, iam by , trocheie i  d a k ty le , nie 
nan  csaył nas iednak innego sposobu na ozna
czen ie  o n y ch .

N ie widzę także dostateczney p rzyczy 
n y  obaw y autora m yśli, aby prozodyyne za
ta r g i  nie zabrały  w Pam iętniku m ieysca a r ty -  
k u łonu o kraianiu szkła dyarnentem  , o szpitalu  
S . D ucha, i t. p. Jedno i drugie w sw ym  
■względzie może być użyteczne i in teressu iące, 
a rozsądne rozpraw y o prozodyi ięzyka nasze
go zdaią się naw et być nader po trzebne; m am y 
zaś iuż  u nas m e isdno pismo pery o d y czn e , 
n iech  więc au to r myśli, o pomieszczenie ty ch  
w szystkich przedm iotów  będzie spokoyny. — 
A le p rzystąpm y ieszcze nieco i do rzeczy do- 
tkn ię tey  przez autora m yśli trochę rozw ażniey.

Obawia się rzeczony au to r, zeby ta  śpie
wność zbyt drogo nas nie kosztowała, mó
w ią c , ze autor rozprawy w ym yślił nam isto
tną  b iedy; ze iedno z dwoyga nastąpić m usi: 
albo poeci d a dzą  pokóy w ykw intnym  rym om , 
albo m uzycy zrzeką się swoiey śpiewności; ze 
autor rozprawy obala p o czy ą ; ze zadaie cios 
ty lu  pięknym  u na a podaniom , dum kom ,, ro- 
znansąm, śpiewom, historycznym  i. t ,  d. N a



caspoloienie tego£ dosyć zdaie m i się b ęd z ie  
odesłać onego do odczytania z większą uw ngą 
rozpraw y w tym  przedm iocie, gdzie znayd2;ie, 
że au to r oney nie m ów i o całey poezyi w ogóle, 
lecz tylko o sam ych śpiewach m uzykalnych  ; że 
wprawdzie i w tym  rodzalu poezyi przew iduje on 
Zachodzące trudności, lecz nie znayduie ich. n ie -  
podohnem i do p rzełam ania; że okazu ie , iż 
niezwaźanie dotąd przez poetów naszych n a  
przym ioty  śpiewom m uzykalnym  p o trz e b n e , 
nie może onym  bynaym niey uw łaczać; że śpie
wy ich bez zachow ania takow ych p rzym io tów  
napisane, nie przestaią być śpiew am i, ieżeli ie 
tak  nazyw ać chcem y, n ie będą ty lko śpiew a
m i m u z y k a l n e m i ,  takiem i m ianow icie, iak ie - 
m i ie au to r rozpraw y m ieć chce; że w re szc ii 
n ie narzuca się au to r teyże rozpraw y za sam o
władnego praw odawcę w tym  względzie, lecz 
ty lko  w ykazuie: iakby lepiey być m og ło , i 
iakby istotnie być powinno.

Co P. Okraszewski m ówi o po trzebney  
krótkości i prostocie m elodyj do śpiewu n aro 
dowego dram atycznego , iako iedynych  zale t, 
sąd zę , że żądana przez P . K rólikow skiego 
zgodność poezyi z m uzyką w śpiewach, b y n ay - 
m n ićy  się tem u nie sprzeciwia.

N akoniec, co się tycze przytoczenia przoz 
P . Okraszew skiego o m elodyi w iersza m iaro-
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we go ., nie iest tii żarniarem moim zastanawiać 
się się nad nią. Jako też nie wchodząc tu  W 

rozbiór wierszy iego miarowych na próbę wy
stawionych .f niech raczy pamiętać na przy
szłość aby głównego w nich prawidła, t. i. akcen
tu  języka nie łamał, iak w swey próbie na kil
ku uczynił mieyscach np: k. q 6 .  w .  9. M ógł 
przecie Nazo  i t. d. podług skandowania wy-

*—  O  CJ ę j  ę j

padaią takie miary: M ógł przecie jj\a żo  p ie j 
szczony,—  gdy tym czasem języka własność 
każe wymawiać M ó g ł  p r z e  -  d e  i t. d. skąd 
wynika wiersz chromy. Toż samo uchybie
nie iest na k. 97. w wierszu Noc była zamiast 

—  <j  w  «  — ,
Noc bj fa;  k. to). Niech cienie, zamiast Niech

•— 4 ^  i  T 1 U  ^  7 '  ’ • M  -H  ‘Ocienie \ K. 102. 1 srogich* zamiast i srogich.
Wcześnie przewiduię, ze P. Okraszewski 

nie będąc zupełnie wojny od drażJiwości, iak 
to iuż , mimo przeciwne twierdzenie swoie, o- 
kazał, nie zostawi mnie moźo bez odpowie
dzi, a może ieszcze z podobnćm, lub większe tu 
iak dla P. Królikowskiego wyłaiańient. Na to 
iestem przygotowany.-— Proszę go tylko u- 
nizenie, aby szanując czytelników' Pamię
tn ika , raczył nie obdarzać ich dość odraza- 
iącemi wyrazami; parzchnąć , rozegiońe , ivy~ 
len ia ł-, i t. p.

S. P.



P a r a f i a n i n  z n a d  B u g a  
do

Pana St. Okraszewskiego
z  powodu myśli tego nad rozprawą o zastóso- 

waniu P oezji do M uzyki.

Nieoceniona gorliwość z którą W M P an  w 
sprawie biednych parafianów z nad Sanu i 
Buga raczyłeś się protestować yy Pamiętniku 
Warszawskim na Styczeń 1818 na kar. 8y, prze
ciwko palkom i  k o b i a ł k o m  p r z e z  i a k i e g o ś  P a 

na J. F. Królikowskiego, tak — o , sak o —, i 
owak— v u poprzestawianym; wkłada na mnie 
obowiązek, złożenia mu (w  imieniu sąsiadów 
moich) nay win n ieysćego dziękczynienia za to , 
ze się nami spólrodakami tak czule, przez sa
mą tylko miłość bliźniego,- opiekować raczysz, 
Zyiąc tu wniewiadomoaci, aniśmy się spo
dziewać mogli, ze w nim lak szanownego mieć 
będziemy protektora. Ze iednąk być mogą 
zdarzenia, w których niewiadoiność nasza nia 
ze wszystkiem się zgodzi z światłą opiniią na
szego łaskawcy, postanowiliśmy przeto uczy
nić mu niektóre przełożenia, ażebyś na p rzy
szłość tym smieley i pewniey mógł za sprawą



naszą obstawać. Szkoda ty lko ,  ze u  nas do
wcip nie na każdem m ie jscu  popłaca; ża łuy  
więc W M P a n  Dobrodziey, żalny, bardzo pię
knego pisemka, k tó re ' te raz  może nie będzie 
do iego g u s ta ;  bo m y tu n iewiniątka, w 
prostocie duclia bierzemy rzeczy po p ro s tu ;  
nie ze wszystkiego lubiem y żartow ać, i lam 
się tylko śmieiemy^ gdzie śmiać się iest z 
czego.

Ale do rzeczy:
Nie wiemy, dla czego P an  Królikowski 

nie i n n j c h  użył przykładów tylko seksternika 
pańskiego, i to nas rnniey obchodzi;  ale. nie 
iesteśmy wstanie po iąć , co w tym  iego po 
stępku iest tak śmiesznego, że W M P a n  ( ia k  
to sam oświadczasz) nie mogłeś nie parzchnąć 
od śmiechu. N am  prostakom zdaie się, że on 
m ówi o poezyi w ogólności, że sekslernik wziął 
tylko za przyk ład ,  a to nie iest ani śmieszne, 
ani pocieszne. O tóż, to zaraz widać iak m y  
się róźniem y zdaniem od W M P an a .

Co do maleryi hieroglificznych, talisma- 
nicznycli i podług rozumienia W M P a n a  nie
zrozum iałych i podeyr/.anycb , m y  za to a u 
tora  wcale pławić nie myśl emy, bo m y uczci
wi parafianie nie tak okrutnie postępuiemy, i 
wolelibyśmy raczey przecliłostać tylko k tóre
go z au to ró w , kiedy nam  brednie p raw i;  a co \ 
się tycze dakty lów , powinnością iest naszą

ostrzedz
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ostrzedz W M P a n a ,  że broda iego na którą 
chcesz poprżysiądz, wystawia się na niebez
pieczeństw? i mogłaby nas naprowadzić na ia- 
ką omyłkę.

Nie możemy doyść tego, gdzieto autor 
rozprawy przeiecbał obaloną poezyą, bo zacy
towana przez W M Pana karla 168 Pamiętnika, 
wystawia prostym naszym oczom tylko przy
kłady przygotowawcze, a nie teoryą obalenia 
poezyi; a 11a karcie i 3 Styczniowego Pamiętnika 
czytamy przytoczenie, z którego nie widać a- 
żeby iey szkodzić zamyślał; co z tego będzie 
obaczemy póżnińy, bo u nas nad feugiem nie 
naylepióy trzymaią o tym , który anticipatiye 
nie pozwala.

Troskliwość W M Pana o t o ,  w co się o- 
bróci tyle pięknych podań, dumek, roman
sów; w co się obrócą śpiewy historyczne, 
przeznaczone na uwiecznienie ważnych epok 
dzieiów polskich, mocno nas zobligowało; ale 
nasza niewiadomość -i tu  m niem a, • że to c<j 
iest godnem szacunku, zawsze takiem zosta
nie, chociaż nie będzie muzykiłlnem; a co się 
tycze samey melody i drapialyczney, takato 
i u z  nasza natura, zwyczaynie iak natu ra , że 
1 muzyką huczną łatwiey pamiętamy śpiewy 
rycerskie aniżeli romansowe, a z łagodną prze
ciwnie, bo nam się to nie zdaie naturalnern , 
i dla lego śmiemy upraszać W M P a n a ;  aźe- 

1818. L uty. T. X .  17
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byś — p u n k i w myślach swoich na karcie g i  
wiersz 11 od w yrazów : M e! ody a  do ś de w u
narodowego  i t- d. aż do śtów inclusive: po- 
ią ć  i spam iętać zdołał. — Dla uczynienia nam  
p rz y s łu g i , powtórzyć zechciał, dodaiąc na  
początku powtórzenia, w yrazy: z tego wzglę
d u ”  i kładąc wmieysce w yrazu: M tlo d y a ,
wyraz P oezya; a t<k[, dalibóg! prostak p o y -  
miu i spamiętapierwsze i drugie.

Ale ieszcze iedna wątpliwość. Przebacz 
W M P a n  prostakowi, źe ich lak wiele m am y: 
u  nas tu  się na parafii bardzo nie podobało, źo 
au to r  rozpraw y W M P au a  wybeśztał, za pa- 
n e g i ry k , iak to sam powiadasz (bo my tego 
n ie  wiedzieliśmy); rozumieią nawet parafianie, 
Źe pomiędzy literatami nie uchodzi wybe- 
szlac; =  a gdy W M P a n  mówisz na końcu te sło- 
s lu w a: a zatem  nie m am y do siehie zadnr'y 
p re te n sy i; myślą Oni w prostocie d u cha ,  iako- 
byś W M P a n  chciał powiedzieć autorow i, żeś 
go wzaiemnie wybeształ, a to mówią wcale 
niegrzecznie i gniewaią się za ten w y raz ,  
nazywaiąc go bardzo n i e p r z y z w o i t y m  i n ie- 
dorzeczu\ m , nie chcą nawet widzieć w nim  
n ic  dowcipnego, zwyczaynie spasłe, niewi
n ią tk a ,  k tórych  otwartości wybaczyć p o r  
trzeba........
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L I S T  Ś W I S T K A

D o Redaktora Pamiętnika W arszawskiego.

Zastanaw iając  się, dla czegom nie uiścił się 
przez rok prawie cały vv danetn przeze mnie 
W M P a n u  słowie odzywania się niekiedy 
do niego, znalazłem, że nie wina moia lecz 
to uchybienie zrządził przypadek. Daw nato  '  
p iosneczka, że wszystko iest przypadkiem na 
świecie5 urodzenie, posada człowieka, maiąlek 
iego , a n i e k i e d y  n a w e t  s ł a w a  i s z c z ę ś c i e ,  bo 
są okoliczności przez k tó re ,  Bóg wie iakim 
sposobem staiemy się sławnemi, a inne, w któ
ry ch  rnimo całey filozofii człowieka, nie za
wisło od niego być szczęśliwym. W iem  prze
cież, źe są ludzie k tó rym  gdy się rzecz iaka 
uda p rzypadk iem , nie przyznaią ley p ra 
w dy, bo mało iest dosyć sk rom nych  by znać 
chcieli ile przypadkowi są winni.

Lubiem y dość powszechnie przypisyw ać 
powodzenia nasze osobisley wartości, szczę
ście roz tropności,  u rzędy  zasłudze, a maiątek 
przezoruey  rachub ie ;  kiedy przeciwnie, nie
powodzenie, przypisuiemy nieszczęściu, u k ry -  
waiąc często sobie samym od nas sam ych po-

1 7 *



chodzące  iego p rz y c z y n y .  K tóż  p rzekonać  
zdoła d um nego  cz łow ieka , że go p rzy p ad ek  
ia k b y  za ręką  dop ro w ad z i ł  na n ayw yższe  
szczeble godnośc i?  lub owego' u r z ę d n ik a ,  źe 
ln u  p ro te k c y a ,  lub pom yłka  nie zasługa dała  
m ieysce  przeznaczone  in n e m u ?  tego zaś, co się 
świeci m ają tk iem  sw o im , iż nie ma in n e y  
w a r to śc i ,  iak źe się z nim ożen ił?  k tó ż  
zdoła  p rzek o n ać  podłego cz łow ieka , że to  
czym  iest w in ien  swoiey podłości,  a bez
czelnego szczek acza , że go w yniosła  la n ie g o 
dziw a paszcza coby go zgub ić  pow inna . T e n ,  
k tó reg o  podobało  się kró low i F araonow i p rz e 
p ro w ad z ić  z p rzedpoko ju  do s a lo n u ,  tub t e n ,  
k tó reg o  (się podobało  s ta rey  babie osadzić w 
k a re c ie ,  za k tó rą  ie ź d z i ł ;  m n ie m a ią ,  źe to  
w szys tko  są w in n i  sw'oim ta len tom  nie zaś 
lo so w i,  k tó r y  m ianow icie  p ie rw szy  popraw iać , 
u m ie .  O w  naw e t  co sam sobie zawiesił i a k -  
b y  p rzy  pa dkiem znalezione o rd e ry ,  m n ie m a  
że oszuka ł p u b l iczn o ść ,  i że ona w ty m  bez
czelności dow odzie  widzi w ielkich iego zas ług  
n ad g ro d ę .  T e n  co na d o s tu w ia n ia e h , f u r a 
ż a c h ,  łu b  szp i ta lach ,  zbudow ał znaczny  m a-  
i ą l e k ,  m a się za człowieka pełnego gen iuszu  
w  ra c h u b a c h  s w o ic h ,  n ie  po m n ąc  na p rz y p a 
dek czasów w k tó ry c h  m u się to  u d a ł o ,  b»  
dziś za podobne  cz y n y ,  skrobałby pew nie  b r u 
k i ,  k tó re  e legantsk im  po iazdem  w ybiła .  N a -



koniec ów kup iec ,  co ieśli mu się ieszcze ie -  
d no  uda l>ankruclwo, podwoi znow u swóy 
m a ią tek ; nie dóydzież przypadkiem do szczy
tu  for tuny  drogą która prosto pod pręgierz 
prow adzi? Takto część wielka ludzi, co im 
dał przypadł k , a nawet co pozyskała podłość, 
sobie samym wyłącznie przypisywać lubią.

Co do m n ie , w rznaię szczerzcie  właśnie 
p rzy p ad ek ,  który mi nie dozwolił uiścić się 
przez rok da ft emu W M P a n u  słowu, szcze- 
gó ln jjy  mi posłużył^/' Jertiu winienem ie m  
zwiedził obce krą ie ,  nawet takie k tó rych  n ik t 
nigdy nie widz.a ł ,  iemu źeiu poiął ład n ą ,  do
brą  i maięLną żonę , iemu nakoniec , źe zapo
mniawszy o w s z e l k i c h  kłopotach, ż y ł e m  przez 
rok szczęśliwie. Z tego wszystkiego zdam z 
czasem sprawę W M P a n u  ku poparciu syste- 
m atu  mego przypadkowości, Tymczasem po
wiem m u ,  źe przyjechawszy przypadkiem  
do W arszaw y  obudził mnie Świstkowego r y 
cerza , szczęk naukow ey woyny, i walka któ
ra  się między Przedmieścia Krakowskiego sta
ruszkiem i uaymłodszym z iego towarzyszów 
wszczęła. Chciałem p rz y b y ć ,  na" wzór da
w nych  rycerzów , ku pomocy Starcowi i 
wziąć go pod kawalerską obronę , lecz wnet 
postrzegłem, źe ów na pozór S taruszek, iest 
ieszcze dziarskim rycerzem , i źe bynaym niey 
moiey nie potrzebuie pomocy, by  skruszył



2 6 2

pió r  k ilka, przeciw nieco ostremu p ió rkow i 
młodzieńca; (*) więc zabrawszy mieysce w ciżbie 
widzów zostawiłem plac wolny walczącym 
przeciwnikom.

Dzięki wspaniałomyślnemu Monarsze na
szem u, panuie dziś na świecie pokóy głębo
k i ,  rzadki owoc dobrocżynney mądrości iego. 
N a tura ln ie  w takim stanie rzeczy, w toy ciszy 
co po tak gwałtowuey nastąpiła burzy, cieka- 
wosó publiczna nie ma pastwy, a pisma peryo- 
dyczne czczemi wydawać się m uszą; przyw a- 
X’a ,  k tórą za żywy lecz nieogołoęony z talen
tu  młodzieniec, Pamiętnikowi W M P a n a  wy
m aw ia, a tę W M P a u  milczeniem okryw asz, 
powierzając temuż naylepszą na ńią odpo
wiedź, Nie tylko więc w dzisieyszey chwili 
Woyua piśm ienna, nigdy nieszkodliwa, byle 
g rzeczna, nie iest ziem ale dobrem , bo iest 
zdolną zastąpić choć w części ćzczość w ym a
w ianą papierom pub licznym ; do tego żwawe 
piśmienne sprzeczki zaostrzają dowcip, i daią 
m u  pewny popęd obcy pismom sporządzonym 
kt wią zimną.

Pomnożyła się także znacznie od począ
tku  roku tego rodzina W M P a n a ,  mówię w y
raźnie przypadkiem , bo może nie iedeu zbyt 
duiaiąo peryodycznentu zapasowi sw em u, nie 
zayrzał do kalendarza, i nie pomniał na to ,

(*) Obaęz Gazatą W arsz. |8»8. Ko. 3. k- 67.
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za rok 12 liczy miesięcy a 52 tygodni. P rze
cież przykład wyprawy Napoleona do Mo
skwy n  uczyć był go powinien, źe w małych 
iak wielkich nzcJsięwzięeiach kalendarza ra 
dzić się należy.

W reszcie czuię ia to dobrze, że wyma- 
wianey czczości Pamiętnikowi WVIPaua nie 
Tvielebym zaradził, gdyby rzetelną była; w ka
żdym wszakże przypadku mam sobie za po
winność, iak mężnemu przystoi żołnierzowi, 
biedź pod znaki piśmienne, pod którem się od 
dawna zaciągnął i walczył pod niemi..

Rozumu za trzy  grosze.

Choć ci tanio łaskawy czytelniku rozum 
móy przedaię, może iednak przeczytawszy pi
semko ninieysze, znaydziesz go za drogi. 
Jest to uwaga, na którą niedOsyć baczą wy- 
daiący ogromne i kosztowne księgi', w któ
rych, iak się to niekiedy trafia, nie masz i za 
trzy grosze ro zu m u , a nawet znayduią się 
między niemi tak nieużyteczne, tak suche, 
tak nudne, źe nie czytaiący autorowi, lecz au
tor czytaiąceinu powinienb.y wynadgrodzić za 
nadużycie czasu i cierpliwości iego, w mia
rę swoiey tęsknoty. Lecz w tym rodza iu  nie 
masz sprawiedliwości na świeoie. Przeda mi 
kupiec towar na sfałszowany łokieć, przeda
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na sfałszowaną w agę , pozwać go"1 o to mogę v 
i  czeka go za to policyyna poprawa. P rze
ciwnie, wychodzi dzieło, okraszone pięknym  
ty lu łem , szumno zapowiedziane, długo obze- 
k iw ane ,  hiegnę do ks ięgarn i,  płacę za niego 
co się tylko autorowi podoba, wracam spie
sznie do dom u, s iadam , czytam go ciekawie, 
spodziewam się-zawsze że coś lepszego znav-  
dę nad iego początek, brnę coraz daley, na- 
koniec zmęczony, znudzony próżnem  poszu
kiwaniem , postrzegam zera uchybił obiado- 
Wey godziny; a tak wy ty  nudów, w rzeczy gło
dny , złorzeczę autorow i, d rukarzow i,  cenzo
ro w i ,  zgoła tym, wszystkim co się przyłożyli 
do wydania tak czczey księgi. Lecz cóż po 
te m ,  ?apłąciłen ią, nikt mnie iey pewnie nie 
odkup i;  nie masz na takowe oszukanie spra
wiedliwości i sądu,

fekLdam więc tę nową dla myszy i szczu
rów  pastwę, w przeznaczonym odemnie na to 
u s tronnym  kącie ,  gdzie z żalem postrzegam , 
ze liczba dziel na to wygnanie skazanych , 
ies t  daleko większą nad liczbę tych, które dla 
zaszczytu w czerwony półskórek oprawne skła
dam w machoniowey szafce. W y g o d n ie  one 
lam i przestronno dotąd goszczą. Lecz ieźełi • 
złorzecząc lichym pisarzom wtrącam ich do 
przeznaczonego im na zawsze grobu, ziakiem że 
przeciwnie ukonten tow aniem , osadzam w ma-
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c lion iow ey szafce m oiey , • tych  , co sobie na  
len -zasłu gu i ą zaszczy t?  Jes t to  dla m nie  ak t  
so lenny , k tó ry b y m  rad hukiem  t r ą b ,  kotłów  i 
a rm a t  o b ch o d z ić ;  co że nie iest w moiey m o 
cy, dope łn iam  go z poszanow aniem  i i e  tak  
pow iem  reiig iynern  u c z u c ie m ,  bo mi się zda -  
ie ze sk ładam  w ręce p o to m n o śc i ,  wraz z u -  
ży tecznym  dla n iey  darem  część zaszczytu  
czasów m oich . Są tedy  w ą  wszystkiem  w y -  
nadgrodzen ia  na ty m  świecie; a tak dobre  ksią
żki złe n am  opłacaią. Jestto  ro d zav  w spa
n ia łom yślnośc i  z ich s t ro n y ,  n iew sp o m n ian y  
do tąd  w ie l i  p o c h w a le ,  a p rzecież  rzete lny .

■ T rafiło  m i się w ty ch  dn iach  takow y  dope ł
nić o b r z ą d e k  , a właśnie potyrn  c z y  tac gaze ty ,  
gdziem  zna laz ł  m iędzy  in nem i ogłoszenie ro z 
m a ity ch  p r o m o c y y , . ins ta l laeyy  etc.etc. P r z y 
szło m i więc do głowy ogłosić dope łn ioną  p rzeze-  
m n ie  i n s ta l l a c y ą ,  a p rzekonaw szy  s ię ,  i e  ile 
tam te  c iekaw ym  i ludz iom  ch c iw ym  urzędów, 
m iłem i lub n ietniłemi być m o g ą ,  tyle  ltioie 
podobać  się lu b  nie, zdoiaią uczo n em u  światu. 
Może m nie  tu  kto za p y ta :  iukiem czynię  to  p r a 
wem ? i czyli m n ie m a m • ze zdanie  rnoie i sza
lka  m achon iow a są dość w ażnym  listem zale
ca jącym  do po to m n o śc i ,  by  taż pólecaiącego 
w raz  z poleconem i od niego p ism a m i,  nie o de 
słała kiedyś na mieysce im  w łaśc iw e, do ia -  
kiego ko rzennego  sk lep u ?  .Na. to odpowiem ,



że w szafce moiey nie goszczą iak tylko dzie
ła iuź uświęcone publiczuem zdaniem, któ
ry m  rzadkich lecz godnych dobieram towa
rzyszów, i że mam baczność dołączyć do ka
żdego dowody, usprawiedliwiające iego tam u -  
mieszczenie. Dziś tedy łaskawy czy te ln iku ,  
kiedym ci przyrzekł rozumu za trzy grosze, 
pewnieyszytn będąc wykwitowania się z tobą 
cudzym  niż własnym m aiątkiem , przedstawić 
ci przedsięwziąłem ,jęczeniu N er i szy nowego 
peryodycznego pisma ćwiczeń naukowych U -  
mieściłem w machouiowey szafce moiey.
t  Pierwszy num er ćwiczeń naukow ych o- 
heym uie dwa oddziały, to iest: Oddział ma
tem atyczno - fizyczny i oddział L itera tury .

Co się pierwszego ty cze , nie chcąc ucho
dzić za mędrszego niż ies lem , choćbym to 
mógł łatwo, iak wielu, uczynić za pomocą do
b ry  cli przyjació ł, wyznaię szczerze, że nie 
m am  kwalifikacyi. polrzebney na sędziego te 
go ro d z a iu , i że metafizyka rachunku  dyfe- 
rencyalnego , ma się do znajomości moich m a
tem atycznych , iak olbrzym do karła.

Zostawu i ę  więc o  teni sąd przy  uczeń- 
szych odemnie w tym  rodzaiu m ężach , mó
w iąc :  gaudeant hene na! i , to iest c i ,  co a  
w s z y s l k i e u i  w yrokuią iak by z katedry Sgo Pio
t r a ,  i p °d  klątwą nie pozwałaią nikom u być 
innego od nich zdania. Osobliwszych w tym,
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rodząiu mamy ludzi cp encyklopedycznym ro
zumem swoim obeymuiąc wszystko, właśnie 
dla tego nie posiadają gruntownie żadneyzua- 
iornośei. Jestto iedna z nayprzykrzeyszych 
przywar rozumu ludzkiego, bo połączona zwy
kle z nieprzełomnym uporem, pociąga za sobą 
ten konieczny skulek, że ludzi, nawel z wie
lu  wzglądów szacownych, nieznośnemi w po
życiu czyni. Lecz dłużey o tern pomówiemy 
w swoim czasie, teraz wróćmy do rzeczy.

W  drugim oddziele ćwiczeń naukowych , 
to ie s t , literatury, o którym mi iest snaduiey 
sądzić niż o pierwszym, znalazłem ieduą z s 
naylepszych rozpraw iakie mamy w iązyku 
polskim , tak co do rzeczy  iak co do stylu. 
Wskazuie ona iak się potworzyły dzieła ory
ginalne, iakie są właściwe ich cechy, i iakie 
granice zdrowy rozsądek naznacza w szukaniu 
oryginalności!' Ukrył autor imie swoie pod 
imieniem Toodpzego. SierociósJuegp v przecież 
1mie iego zasługuj by znauem było. Jeśli ta 
rozprawa wyszła z pod pióra ieduego z znako
mitszych pisarzy naszych, nie cięźkoby wy
śledzić go w małey nader ich liczbie, w re
szcie samby go wyiawić powinien, dla dodania 
Większey wagi temu wzorowemu pismu w ięzy- 
ku naszym. Jeśli ono iest dziełem niezuauegct 
dotąd pisarza, śmiem go upraszać, by chciał 
wyiawić imie swoie, i przyozdobić niem szczu-
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p l y  n ieco szereg dok ładnie  p iszących  l i te ra 
tó w  naszych .

N ie  będę ia tu. Wchodził w ro zb ió r  zw ię
złego pisma teg o ,  na  k tórego ch y b a  k ró tkość  
skarżyć  się m o ż n a ,  lecz po p ro s tu  zalecę iego 
czy tan ie  iak w zorow e w swoim  rodzaiu . Bo 
czy li  baczyć będz iem y na  to* iak nie ła tw ą  
b y ła  do wyświeceniaj rzecz k tó rą  o b e y m u ie ,  
czyli na sposób k tó ry m  ią w yśw ieca , czy li  na 
czystość języka P o lsk ie g o ,  ia suość , w d z ię k ,  i  
d ok ładność  s ty lu ,  w yznać n am  p rzy y d z ie  że 
ta  ro zp raw a  iest ied n ą  z nay lepszych  iakie m a
m y  w ię z y k u  n a s z y m ,  a zatem g o d n ą  gościć 
W m acliou iow ey  szafce moiey.-

Kiedym  ią w n iey  installował, zdarzył m i 
się traf osobliwszy, k tóry  donieść svinienem cie
kawym badaczom fayriików natury. W ie m y  
ze istnieią dwie mocy przeciwne, to iest a tlra -  
kcy i i repnlsyi czyli przyciągaiąca i odpy- 
chaiąca. OLoż wprowadzaiąc rozprawę rze
czoną do machoniowey szafki moiey, przy
padkiem umieściłem ią w przestworze znay- 
duiącym  się, między p rozą Śniadeckich i wier
szami Krasickiego. Moc iakaś attrakcyi spra
wiła , że przylgnęła prawie do pierwszey; kie
dy  przeciwnie moc iakaś repnlsyi uczyniła , że 
się od niey usunęły Krasickiego wiersze. Z  ra
zu oczom własnym wierzyć nie chcia łem , lecz 
g d y . mnie o tern zapewniło powtórzone do-



świadczenie, iąłem się dumać nad  tak osobli- 
Wszem ziawiskiem i szukać iego p rzyczyny ;  
znalazłem—ią  iak mniemam nakoniec. P rzy 
ciągnęły dzieła Śniadeckich godną siebie p ro 
z ę , odskoczyły znać wiersze Krasickiego od 
w ie r s z y . . . .  K tóre  się na końcu ćwiczeń n a 
ukowych zuayduią. Ja  zaś wziąwszy p ió ro ,  
napisałem na pierwszym numerze ćwiczeń na
ukow ych „  W łaściwie do tey  szafki należy 
„  tylko rozpraw a, iak się po tw orzyły  dzieła 
jj oryginalne etc. etc.”

Łaskaw y czyte ln iku , dodam ieszcze ie- 
dną uwagę a conto trzech groszy, które cię ko- 
szluie niuieysze pisemko podług nnyściśleysze- 
go obracliowania. 'P o  i e s t , i i  do dzisieyszych 
czasów mieliśmy tak znaczną liczbę pisarzów, 
dobre składających rym y , żę  mierne za złe 
uchodzić zaczęły; dziś widocznie pomnaża się 
u  nas liczba dobrych prozą pisarzów, a zm niey- 
szać zdaie się rymotworców. T a  zmiana o- 
znacza wzrost l i te ra tury  naszey, iestto bo
wiem rzeczą od dawna uw ażaną ,  ze u  wszy
stkich narodów w wzrastaiącey ich literatu
rz e ,  dobre wiersze poprzedziły  dobrą prozę. 
O przyczynach tego zjawiska dość iuź i w n a 
szym mówiono ięzy k u ,  bym dłużey czytelni
ka tęsknćm powtarzaniem nie nudził.
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ZDA NIA M ORALNE
M aryi Leszczy ńskićy. Król. Fr,

P o d c h le b c y ,  którzy w nas upatru ią  cnoty, ia -  
k ich nie mamy, są m niey niebezpiecznemi od 
ty c h ,  którzy chwalą nasze błędy.

Rozkosz czynienia dobi'ze, iest iedyną 
rzeczą, która może słodzić 'przykrości tronu .

Nayszacowiiieysze dary  Opatrzności , sta
łą  się dla nas szkódliwerni, kiedy ich Używa
m y  na złe.

Ponieważ śmierć ogołaca człowieka z 
wszelkich doczesnych' zaszczytów, przeto ty l
ko dobre czyny, zostaną po zgonie wieczy
stą  iego własnością.

O m yłki w druku poprzedzaiącego  
numeru.

Kar. 8rj. w ir. 17. z a m i a s t  gęć-owych c z y t a y  gęślowych
96. —  11 p o - w y r a z i e  w p a t r u j ą c  do d a y  s ię

io3- —  9 z a m ia s t  niepuU tegiy c z y t a y  o iep o d -

leg łey
j o *. —  D w a  w iersze  w  k sz ta łc ie  p rz y  p isku p o ło 

żo n e  , um ieszczo n e  być m a ią  w  te x c ie .
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D o n i e s i e n i a  k s i ę g a r s k i e

N ow e ksiąŁki znayduicj.ee się  w  księgarni 
Zaw adzkiego  i  (Łęckiego.

Nadzwyczajnie skutki zwierzęcego magnety
zmu doświadczone na osobie pici żeńskiey w 
Szlulgardzie. Dzido lekarza Nick, nieco skró
cone w tłumaczeniu, w Warszawie u Gliicks- 
berga 1818. str. i 3 i. ził. 3

Kazania niedzielne X. Fr. Godlewskiego. 
Część Isza. w W ilnie w drukarni XX. Piia-
ró w  8vo  1817. s tr . 211. z ił. 5

Rysy charakterystyczne złego wychowania 
czyli uczynki i mowy przeciwne grzeczności, 
które moraliści tak starożytni, iako i nowo
żytni za takie uznali, zebrane p. L. Gaultier; 
Z francuzkiego przez S. Borodzica wytłóma- 
czone, obok z textem francuzkim. w W arsza
wie w drukarni Rządowey. 8. 1817. XXV. i 
*tr. t 38. zB. 3 gr. 6

Uwagi rozumu i ludzkości nad fałszem i 
ciemnotą zabobonów, gusłów i t. d. przez J. 
Czerwizisfciego w Przemyślu u J. Gołębiewskie
go 8. i8 t7. str. 1—39 ził. 2 gr. i5

Syn cnotliwy czyli nauki iego, zatrudnie
nie i zabawy do końca władzy oyca przez J.
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Czerwińskiego, w Przemyślu u J. Gołębiew
skiego 1 8 1 7 . sir. 1— 7.4 . . „ z i ł ,  a gr. iS

Sposób szczęśliwego pożycia między mę
żem i zoną, z niemieckiego P. Kmigge przetłu
maczony przez J. Czerwińskiego, w Przemy
ślu 8,vo w drukami J. Gołębiewskiego 1817. 
str. 1 0 6  i 34 zil. 3  g r .  i 5

Rys dzieiow kultury i oświecenia naro
du Polskiego od wieku X. do końca wieku 
X V  il. w dwóch częściach przez J. Czerwiń
skiego. w Przemyślu w drukarni j .  Gołębiew
skiego 8v-o 18,16 str. X  i q5o VIII i , 43. ził. 8 

Euklidesa początków ieopietryi ksiąg o-  
śmioro, to iest sześć pierwszycli, iedenasta i 
dwunasta z dodanemi przypisami p. Jozefa 
Czecha, po śmierci autora wydanie drugie z 
przydaną t,*\ góuometryą Roberta Simsona 
przełożoną z Angielskiego , z figurami. w W il
nie u Jozefa Zawadzkiego 8vo maiori 1817 
str. X X  i 476 2.U.

N ow y lekarz koni czyli sposoby leczenia 
bydła, koni, owiec i innych domowych zwie
rząt, lud/, eż ouych karmienia i ro/.nmażauia, 
tłumaczenie uwieńczonego przez towarzystwo 
ekonomiczne w Marchii dzieła,' z Niemieckiego 
j .  M. Rohlwes z iedną ryciną; w W rocławiu  
u K-orua 1818. str. 288 i X V I. ził. 7 gr. i 5 

Dzieie historyczno,-polityczne Europy i 
innych części światu na początku Wieku X IX  
przez X. lgn. Chodyuick i e g o  K. K. L. tom  
l.-zy i drugi we Lwowie 8v . 1817. str. XXIII  
i , t6 z a/na tablicami/ tom drugi przedmowa 
: str. 358, Tom 3ci i 4ty w druku.
To d u -to  -sprzeddit- d g  w  całości za' Z tł. A* 

a pozostałe tom y w ydanym  hgdzie rewers.


